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Traktat Wersalski......, początek nowej wojny (1) 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

1. 28 czerwca 1914 roku 
w Saraje~ie 

Tego dnia na moście w Sa
rajewie serbski ltudent Gaw
rYł<> Princip zastrzelił następcę 
tronu Austro-Węgier Francisz.. 
ka Ferdynanda i jego zonę 
Zofię. Strzały w Sarajewie u
znaje się za powód wybuchu 
pierwszej wo.jny światowej. 
Austro-Węgry skorzystały z 
takiego powodu wyraźnie 
pchane do wojny przez nie
mieekiego cesarza Wilhelma II 
- wystosowały do rządu serb
·lildego obratliiwe CjJ].a tego rządu 
ulitimatum. Odpowied,ź miała 
nadej§ć w ciągu 48 godzin. 

28 li'Pca 1914 roku Aust.iro
-Węgry wy.powied?.iały w<>jnę 
Serbii. 

1 'sierpnia 1914 roku wojnę 
Rosji, wypowiedziały Niemcy, 
a 3 sieripn.ia - Francji. 

4 sierpnia 1914 roku w 

już się skończył. Faktycznie 
trwał jesz.cze i zaczął konać 
w woiennych drgawkach pier
wszej woiny światowej. Wiek 
XIX - to nie ty~ko wiek ro.z
woju techniki, wystaw świa
towvch. mechanizacji i moto
rvzacii. nary i elektrycznooci. 
Wiek XIX -to również wiek 
kryzysu monarchii wieJonaro
dowościowych to wiek budze
nia sie świadomości narodowej 
ludów uciskanych. wiek rewolu
cii. walk klasowych. powstali 
narodowościowych, wiek. u.chów 
niepodległościowych. To rów
nież wiek sprzeczności, jakie 
zarysowały się pomiędzy wiel
kimi mocarstwami. A także 
wiek rozwiązywania wszelkich 
konfliktów przy pomocy wojny. 

W kalendarzu lata kończą 
się łatwo i szybko. 31 grudnia 
kończy się jeden rok, 1 stycz
nia rodzi się następny. Kalen
darz w podobny sposób roz~a-
nicza wieki. Mija sto. lał, za
czyna \się nowe sto lat. W ży
ciu polLtyc.zmym, społecznym, 

kultu.ralnym elementy jednego 
okresu nie kończą 11ię tak łat
wo i szybko, a przeciwnie dłu
go jeszcze występują jako po
zostałości w następnym okre-

związku z pogwałceniem przez 
Niemcy neu·tralnoś<:i Belgii -
wojnę Niemcom wypowiedziała 
Wielka Brytania. Niemcy w 
swoich strategicznych rozważa
niach liczyły na to, · że Wielka 
Brytania nie będzie się chciała 
wtrącać do spraw Kontynentu. 

sie cha:raktervz,u iacyim sie 'iuż 
wojnę nowymi elementami i cechami. 6 sierpnia 1914 roku 

Rosji wypowiedziały 
-Węgry. 

Austro- Coś podobnego sita10· się na 
przełomie XIX i XX wieku w 

W pażdzlerniku 1914 roku Europie. 
p<> stronie państw centralnych: 
Niemcy, Austro Węgry o- Europ.a wes:cla w XX wiek 
powiedziała się Turcja, a w ukształtowana na Kongresie 
1915 ,roku Bułgaria. . Wiedeńskim w 1815 roku. Wiel-

W maju 1915 roku wojnę 
Austro- We11:rom wvoowiedzia· 
łY Włochy. W sierpniu 1916 
roku - Rumunia. 

W sierpniu 1914 roku Japo
nia wypowiedziała Wojnę Niem
com. 

W kwietniu 1917 roku do 
wojny przystąpiły Stany Zjed
noczone Ameryki Północnej 
wypowiadając wojnę Niemcom, 
opowiadając się po stronie 
Ententy„ którei pomagały od 
początku światowego k(}nfliktu. 

Tak rozpoczęła się 1 rozwija
ła pierwsza wojna światowa. 

2. Prawdziwy koniec 
XIX wieku. 

Fo.rmalnie wiek XIX dawno 

cy monarchowie - zwvcle:zcY 
Napoleona Bonapartego, cesarza 
Francuzów - podzielili Europę 
ze:odnie ze swoimi interesami i 
pozycją. Czas jednak dokonał 

niezbędnych korekt w tym po
dziale. Europę wstrząsały rewo
lucje i powstania. Dowód na 
to, że podział jej dokonany w 
Wiedniu nie był najlepszy. Nie 
przewidział bowiem rozwoju 
ruchów narctdowych. 

„Ostatnie wielkie urządzenie 
Eurolły przeprowadzone zostalo 
na kongresie wiedeńskim w 
roku 1815 - pisał w dn1kowa
nych w Londynie w 
1917 roku .,Zotgadnie- I 
niach środkowo- i 

ws<:ho<lnioeuropej
skich'' Roman Dmo- Collage: Grzegorz Galastfiskł 

Sport i życie 

Czy Widzewowi 
uda w I lidze? • 

się zostać 

Rozmowa z LUDWl!KIEM SOBOLEWS~IM -
wieloletnim prezesem Z:łl'ządu RTS Widzew, 
obecnie honorowym prezesem, który do Walnego 
Zgromadzenia, jakie odbyło się 14 listo·pada· 1989 r., 
pełnił obowiązki prezesa. 

- Poprzedni zarząd ustąpił t pa.n wrócił. Dlaczego? 
- · Byłem honorowym prezesem. Ktoś musiał klubem się za-

jąć, padło na mnie. 

- Nie miał pan oporów przed tą decyzją? 
- Wyboru raczej nie miałem. 

- Dwa lata temu, gdy z panem rozmawiałam, mówił pan 
bardw enigmatycznie o powodach swego wówczas odejścia. 

- Proszę mi wierzyć. że odszedłem z własne.i w•>li. A powo
dem tego były_ nieporozumienia. Moja polityka w ltlubie . moje 
koncepcje t 1noje postępowanie nie pasowało, nie odpowiadało 
pewnym ludziom, ich planom i · zamierzeniom. W tej sytuacji 
uznałem za właściwe ustąpić. 

- Czy może pa.n powiedzieć, komu nie odpowiadały pana 
koncepcje i pana działanie? . 

- W tym czasie wszelkie decyzje naleta.ły do władz partyj
no-administracyjnych i . moje koncepcje I działania nie odpowia
dały ludziom, którzy w tych władzach wówczas zasiadali. 1 to 
był jedyny powód. Gdybym wówczas z.decydował .-:ię kandydo
wać, to nie mam wątpliwo.ści, że byłbym wybrany. Tyle tylko, 
że nie mógłbym wówczas stworzyć z RTS Widzew takie~ą klu
bu, o jakim marzyłem, a który miałby wymiar europejski. 

- Przez pewien czas RTS był ta.kim klubem. 
- Był. Ale sytuacja zmieniła się i wolałem odejść. Odeszli 

też inni ludzie. którzy RTS Widzew • tworzyli. Po rozmowach z 
władzami jeszcze pr:z.ez pół roku lojalnie i rzetelnie · przekazy
wałem kl\llh moim nastę;pcom. Dziś nardaJ uiwa:iJam, że dobrze 
zrobiłem. 

- Ale P:J\Zez te 2 Iata przyglądał się pan Wi'd.zewowl z boku'? 
- Dlaczego z boku? Działacze RTS Widz.ew przyjeżdżali do 

mnie, rozmawialiśmy na różne tematy. Miałem wiele uwag, , 
ale nie dzieliłem się z nimi, bo głoo'Zenie uwag bez możliwości 
działania nic nie daje. 

I 
- Jakie pana zdaniem popełniono błędy? 
- Trzeba przede wszystkim powiedzieć . że byli to ludzie, 

którym nie można odmówić dobrych chęci. Nie byli oni jed
nak przygotowani do kierowania takim klµbem ia•kim jes1 RTS 
Widzew. Klub te-n ma swoją spec:vfikę. ro nie t,KS czy Ruch 
Chorzów lub Legia. RTS Widzew zbudował swoją potęgę w 
walce z innymi potęgami l'Jiłkarskim!. To tworzy iego ~peryfikę. 
To trzeba rozumieć i brać pod uwagę w działaniu. Brak takiej 
świadomości wyraźnie widać w . polityce kadrowej, w transfe
rach, ·w s?Jkoleniu. 

- Tu chyba popełniono najwięcej błędów? 
- Tak mi sie wydaie. Będe musia•ł b1iżej przvtrzeć się 

tym sprawom. Zarząd uważał jednak, że robi dohrze. 
- Po p!IOstu to nie byli fachowcy. To byli ludzie delegowani 

do sportu, jak e;ię niegdyś mówiło: rl"Zyniesieni w tec7.kach. 
- No niestety. to nie byli fachowcy. 
- Słyszałam, że powstały też Jakieś nieprawidłowości, nie 

rozliczono jakichś diet zagranicznych. Wie pan coś o tym? 
- Czytałtlm coś na ten temat w „Przeglądzie Sportowym". 

Konkretnego nic nie wiem. 
- Zdaje pan sobie sprawę, że drużynie grozi spadek do dru-

giej ligi? 
- Naturalnie, 

- Co pan zatem sądzi o drużynie piłkarskiej RTS Wicbew? 
- Sądzę, że można mleć jedenastu Bońków na boisku I nic 

nie wskórać. Proszę . przypomnieć sobie, że Wisła, Szomhierki, 
Bytom, Górnik Zabrze, Ruch Chorzów. Pogoń Szczecin GKS, 
Legia też miały kłopoty, przeżywały gwałtowny spadek formy 
i poziomu. Ruch Chorzów spadł nawet do drugiej ligi. Widzewo
wi do tej pory udawało się tego uniknąć. 

To są sprawy dość skomplikowane. żeby móc je o- 7 
kreślić jednym ,idaniem. Nastąpił niekorzystny splot 
różnych zagadnień. Na , przykład system gry, jaki przy-
jęto, a polegający na tym, że gTa się trzema obrońcami 
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waron~i 't)l'enumeralty w 1990 
roku: 1) Z możlliwości prenume
rowania moga korzystać mie
..uńcY Mi. osiedU oras miaste
czek w któn'Ch nie ma Oddzia
łów RSW. a ta:kże ()S()by nie
oełnosorawne bez wizit!edu na 
mieisce zamieszkania. 2) Nato
mla-st nie maja moiJlLwości ore
numerowania mies2lkańcy miast. 

Wl)łaty na orenumeraitę orzvi
m·1ja: 1) Odt:lziały RSW wła
ściwe dla miejsca :z.a.mies7lka
nla lub siedziby orenumerat-Ora; 
odbioru zamówionych egzeffi!Plla
r•ZY dokonuje l)t'enumerator w 
wvznaczonvch oun.ktach sprzeda
ży lub w inny uzstod,niony spo
sób 2) Urz.edv oocztowe i li
stonosze - od orenu1merator6w z 
terenów wie iskich lub iinnych 
mie>Scowo5ci w których nie ma 
oddziałów RSW a w miaS'tach 
tvl"o od osób nieoełnosoraw
nvch. 

W·ołaty na oren~merate orzyj
mowane sa tylko na o.k.resy 
kwartalne . Naleiność za oru:yiętą 
orenumerate ooemowa obeimu
ie cene tvitodnika oraz onlatę 
za doręczenie. Prenumerata ze 
2'lleceniem dostawy za granicę 
jest o 100 oToc. wrt.sza; w przy. 
t>adku zlecenia dostawy drogą 
lotniczą - koszt dostawy lotni
czei w pełni ooBtirY!Wa "Ptenu
me.rator. 
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I ODGŁOSY 

Przegląd 
-- prasy 

W białoruskim obwodzlie 
brzeskdm, pny ujściu Piny do 
Pryped !ety miasto Pińsk 
(około 80 tys. mieszkańców). 
Przed wojną znajdowała 1i~ 
tam polska Flotylla Rzeczna 
Marynaa.-ki Wojennej. Na te
mat jej losów pisze w tygod
niku ,,KIERUNKI" (111r 45) Ma
riusz Borowiailt. 

Od 12 września 1939 r. Flo-

b
tylla Pińska podlegała gen. 
ryg. Fi:anciszkowd Kleebergo

wli. Marynarze mieli bronić 
prze.jść rzecznych i dróg przed 
spodziewanym llltakiem nie-

- miec~im z północy. Okręty 
polskie zajęły pozycje wzdłuż 
Piny, Prypeci, Kanału Królew
skiego, Strumienia. Do 16 
września nie doszło jednak do 
powamiejszych walk. Dopiero 
17 września Pińsk zaatakowMy 
samoloty radzieckie. Nafot 
t.rwał 15 minut. Zni-szczeniu u
legło kiilka starych domów 
żyd-0wskich oraz budynek tea
tru naleiący do Żyda Holcrna
na. Na szczęście nie było strat 
w ludziach. 

W obliczu niespodziewanej 
_ agresji radzieckiej gen. Fran
ci~zek Kleeberg rozkazał kmdr. 
W1t-0ldowi Zajączkowskiemu 
za.t.opić Flotyllę Pińską. W 
dniach- 17-21 września okręty 
polskie. poszły na dno Piny, 
Prypeci, Stochodu, Horynia, 
Kanału Królewskiego i przy-: 
granicznych jezior. ZniszczOIIlo 
również mosty na rzekach P0-
lesia. A marynarze musieli 
odtąd walczyć pieszo. ' Po dłu
gj.m marszu i potyczkach z od
dziMaml radzieckimi 27 wrześ
nia .do-tarli do Kowla, a nas
tępnie z żołnierzami gen. Kl~e
berga ruszyli na Kock. 

Ale nie wszystkim maryna
rzom udafo się dotrzeć do ce
lu. Około 30 oficerów i pod
oficerów z Pińska zamordo
wano w Mokranach koło Ko
brynia. Według mieszkańców 
wsi napadu dokonała prze-stęp. 
cza grupa miejscowej ludnoś
~i, lecz inne. ir6dła wskazują, 
ze sprawcami byli żołnierze ra
dz~e~cy.. W prawdopodobnym 
m1eJscu pochowania pińs~ich 
ma·rynarzy ma. stanąć pomnik. 

Nie każdy dziś sobie uświa
damia, że w okolicach Plńska 
leiał punkt ciężkości dawnej 
Rzeczypospolitej. Pisze o tym 
w miesięczniku „4NAK" (nr 
6) Andrzej Romanowski. Na 
podstawie obliczeń innych au
torów podaje on procentowe 
zestawienie rozmieszczenia Po
laków na ,,ziemiach zabranych". 
Przed odzyskaniem niepodleg
łości ludność polska stanowiła 
w poszczególnych guberniach: 
grodzieńskiej _. 17 proc. (l'laj
więcej w powiecie białostoc
kim - 41 proc.), kowieńskiej 

11 proc., mińskiej - 10 
pr_oe7 ~ohylewskiej - 3 proc., 
W!lenskiej - 26 proc. (na.jwię
cej w powdeoie wileńskim -
51 proc.), wi.tebskiej - 9 proc. 
wołyńskiej - 10 proc., pod-01~ 
skiej - 9 proc,, kijowskiej -
3 proc. (najwięcej w powiecie 
berdyczowskim - 10 proc.). 

„Jak widać, odsetek ludności 
narodowości polskiej na zie
miach zabranych byl znaczny, 
ale bynajmniej nie imponują
cy, nie upoważniający w naj
mniejszym stopniu do nazywa
nia tych terenów (jak to czy
nił Józef Puzyna) „polską zie
mią". Polacy dominowati jed
nak wśród wyższych warstw 
społeczeństwa, zwiaszcza wśród 
stanu ziemiańskiego. Szlachec
kie dwory byly też najbardziej 
spek.takularnym praejawem 
polskości. O ilości dworów na 
ziemiach litewsko-ruskich (iloś
ci rzeczywiście ogromnej) przy
pomniały przed wojną książki 
Antoniego Urbańskiego, ostat
nio. zaś - nie ukończone je
szcze opus magnum Romana 
Aftanazego. Rozmiary dworów 
byly rozmaite: od niewielkich 
siedzib po Glbrzymie pałace -
jak Landwaró-w Tyszkiewi-
czów, Plungiany Ogińskich, 
Nieśwież Radziwillów lub Sla
wuta Sangusztów. Dwory by
ly promieniującymi na okolice 
ośrodkami kultury nie tylko 
polskiej, lecz i zachodnioeuro
pejskiej. ( ... ) 

Zasięg dworów na wscho-
dzie pokrywał się mniej więcej 
z przedrozbiorową granicą 
Rzeczy~ospolitej, a nawet po
za nią "\-wykraczał. Wyspy pol
skości tworzyły ponadto liczne 
za.1cianki (rozsypane po całym 
kraju, zwlaszcza jednak na 
pólnocnej Bialorusi), a także 
domy dzierżawców, oficjalis
tów, slużby. Rzecz charakte
rystyczna: mimo tak licznych 
po powstaniu konfiskat pol
skich majątków, malo było w 
krajach zabranych .ziemian f'O• 

' 

wjslclch: łłotoo «J)a1ł• O*"'(ICJ!G· 
ło a regułv Polaka". 
Żyje jeszcM wielu Po1ak6w, 

Jctórzy · swoje dobra i groby 
przodków pozostawili na kre
sach wschQdrnich. Nie wszyscy 
~dnak mają drt!il ochotę od
wiedzić tamte swony. Andrzej 
Kuśndewicz zapytany przez Te-
resę KuUik - ezy chciałby &o
baczyć, co pozostało z Ukrainy 
jego dzie<:ińst.wa i młodych lat? 

odpowiedział w rozmowie 
opublikowanej na Łamaeh 
„POEZJI" (nr 7): 

„Za żadne skarby! Przecież 
tam nic nie zostalo. W ,Sta
nie nieważkości" opisuję au
tentyczne spotka.nie z Niemką, 
która na Pomorzu szukała gro
bów swojej rodziny. Nie zna
lazla - bo utracila tę najbliż
szą ojczyznę, gdzie spęd:::ila 

pierwsze lata życia. Tak jak 
dla niej, dla mnie też ta pry
watna ojczyzna przestala ist
nieć. Nie ma czego szukać. 
Nie tak dawno jakieś ukraiń
skie dziewczęta z Sambora na
pisaly do mnie list - notabene 
tytulując mnie wielmożnym 
panem - z prośbą, bym przy
slal im swoje książki. Dowie
dzialy się, że piszę o Ukrainie. 
One też przysłaly mi zdjęcie 
kaplicy i znajdujących się w 
jej podziemiach grobów mojej 
rodziny. ( ... ) Tam już zostały 
tylko te groby w kaplicy zbu
dowanej przez mego dziadka. 
Zachowalem obraz tamtych 
stron do 1935 r, kiedy to ja
dąc na •placówkę dyplomatycz
ną na Ruś Zakarpacką - do 
Użhorodu - po drodze wy-

. siadlem. i odwiedziłem swoją 
matkę". 

Podobne problemy ma taikże 
wielµ Żydów polskich rozrzu
conych dziś po całym świecie. 
P!'zed wojną było w naszym 

. :riaństwie 3,3-3,5 mln ludności 
żydowskiej (najwięcej w częś
ci centralnej i wschodniej). 
Natomiast w połowie 194u r. 
zamieszkiwafo Polskę 244 964 
Żydów. O ówczesnym rozloko
waniu ich pisze w kwartalni
ku „DZIEJE NAJNOWSZE" 
(nr 1) Stefan Ciesielski. 
Ok~uje się, że najwięcej lud

ności żydowskiej było we 
Wrocławiu i województwie -
69 993 osoby, a następnie: w 
Warszawie i Łodzi z wojewódz
twami - 56 758 osób, w Szcze
cinie - 30 951 osób, Katowi
cach i województwie - 25 587 
osób, Krakowie i wojewódz
twie - 21 514 osób. Pozostali 
mieszkali w Lublinie, Często
chowie, Gdańsku, Białymstoku, 
Włocławku, Przemyślu, Byd
goszczy, Poznaniu i Olsztynie. 
Większość (136 550 osób) sta
nowili Żydzi polscy repatrio
wani w okresie luty-czerwiec 
1946 roku ze Związku Radziec
kiego. Po:wstała część (ponad 
108 tysięcy) przeiyła wojnę na 
ziemiach polskich lub znala:Ua 
się w naszym kraju przed lu
tym 1946 roku w drodze nie
legalnej repatriacji z Ukrainy, 
Białorusi i Litwy. A później 
w wyniku legalnej i nielegalnej 
emigracji liczba ludności ży
dowskiej szybko zmniejsizyła się. 
W drugiej połowie 1947 r. po
zostało w Polsce około 100 
tys. Żydów, z których 38 tys. 
było zarwodowo czynnych (5,5 
tys. osób w przemyśle państwo
wym). 

„w odczucłtt polsklch są-
siadów rodzin żydowskich pro
wadzily one żywot pasożytni
czy. W sierpniu 1945 r. w Ło
dzi na przeszlo 20 tysięcy za
mieszkujących wówczas ży
dów, według informacji KŁ 
PPR. ani jeden nie byl za
trudniony bezpośrednio przy 
warsztacie produkcyjnym t.o 
fabryce. Jeżeli niektórzy pra
cowali w przemyśle-, to na sta• 
nowiskach kierowniczych albo 
w administracji zakładowe;. 
Spośród tej liczby 9 tysięcy, 
szczególnie mlodzieży żydows
kiej, było zarejestrowanych ja
ko bezrobotni. W tym sa
mym czasie władze szkolne 
wysylaly dzieci do akcji żniw
nej, co wywolywalo komenta
rze typu - a dlaczego zamiast 
dzieci nie zatrudniono bezro
botnych żydów? Wśród części 
robotników. w . tym takie 
czlonków PPR, krążyly poglos
ld, powtarzane przez część t 'e
re11.owego aktywu . partyjnego, 
że w aparacie bezpieczeństwa 
i MO jest znaczny procent ży
dów~ którzy ponoć mieli zaj
mować co bezpieczniejsze, wy
godniejsze i intratniejsze sta
nowiska, natomiast szeregowe
go funkc5onariusza Polaka po
sylano do bezpośrednich akcji 
bojowych, do przyslowiowego 
stania z karabi1iem w ręku, w 
blacie i na mrozie. Wskazywa
no, iż krążą opinie, że więk
szość żydów pelniących funk
cje państwowe nie miała nic 
wspólnego w przeszlości z ru
chem robotniczym. czy demo
kratvczną ideologią, ie w 
większości wywodzą się ze śro
dowisk burżuazyjnych i drob
nomieszczańskich, ~e na stano
wiska dosta1ą się dzięki pro-

tekcji współziomków, by po-

tem samem• obdzieHd Jtonees-
1ami handlowym«, atrakc1111'tl· 
mi towaramł, Up. st0q dalt.iq 
rodzinę. (. .. ) 

Razfla tet ·szerokie neszc H
botnicze r.zuca1ąca •ił fta •ew
nątrz wyuza atopa jyciowa 
ludności żydowskie;. Potocznie 
sądzono, że ;est ona efektem 
bezkarnych nadużyl! gospodar
czych popelnianych przez Ży
dów, z których zresztą wszys
cy posiadali, jak informowaŁ 
instruktor KC PPR, karty żyw
nościowe pierwszej kategorii. 
Podobne nastroje obserwowano 
na terenie innych miast, a 
szczególnie w okręgu kielecko
-radomskim. Natomiast ludność 
żydowska alarmowala wladze 
administracyjne oraz kierow
nictwa partii politycznych o 
zagrożeniu swego bezpieczeń
stwa, o istnieniu znanych 
sprzed wojny nastrojów po
gromowych, odwoływała się 
do opinii publicznej oraz do 
swych pobratymców za grani
cą rozpowszechniając zarzuty 
na temat rzekomo wrodzonego 
antysemityzmu Polaków. 

W połowie 1945 roku do-
szło w Łodzi, Radomiu i Kra
kowie do demonstracji antyży
dowskich. Udział w nich śro
dowisk robotniczych - stwier
dza Stefan Ciesielski - był 
prawie żaden. 1 Tylko k<>biety 
łódzkie domagały się mleka 
dla dzieci, które rzekomo przy
dzielano Żydom. Ale udział ro
botników był równiei mały 
podczas wieców (16 i 17 VIII 
1945) potępiających zajścia an
tyżydowskie. 

Od siebie dodam, że Sekre
tariat KC PPR wydał bpecjal
ną uchwałę w spr111Wae zadafi 
partii wśród ludności żydow
skiej. Podkreślano w niej za
sługi rządu ludowego w zwal
czaniu antysemityzmu. Ale 
równocześnie przestrzegano 
przed niebezpieczeństwem ze 
,strony ruchu syjonistycznego. 
Mówiąc o pełnym równoupraw
nieniu Żydów w Polsce, Sekre
tariat KC zalecał kierowanie 
ich „w miarę możliwości i po
trzeby z tradycyjnych «żydow
skich zawodów» do przemyslu 
ciężkiego". PPR ostro potępiła 
pogrom Żydów 4 lipca 1946 
roku w Kielcach. Władysław 
Gomułka stwierdził, że popeł
niono zbrodnię okrywającą 
Polskę hańbą wobec całego 
świata. 

Z problematyki ludnościo
wej i strukturalnej polecam 
artykuł Henryka Domańskiego 
w miesięczniku „POLITYKA 
.SPOŁECZNA" (nr 8). Na pod
stawie badań Instytutu Filo- „ 
zofii i Socjologii PAN przed
stawia on stru•kturę zawod,ową 
w Polsce. W 1987 roku wyglą
dała następująco: centralne 
kierownictwo, dyrektorzy 
przedsiębiorstw - 1,8 proc. (w 
grupie mężczyzn - 2,1 proc., 
a wśród kobiet - 1,4 proc.); 
specjaliści nietechniczni - 3,3 
proc.; specjaliści techniczni -
2,6 proc. (technicy - 6,2 proc.: 
pracownicy administracji śred
niego szczebla - 10,7 proc.; 
pracownicy biurowi 4,6 
proc.; pracownicy handlu i 
usług - 8,0 proc.: brygadziści 
- 2,3 proc.; robotnicy wykwa
lifikowand - 29,7 proc. (męż
czyźni - 44.8 proc., k-0bicly 
- 10,5 proc.); robotnicy nie
wykwalifikowani w produkcji 
- 5,7 proc.; fizyczni pracowni
cy usług - 3,9 proc.; robotni
cy rolni - 1,5 proc.; rolnicy 
indywidualni 19,8 proc.; 
właściciele - 3,6 proc. 

Henryk Domański przypomi
na, że w krajach rozwiniętych 
spada udział pracowni1ków fi
zycznych (w tym robotników 
wyikwalifdkowanych) i zatrud
nionych w rolnictwie. Nato
miast dokonuje się ciągły 
wzrost liczebności wysoko kwa
lifikowanej kadry pracowni
ków umysłowych (w tym roz
wój sektora administracyjne
go) i wzrost zatrudnienia w 
usługach. Na tle innych kra
jów w Polsce wyjątkowo niski 
jest udział pracowników hand
lowo-usługowych. 

W artykule przedrukowanym 
na łamach miesięcznilka „PO
SZUKIW ANIA" (nr 1-2) prof. 
Daniel Bell z Uniwersytetu 

Harvarda dochodzi do wnios
ku, że w Stanach Zjednocz.o
nych kształtuje się czteroczło
nowa struktura społeczna. Wy
mienia następujące kategorię: 
1) górna klasa średnda (specja
liści i menedżerowie) 25 
proc. ludności; 2) klasa średnia 
(pracownicy techniczni i admi
nistracyjni oraz wykwalifiJko
wani robotnicy) 35 proc.; 
3) klasa usług01Wa - 25 pro<:.; 
4) klasa niższa (ludzie bez sta
łego zatrudnienia, pracujący w 
marginalnych zawodach, wyko
nujący poślednie prace) -j 15 
proc. ludności. Przypomina m1 
to układ czterech wazn w sys
temie kastowym mdid„. . 

E. L. 

• 

Zdarzyło się w todzi.„ 
~ Z okazji 71 rocznicy odzyskania niepodległości, od'były 11!ą 

w L<xlżi liczne uroczystości. W sobotę i w niedzielę, w różnych 
częściach miasta, przedstawiciele różnych organizacji i orientacji 
politycznych przeszli w pochodach i złożyli kwiaty w miejscach 
pamięci narodowej. 

• Ukonstytuowały się nowe władze Wojewódzkiego Komitetu 
Obywatelskiego; pmewodnic.z~ym został Ma.rek Edelmann, wioe
przewodniczącym Jerzy Drygalski, a se<Kl'etarzem Iwona Sledzin
ska•Katarasińska. 

,..,. Kandydatura ,pani Iwony Sledzińskiej-KatarasińskieJ na. sta• 
nowLsko dyrektora Ośrodka Telewizji Łódzkiej, została przedsta
wiona prezesowi Radiokomitetu, Andrzej_owi Drawi·czowi, prżez 
RKO NSZZ ,,solidarność" Ziemi Łód7.lkiej. Wiemy, iż nie jest to 
jedyna kandydatura. Pan Marek Markiewicz poipierany je.st przez 
równie ;poważne organizacje, m.in. Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich (wespót z ww.) i Stowarzyszenie Tłumaczy Polskich, 
którego członkiem jest Andrzej Drawicz, rusycysta. I nie są to 
jeszcze wszystkie znane nam propozycje. 

.,.. Z inicjatywy Konrada Turowskiego zebrało się łódzkie 
Forum Dljiennikarz.Y. Chętnych do wzięcia udL-ia!u w spot.A.„mu 
ni~ ograniczano barierami przynależności organizacyjneJ, sympa
tii polityczych, majątkowymi, ani też stanem zdrowia. Rozmawia
no o sprawach istotnych dla całego środowiska. Po gwałtownej 
- momentami - dy1S,kusji, powołano sekretariat Forum, w skła
dzie: Konrad Turowski, Jacek Binkowski i A'nieszka Ostapo• 
wicz. 

,..,. TaksóWkarze,· pozbawieni wydzielonej stacji benzynowej, · 
wyczekujący godzinami w kolejkach po paliwo, nauczeni polskimi 
doświadczeniami ostatnich miesięcy, ie sPełnienie słusznych żą
dań można osiągnąć tylko przez wymuszenie, zagrozili blokadą 
ruchu kołowego w śródmieściu miasta. 

,..,. Red. B-Ogda Madej, autorka zeszłotygodniowej rubryki „Zda
rzyło się w Łodzi", przeprasza pana Mieczysława Dobrynina, no
wego Iniyniera Wojew6<!ztwa, szefa tzw. „Brygad Tygrysa" -
za poplątanie nazwiska. 

• ..,. Szum wokół Fundacji na Rzecz u1. -Piotrkowskiej nie usta„ 
je. Pośpiech i uchyqienia proceduralne zaniepokoiły społecznych 
uczestników tej inicjatywy tak dalece, że niektórzy wycofali się 
z niej (w tym Inicjatorzy), a inni - wielce poważni - wyrazili 
rodzaj votum nieufności wobec st-Ojących na czele Fundacji 
przeds,tawicieli władz dziej.nicy Łódż-Sródmieście. Warto przyj
rzeć się z bliska tej ważnej dla miasta i jego mieszkańców spra· 
wie, która, już we wstępnej fazie przeradza się w aferę. 

·• Przed dwoma świątecznymi dniami (w piątek) łodzianie już 
po raz któryś zostali pozbawieni chleba. Przed piekarniami usta
wiały się wielosetmetrowe kolejki. Nowy prezydent spotkał się 
z.e starym problemem. Aż dziw, że w pochodach niepodległościo
wych nikt nie krzyczał: „Chcemy chleba!". Ciekawe, kto tym ra
zem poszkapił sprawę: piekarze, handlowcy, czy może wraże 
siły? Jakie? Ciekawe również, kiedy sytuacja znów się powtórzy'! 

,.... Znany łódzki i centralnoeuropejski artysta A.P. pożycz.ył od 
pani sprzątającej dom kultury większą sumę pieniędzy na swe 
działania artystyczne oraz na drugie śniadanie. Jedyną wątpli
wość, jaką miała pani sprzątająca, wyartykurował następująco: 

„Chce pan czekiem. czy gotówką?" Jest .to znaczący wielce przy
czynek do dyskusji nad kondycją polskiego artysty. 

,,,._ Joasia G. obcbotlził<l swoje 9 urodżiny, W czasie uroczystoś
ci zer-waniu uległy siłne ..- wydawaloby się - dutychczasowe 
przyjaźnie, a zawiązały się zupełnie nowe. 8-letni Mateusz K. 
został „na lodzie". 
M.K. li 

SZANOWNI CZYTELNICY! 

Nie udało się, niestety, okiełznać żywiołu inflacji. Na.dat ros· 
ną ceny większości towarów i usług, a w tym koszty wydawa
nia prasy. Musieliśmy więc podnieść cenę „Odgłosów" do 300 
złotych za cgzempluz. Nas wydawca nie zamierza bowiem to
lerować pism deficytowych. Takle są prawa gospodarki ryniko· 
wej. 

W najbliższych 
numerach „Oclglosciw" 

• • ,- • p.- • - ~·· 

. ' . 

- Oba srebrzyste merce.desy minęły tablicę zakazującą ruchu, 
potem budkę e żołnie:i;zep uzbrojonym w kaem i mikronadajnik. 
Gdy mercedesy zbliżały się do szlabanu, ten szedł już w górę, 
WPUSzczając auta na most, malowniczym łukiem spinający brze
gi górskiego potoku. Dalej była kosodrzdwina, słwe świerki, kro
kusy, Na łączkach w dole pasły się owce, pobrzękując dzwonec1• 
kami. Wieżę kontrolną z dwójką komandosów wyposażonych w 
noktowizory oplatały bluszcze aż po sam szczyt. Starszy stop
niem komandos wcimąl zielony klawisz na pulpicie. Mercedesy 
zwolniły, wtaczając się w palmową aleję, poprzetykaną klomba
mi nasturcji, berberys6w, róż i frezji - pierwszy odcinek no· 
weJ powieści ALEKSANDRA MINKOWSKIEGO ,,Sekrety pro
minentów". 

- W połowie lat osiemdziesiątych wydajnoŚć na jednego r.i;a
trudnionego wYCosiła w RFN - 13 494 dol., NRD - 9 107 dol„ 
a w Polsce zaledwie 4 411 dolarów. \V latach 1978-85 wydajność 
w RFN wzrosła o 7 proc., w NRD o 35 proc., natomiast w Pol· 
sce spadła o 12 proce.at. Przy czym tygOdniewy czas pracy w 
RFN wynosi ł0,2 godz., w NRD nieco więcej a w Polsce tylko 
36,6 godzin. Polska należy do krajów o najni~szej liczbie godzin 
faktyeznie przepracowanych w ciągu tygodnia. Na krótki czas 
prac7 Polaków w porównaniu z Niemcami narzekano już przed 
wojną .- artykuł EDMUNDA LEWANDOWSKIEGO pt. ,,Orł1 i 
mrówki". 

- Z dużą satysfakcją odnotowuję, że w zarządzie Towarzystwa 
Kultury Polskiej, oprócz Polaków, zasiadają także Ormianin i 
Zyd. Tam są wszyscy, którzy kochają pol!dtą kulturę, nie wda
jąc się, w polityczne animozje. Do szkół polskich chodzą dzieci . 
nie tylko polskiego pochodzenia czy z rodzin mieszanych, W 
teatrze polskim występują również Rosjanie i Ukraińcy, którzy 
specjalnie nauczyli się j~ka i mówią po polsku - rozmowa z 
kierownikiem Polskiej Agencji Konsularnej we Lwowie Wł.O· 
DZIMIERZEM WQSKOWSKIM, którą przeprowadŻiła MONIKA 
MATUSZAK. 

- Kto rzeczywiście przegrał pierwszą wojnę światową? Wygra
ły ją Słany Zjednoczone, Francja, Włochy, WieJka Brytania a 
J)O'Jla tym JaPoDia i inne państwa. Przegrały państwa cenł~Ine. 
Tak b7 się zdawało, lecz w rzecnywlstoścl było trochę lnacaeJ 
- iplsze LUCJUSZ WŁODKOWSKI. • 

NB _41. (1651), 19. lJJS'D,OJ:'ADA '1989 B. 
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Konfrontacje. 

zy prezydent d ko a cudu w todzi? 
Nazbierałam wiele różnych ciekawo.stek, któ

re miałam zamiar opowiedzieć Czytelnikom. 
Chodziłam -po kuluarach, pu.ysłuchiwałam się 
rozmowom, zbierałam opinie Niektórzy na przy
kład byli pewni, że rada nie wybierze prezyden
. ta w pierwszym gło.sowaniu, a taik właśnie si• 
stało . Optymiści liCZY'li na dwa głosowania, pe
s.ymiśed na więcej. Przegrali jedni i drudzy . 
.t3yli i tacy, którzy uważali, że decydująca roz
grywka nastąpi między Jerzym Jatczakiem a 
Maciejem Urbaniakiem. Też się pomylili. Wszy
stko to już historia i nie warto do niej wr9cać. 

Trzeba natomia'st wrócić do. wystąpienia po
sła Bogdana Osińskiego. Przypomnę, że na 
Nadzwyczajnej Sesji RNMŁ. 11 ·paźdzJernika 
1989 roku, zabrał głos poseł Andrzej Kern, i 
w:vwołał sprzeciw wielu radnych. Moim zda
niem jego wystąpienie było błędem i zaszkodzi
ło tylko kandydatom. Teraz podobny błąd po
pełnił pose• Bcgdan Osiński. Podobny - to 
mało, znacznie gorszy 

·Być może posłowie są przyzwyczajeni do in· 
nycll wacunltów. w ja-,dcll tocUl się dyskusje 
w sejmowych komisjach i na plenarnych po
siedzeniach, stąd nie potrafią występować przed 
radnymi. Poseł Andrzej Kern wypomniał rad
nym, że zostali wybrani w sposób niedemokra
tyczny i dłqgo mu tego nie ' wybaczą. Poseł 
Bogdan Osiński usiłował przekonać radnych, 
t.e wy'bierają orezydenta m. f...odzi tylko„. na 
rok. Nie pojął, że wystąpieniem tym obraża 
premiera Tadeusza Mazowieckiego, bo sugeru
je mu nielojalność' wobec kandydatów i rad
nych, że obraża radnych; sugerując Lm niejas
ną grę polityczną, a także minIBtra Jerzego Ko
łodziejskiego, bo bierze udział w nie~zystej 
p-ze. No a już przede wszy&tkim ka.ndydaitów 
na prezydenta i to z powodów tak oczywis
tych, że nie będę tego tłumaczyła ani Czytel
nikom, ani - tym bardziej - posłowi, który 
powinien umieć przewidywać skutki swa.ich 
wystąpień. Jest to w końcu elementarna umie-
jętność polityka. . 

Poseł B<>g<lan Osiński zastosował poza tym 
chwyty z wałki pol.itycznej na Zachodzie. a 
mianowicie próbował zdyskredytować kandyda
tów: Jerzego Jatczaka i Macieja Urbaniaka. 
Obaj zaatakowani, w dziecinnie prosty ·sposób 
wykazali nie tylko bezpodstawnośc." zarzutów, 
ale I złą wolę posła. W ich obronie wystąpi1i 
też radni. co dobrze o nich świadczy. Również 
minister Jerzy Kołodziejski zmuszony został do 
,pouczenia posła o niestosowności jego wystą
pienia, co już nie najlepiej świadczy o pośle. 
Przy okazji minister Jerzy Kołodziejski ujaw
nił kulisy nominacji na kandydatów i to było 
bardzo pouczające Wspomniał też o roli, j':ką 
ode.grął list 90 radnych do premiera Mazowiec
"k!iego a poparciem dla ka.ndydatury Waldema
ra Bohdanowicz.a. 

W kuluarach, podczas przerwy, panowała zu
pełnie inna atmosfera niż ta z 11 października 
1989 roku. Toczyły się. można tak to chyba naz
wać ...._ powszechne rozmowy, nikt się na niko
go nie boczył No, może tylko parę os6b.~ Ale · 
to był wyraźny margines. Co się więc stało? 
Co się zmieniło? 

Po obradach Nadzwyczajnej SesH RNML 11 
patdi.iernika 1989 r. wszystkim pozostał chyba 
nie.cimak Waldemar Bohdanowicz - co zresztą 
podkreślił w swym wystąpieniu odniósł 

Jak ratować polską gospodarkę? 

wówcza' morailne zwycięstwo, a tylko u;rażona · 
ambicja niektórych radnych nie pozwoliła do
konać wyboru prezydenta Fakt ten powszech
nie l!:omentowano nie tylko w Łodzi Przy oka
zjd padły krzywdzące dla łodzian opinie. Ale 
to już historia . 

Z historii tej wyciągnięto jednak , właściwe 
wnioski. Dzięki inicjatywie prof-esora Andrzeja 
Feliksa Grabskiego doszło do rozmów przy 
o.krągłym · stole, podczas tych rozmów przedsta
wiciele różnych sił pontycznych' wyszll z oko
pów partyikulary.z!ll!U. odirzuicilL! stare na:wyiki, 
spróbowali podejść do problemu jak politycy 
zaczęli szukać kompromisu, zrozumieli potrzebę 
dialogu, Stało się tylko niedobrze, że ten „prze
łom". ten dialog odbywał się za zamkniętymi 
drzwiami, że di;iennikarzy pozbawiono możli
wości wykonywania ich zawodu czyli informo
wania opinii publicznej o tym. co się ważnego 

· dzieje w mieście. Tłumaczenie, że dzięki temu 
dyskutanci mogli swobodnie wypowiadać się, 
nie wytrzymuje krytyki, 1bo stawia ich wobec 
podejrzenia; że Inne poglądy mają za zamlmię
tymi drzwiami, a inne dla .„ publici.ności. Mam 
nadzieję,· że i z tej lekcji politylti wyciągnie się 
właściwe wnioski. 
Dzięki opuszczeniu partykularnych pozycji . 

powstała lista kandydatów na prezydenta, któ
rą zaakceptował premier Tadeusz Mazowiecki, 
a później Prezydium RNMŁ Waldemar Bohda
nowicz miał podwójną przewagę: raz - był 
pierwszy alfabetycznie na liście, pierwszy pre
zentował swój program. dwa - miał już za 
sobą próbę generalną Dało się to odczuć pod
czas prezentacji programu Widać było, że kry
tycznie przeanalizował popr1edni występ, mó
wił teraz śmiało i przekonywająco Inni - jak 
to słusznie zauważył kontrkandydat Włodzi
mierz Jaikowicki - zostali pozbawieni niektó
rych argumentów, gdyż musieli powtarzać to, 
co już zostało oowiedziane Mimo to ich pro
gramy różniły się między sobą sposobem podej
ścia do problemów miasta Jedni na przykład 

• deklarowali nadzie je na pomoc z zagranicy, in
ni Iiczrll na władze c;entratne. Ale wszyscy wi
dzieli ogrom zadań . ich skłlmplikowanie, wza
jemne powiązania i sz·czupłość mooliwości wo
bec ogromu oczekiwań. 

- W dalszym ciągu uwaiam - powiedział 
Waldemar Bohdanowicz - że w Łodzi wszyst-
ko jest ważne i to jest mój program. · 

Otóż. czymś nowym było na tej sesji to, że 
do objęcia w posiadanie fotela prezydenckiego 
startowaM nie ludzie „nasi", „wasi". „ich", ale 
równoprawni kandydaci. którzy mogli przeko
nać wyborców racjonalnością i skutecznością 
swoich programów. Dokonało się więc w Łodzi 
coś, co w naszej praktyce wyborczej stanowi 
- miejmy nadzieję - przyszłość: nie walka 
ludzi należących do tej czy innej drużyny, ale 
walka ludzi prezentujących takie a nie inne 
programy Mam nadzieję, że warszawscy komen
tatorzy, którzy zawsze wszystko wiedzą lepiej, 
tym razem to dostrzegą. · 

No i mamy prezydenta. Jest on w podobnej 
sytuacji, w jakiej znaduje się ciągle premier 
Tadeusz Mazowiecki. Ma duże poparcie a jesz
cze większe nadzieje wiąże się z · ·nim i jego 
działalnością.- Ale ani Tadeusz Mazowiecki. choć 
osobisty znajomy Boskiego Namiestnika. ani 
Waldemar Bohdanowicz, choć działacz katolic-

)esowe zadania 
WITOLU KASPERKIEWICZ 

Nowy gabinet Tadeusza Mazowieckiego bę
dzie musiał zmierzyć się . z tak ciężkimi pro
blemami gospodarczymi, że przywodzi to na 
myśl analogię do prac mitologicznego Hera
klesa. Krytyczny stan polskiej go~podal'lki. na
rastaJąca frustracja społeczeństwa i realne już 
widmo hiperinflacji wymagają od rządu dzia
łań radykalnych i konsekwentnych, ale zara
zem uwzględniających delikatną tikank:ę wy
trzymałości społecznej, która co tu ukrywać, 
jest bliska pęknięcia. Ratowanie polskiej gos
poc..arki sprowadzić można do realizacji k'i1ku 
naJpilniejszych zadań. 

Po pierwsze - kapitalne znaczenie dla per
s·pekty wiew.ego prowad4enia reform politycz
nych, społecznych i ekonomicznych ma zaha
mowanie spirali wzrostu cen i dochodów. Z 
sentymentem wspominam nie tak odległe cza
sy. kiedy stopa inflacji wynosiła 20--30 procent. 
Obecnie mamy do czynienia z hiperinflacją 
(kilkaset procent wi.rostu cen), która nfozym 
hydra oplątała swymi mackami słabnącą gos
podarkę. Nie ulega wątpliwości, że walka z tą 
hydrą nie będzie łatwa ani dla rządu. ainl dla 
społeczeństwa. Trzeba będzie przyjąć i zreali
i.ować ostry program oszczędności budżetowych, 
zmierzających do zredukowania deficytu budże
tu centralnego. W praktyce oznacza to koniecz
ność znacznego ograniczenia dotacji, co nie
ch ' b 1ie spowoduje wzrost cen wielu wyrobów. 
J:?k twierdzi wirepremier i zarazem minister 
fim mów Leszek Balcerowicz, będzie to tzw. 
irifl~rJ a korekryjna przez. k1órą należy przejść, 
eby osia " nac'.' nastęonie fazę wyga~Ulnia infla
c ';. Niezbędne będ1ie wprowadzenie dyscypliny 
w Z?kresie wzrostu wynagrodzeń i egzekwowa
nia zobowiązań por'latkowych od przedsię
bkrstw państwowych . rolników indywidualnych 
i orywatnych biznesmenów. Nie uniknie się 
również O<:'raniczeń przvwilejów socjalnych róż
nvrh grup zaworowych i.apisanych w .,kar
i" •h branfowych" (przydziały . deputaty.. mitk! 
itTJ.). 

Po drugie - konieczne jest powstrzymanie 
sr:i",ku produkcji przemy~łowei. ' który pobudza 
hinerinflację. Odlbudowa produkcji' przemysło-
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wej wymagać będzie zmian w a~ukturze in
westycji, importu zaopatrzeniowego i organi
zacji zasilania w surowce. Zmiany te służą 
temu, a.by końcowy efekt w postaci produkcji 
rynkowej był maksymalizowany. 

Po trzecie - nakazem chwili jest odwrócenie 
spadkowej tendencji w produkcji zwierzęcej, 
której dno - jak wynika z analizy ,cyklu 
świńskiego" - pri.ypadnie na IV kwartał 1989 
roku. TemPo reprodukcji pogłowia w 1990 roku 
zależeć będzie od podaży pasz wysokobiałkO
wych, które muszą być zakupione z.a granicą. 
Produkcja zwierzęca i zaopatrzenie w pasze 
stanowią tylko f.ragment polityki rolnej. Wy
dźwignięcie rolnictwa polskiego do poziomu 
gwarantującego odczuwalną poprawę sytuacji 
na rynku żywnościowym wymaga przestawie
nia części produkcji przemysłowej na potrzeby 
sektora rolnego i demonopolizacji całej sfery 
obsługującej rolnictwo. Nieodzowne będą rów
nież zmiany w strukturze gospodarstw rolnych. 
Gospodarstwa małe, dominujące na polskiej 
wsi, nie sprzyjają podnoszeniu towarowości 
rolnictwa. Najświefsze doświadczenia związane · 
z operacją urynkowienia gosDOdarkl żywnościo
wej wskazują, że liberalizacja cen· skupu jest 
niewystarci.ająca, aby stworzy~ prawdziwy ry
nek produktów rolnych. Dotychczas operacja ta 
S'POWod·owała eksnlozie cen żvwności. 

Po czwarte - kolejnym zadaniem o dużej 
doniosłości jest przeprowadzenie głębokich 
7llllian w strukturze przemysłu (t:>JW. restruktu
ryzacja). Go.spodarka polska musi wreszcie 
wyjść ze · ślepego ?.aułka „monokultury surow
cowo-półfabrykatowej". Przeorientowanie prze
mysłu w stronę nowoczesnej produkcji o naj
wviszvch standardach wvmaJ?;ać będzie Drze
zwvcieżeni::> dotvchczasowei d-01Ininui~cei oozv
cji gałęzi przemysłu surowcowego i cię:i.kiego 
w naszej gospodarce. Nie będzie to zadanie 
łatwe. nie tylko z powodu braku ka'J)itałów na 
dokonanie tej operacji. ale także ze względu 
na fakt. że tradycyjny przemysł jest bastio
nem -z:wiąZków zawodowych. 

Po piąte - konieczna jest odbudowa ł m<>-
c'n•,Pi7acia szeroko pojętej Infrastruktury, \j. 

ki i niewątpliwie dobrze jes·t notowany u sług 
Pana Boga, cudu nie dokonają ObaJ muszą 
dokonać takiej sztuki, aby w wyniku ich de
cyzji ludzie odczuli, że ich życie staje się lżej
sze. A dokonać tego nie będ~e ani łatwo, ani 
tak prędko. 

Waldemar Bohdanowicz jest może w nieco 
lepszej sytuacji niż premier Tadeusz Mazowiec
ki, gdyż poprzez stworzenie właściwych , warun
ków dla ujawnienia różnych inicjatyw„ może 
szybko doprowadzić do poprawy zaopatrzeni!l 
Łodzi w artykuły spożywcze . Wyraźnie pod
kreślam, żeby nie było · nieporozumienia - po
przez stworzenie właściwych warunków dla 
ujawnienia różnych inicjatyw Podkreślam dla· 
tego, że są ludzie. którym się zdaJe, że pre,z.y
dent m. Lodzi tylko coś oodpl~ i już w skle
p.ach będzie pełno mięso. masła serów i tak 
dalej Tymczasem potrzeba tu pozbycia się sta
rych· nawyków. złamania monopoli, stwor~nia 
warunków, aby handel choćby tylko aJencyj

. ny, stał się opłacalny dla tych. którzy się nim 
zajmują. , 

Ludzie wJązal~ wiele ujemny9h zjawisk wy
stępujących w mieście z brakiem prezydenta. 
Rzecz przecież nie w tym Zjawiska te narasta
ły latami. Wiążą się one nie tyle z osobami 
prezydentów, co z koncepcjami rozwoju 'Lodzi 
i województwa Waldemar Bohdanowicz przejął 
władzę w mieście w trudnej sytuacji, kiedy 
trzeba znaleźć .sPQSoby rozwiązania wielu na
brzmiałych i narastających latami spraw G wał
townie starzeje się w Lodzi przemysł, choć nie 
tak dawno wybudowano kilka nowoczesnych na 
ówczesne lata fabryk. Fabrykom brakuje su
rowca Niskie są zarubk1 ludzi tam pracu ,ących. 
Wadliwie działa komunikacja BrakL1 je mieszkań. 
Z zagrożonym środowiskiem też trzeba coś zro
bić . Ślimaczy się budowa grupowei oczy.su:zal-
ni ścieków. Zabraknie niedługo wody, a już 
teraz bilans ciepła na potrzeby miasta przy 
ostrej - nie daj Boże - zimie jest ujemny 
Mogłabym dalej tak wymieniać. ale przecież 
wszyscy tą znamy aż nadto dobrze 

Boie się . że nowy orezydent m. Łódzi -
Waldemar Bohdano,wicz stanie wobec ogromu 
spraw drobnych, 1.2słaniających mu perspekty
wę i uniemoilliwia iących ood .iecie decyi.ji sU'a
tegicznych . dla rozwoju miasta Boię się, że 
przed drzwiami jego gabinetu przy ul. Piotr· 
kowskiej 104 ustawi się kolejka petentów, któ
rzy - starym zwyczajem - uznają, że ich 
sprawę może załatwić tylko sam prezydent. 
Sądzę, że Waldemar Bohdanowiez zdaje sobie z 
tego sprawę i wie, że trzeba z taką praktyką 
natychmiast zerwać. Ale, żeby mógł to zrobić, 
urzędnicy UMŁ musż.ą pozbyć się biurokratycz
nych nawyków i POUł paragrafami zacząć wi
dzieć człowieka i jego sprawy. choćby wyda
wało się im, że są one qagatelne. nudne i ma
ło ważne Dla ludzi Ich ~prawy są zawsze fl!łJ· 
ważniejsze i takimi pozostaną. 
Ąlam nadzieję. że prezvdent m. Łodzi - Wal

demar Bohdanowicz pokona te trudności I speł
ni choćby tylko część oczekiwań łodzian. Czego 
mu szczerze życzę! 

BOGDA MADEJ 

• 
komunikacji, łączności, handlu, ałużby zdrowia, 
hotelarstwa itp. Obecny stan tych dziedzin jest 
fatalny i w znacznym stopniu rzutuje na złe 
samopoczucie społec.zeń'.stwa. Niedowład panu
jący zwłaszcza w łąC7Jlloścl i komunikacji znie
chęca także zagra-nicznych ludzi interesu do 
inwestowania kao-itałów w Polsce. 

Po szóste - pomyślna realizacja poprzednich 
zadań uzależniona jest w znacznej mierze od 
/l)Ostawy międzynarodowych Instytucji finanso
wych i rządów zachodnich wobec polskich 
przemian i dylematów. Zadaniem rządu w tej 
materii jest uregulowanie stosunków z wierzy
cielami (głównie z Klubem Paryskim) polega
jące na odroczeniu terminów spłaty zadłuże
nia, a także wynegocjowanie nowych kredytów 
z MFW, Banku Swiatowego I banków krajów 
zachodnkh. . Korzystne <l!la Polski ułożenie 
spraw z międzynarodową finansjerą · pozwoliło
by na „złapanie oddechu" przez i.maltretowaną 
gospodarkę. Trudno wyobrazić sobie wygasze
nie inflacji bez zawieszenia spłat zadłużenia ! 
uzyskania nowych kredytów na rozkręcenie 
'J)rodukcji przemysłowej. Jak na razie rządy . 
czołowych krajów zachodnich kokjetują nasze 
władze płomiennymi deklaracjami o poparciu 
dla polskiego eksperymentu. Zmaterializowanie 
tego poparcia wymaga od polskiego rządu nie 
tylko ?.abiegów dyplomatycznych. lecz r0wnież, 
a może przede wszystkim, przedstawienia .;wia
to.wym organizacjom finansowym przekonywa
jącego programu ozdrowieńczych przemian gos
podarcz::irch (tzw. programu dostosowawczel!;o). 

Zasadne I kluczowe jest pytanie: czy rząd 
będzie miał dość determinacji I neczywi~tego, 
a nie werbalnego, poparcia społecznego, llby w 
sposób radykalny podjąć dzieło przebudowy 
systemu gospodarczego i zlikWidowac plagę 
inflacji? Kolejne pytanie dotyczy stopnia ra
dykalizmu, na jaki może sobie pozwolić rząd 
w .Przeprowadzaniu reformy gospodarczej. 
Można stwierdzić. iż rząd bęqi.ie musiał unik
nąć niebezpieczeństw: pierwsze stanowi żywioł 
p0pulizmu reprezentowany pn:ez zwiazki za
wodowe, drugim są p-'opozycje zaapli'kowania 
choremu organizmowi lekarstwa w postaci to-. 

· talnej liberalizacji i prywatyzacji gospodal'kl 
(„dzika liberalii.acja" w stylu boHwijslńm czy 
węnezuelskim). Optymatną w na.'!IZych warun
kach metodą dokonywania przemian wydaje się 
być ro-iważny radykalizm, czyli połacze'Tli~ 'mn
isekwe.ntnego urynkowienia gospodarki z syste
mem amortyzowania negatyW!llych sku~ków 
społec:mych wywołanych przyjęciem twardych 
~eguł ekonomicmych. 

• 
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Z tej złem!. 

CzJ pluralizm jesł już 
niepotrzehn1? 
1. 

Wszystko li• zmienia I zmlenlac! liQ musi - to już odkryU 
1taroż.ytni Grecy. Jednych te zmiany ~dowalają, innych nie, jed
ni są za takimi lub innymi zmianami, Inni są przeciw wszystkim 
&mianom. Ale zmiany ill nieuchronne, aą bowiem ,przejawem ży
cia, można 1ię Jedynie zastanawiać w jakim kierunku idą .oraz 
w jak.im tempie. Niektórzy pokrzykują na prezesa Andrzeja Dra
wicza, że zmiany w telewizji Sil mało dostrzegalne, z czym bym 
aię .spierał. ale im głównie chodzi o to, a.by wiadomości dzien
ników telewizyjnych czytali inni prezenterz1 niż do tej pory. 
Dopiero Jacek Snopkiewicz zapoWiedzlal zmianę istotną - zmia
nę formuły dziennika telewizyjnego, Ma to nastąpić już wkrót
ce. Poczekam - zobaczę. Jak do tej pory widzę tę samą celebr• 
qle tylko, że wokół innych osób. . 
Zachodził jednak zmiany bardziej istotne dla życia politycz

nego w Polsce. Oto do przeszłości już należy Patriotyczny Ruch 
Odrodzenia Narodowego. Była to organizacja z innej epoki, bY· 
la to próba znalezienia kontaktu i porozumienia władzy z naro
dem. Była od pocztąku skazana na nieporozumienie, choć nie 
można nie docenić dobrej woli i wysiłku ludzi, którzy uczynili 
wiele prób, aby wskazać na wyst~Ujllce zagrożenia, aby łago
dzić konflikty stanu wojennego. Warto o tym pamiętać. 

_TeJ:"az Klub Poselski SD wtablPił z inicjatyw" Ukwldacjl In· 
1pekcjl Robotniczo-Chłopskiej - tworu równie sztucznego wzo· 
rowanego na podobnym tworze z Innej epoki I Innego kraju. 
Wcześniej powołano do życia kontrolę 1połe<:zną, która zmarła 
6miercią naturalną zaraz po urodzeniu. Osławiona IRCH-a też ju7s 
Istnieje formalnie, nie odgrywając w iyclu publicznym większej 
roli. Dzieje się tak dlatego, że nie można naprawiać wadliwej 
rzeczywistości mnożąc instytucję kontroli, ale trzeba usuwać 

. przyczyny tych wad. Instytucji kontrolnych utworzono tyle że 
wielu kierowników różnych instytucji skarżyło się na ich r:ińo
gość, co bardzo przeszkadza w pracy. Kontrolerów powinno być 
mało, ale powinni działać sprawnie i skutecznie. W tej dziedzi
nie akurat opowiadam &ię przeciw plurallzmowl. 

2. 
Okazuje się jednak, że pluralizm przeszkadza też w.„ &worze· 

niu demokracji. Oto niedawno ukazał się w nTygodnlku Pow" 
1zechnym" artykuł Jerzego Turowicza pt. „Miesiąc miodowy I 
pluralizm". W artykule t.ym autor deklaruje się zwolennikiem 
następuj!lcej tezy: 
„Otóż pelny pluralizm je1t możliwy w warunkach pelnej de· 

mokracjt. A my wciąż owej demokracji jeizcze nie osiągnęliś· 
my. De facto jesteśm11 je$zcze ciągle w sytuacji dualizmu póli· 
tycznego. ów dualizm to nie PZPR z jedne; atrony, ci z drugiej 
cala reizta. Dzłś ten dualizm to z jednej stron11 wsz11stkie sily 
chcące budować demokrccję, zaś z drugte; obrońcu „ancien re· 
gime'u" ł wlasnych prZ11wilejów, nabytych ł tych do zdobycia". 

Argumentacja ta przypomina mi minione czasy, kiedy to• tłu-< 
ąiaczyliśmy ludziom, że nie można dać pełnej demokracji, bo 
naród do niej jeszcze nie dojrzał i d.atego trzeba przejść przez 
„dyktaturę p1oletariatu", a następnie różne etapy „socjalistycznej 
demokracji". A jak już wszyscy dojrzeJll do demokracji - to 
się ustanowi ją dekretem, podejmie odpowiednie uchwały i na
stąpi era wielkiej szczęśliwości, bo wszyscy będą myśleli tak sa
mo. Dziś wiem, że to była utopia, żeby nie powiedzieć gorzej. 

Nie wyobrażam sobie jednak, aby można było dojść d,o „pelne; 
demokracji' unikając po drodze pluralizmu. Nabrałem awersji do 
wszelkich przymiotników poprzedzających lub wspomagających 
demokrację. Demokracja albo jest, albo jej nie ma. Poza tym 
- prz;epraszam za trUfzm - demokracji trzeba srę uczyć. l nikt 
od tej nau~ .nie jest zwolniony. A ucząc się demokrat:ji trzeba 
przerobić .temat: „Pluralizm". 

3. 
Pluralizm wydaje ml się jedynll drogą· do normalności. Po 1944 

roku uznano, że wszystko, co było do tej pory było złe, bo było 
burżuazyjne. Polska była burżuazyjna, armia była burżuazyjna 
I dlatego przegrała wojnę. Wymyślono nawet absurdalne po.jęcie, 
które. do dziś krąży po publicystyce historycznej: „wojna obron
na 1939", a była to po prostu „kampania wrześniowa 1939", tak 
jak było wiele innych kampanii w czasie drugiej wojny świato
wej. Teraz mówi się, że wszystko, co było po 1944 roku było złe 
i należy przekreślić. Zycie jednak nie jest takie proste i trzeba 
pogodzić się z tym, że obok osiągnięć występują braki i niedo
ciągnięcia. I to w każdych warunkach. Zycie po prostu jest piu· 
ralistyczne. W polityce również. 

Mamy już wiele różnych partii i będzie ich · jeszcze więcej. 
Powstają one na trzech zasadach i to również uważam za rzecz 
naturalną. Pierwsza zasada - to ratowanie się poprzez zmianę 
nazwy. Zmienić nazwę, podretuszować program i · już mamy no
wą partię. Druga zasada - to restauracja starych partii albo 
tych, którym przerwano działalność po 1945 roku. I stąd mamy 
kilka odłamów PPS, PSL, Stronnictwo Narodowe oraz inne. Za
sada trzecia - powstawanie zupełnie nowych partii lub budowa
nie nowych na gruzach starych. W moiąt przekonaniu tylko w 
ten sposób można zbudować realny, pluralistyczny byt politycz
ny. Ale to nie znaczy wcale, że trzeba wszystkie inne partie po· 
foyc~ne rozwiązać. Przeciwnie - niech 1ch b~zie jak najwię
cej i niech poparcie społeczne decyduje o ich randze i roli w 
panstwie. Tylko w taki sposób można skutecznie odejść od tota
litaryzmu i przejść do demokracji. Innej drogi nie widzę. 

Dlatego też razi mnie taki pogląd, jaki wyłożył w „Tygddniku· 
Powszechnym" Jerzy Turowicz, który uważa, że najpierw stwo
rzymy „prawdziwq demokrację'.', · a dopiero póżniej dozwolony , 
będzie pluralizm. Razi mnie nie dlatego, że przypomina argu
mentację z minionej epoki, ale dlatego, że praktyka minionej 
epoki pogląd taki dostatecznie skompromitowała. 

4. 
...-1uralizm potrzebny jest nie tylko w życiu politycznym, ale 

w ~pokcznym i zawodowym. W środowisku dziennikarskim ma· 
my na przykład dwa stowarzyszenia: Stewarzyszenie Dziennika
rzy t'olskich i Stowarzyszenie Dziennikarzy PRL. Potrzebna bY· 
ła inicjatywa rzeczni~ prasowego prezydenta PRL, aby przed-

' tha•<1<.:1e1e obu kierownictw spotkali się i taczęli szukać wsp61· 
nyc11 płaszczyzn do działania. A jest ich - w moim przekonaniu • 
- sporo. Tak dzieje się w Warszawie. A w inn:ych miastach? 

risarze roają dwa związki: Związek Literatów Polskich i 
Stowarzyszeme Pisarzy Polskich. Piotr Kuncewicz vi „Zyciu War· 
sza wy" uważa tę sytuację za nienormalną, gdyż - jego zdaniem 
- rozblcie nie sprzyja literatom. Możliwe. Ale myślę, że czasem 
lepszy jest podział rzeczywisty niż sztuczna jedność. Pod warun
kiem, że jes~ to podział, który nie utrudnia współpracy. 

Pluralizm rozumiem bowiem jako warunek zachowania włas
nej tożsamości politycznej, ideowej, · społecznej, która przy zało
żeniu wzajemnego poszanowania poglądów i stanowisk· nie prze· 
s_kai...za we współdziałaniu dla dobra danej społeczności czy wręcz 
narndu. Pluralizm jest niezbędny ze względu na fakt, że „jed· 
ność moralno-polityczna" jest fikcją, różnice polityczne i ideolo
g.czne są znaczne, a dla dobra Polski n.ezbędna jest współpraca 
różnych sił i orientacji, Niech więc nam różnice ·nie przesłaniają 
pola widzenia I niech deklaracje o dobrej woli l tolerancji nie 
poiostaJą tylko pięknymi 1łowam1 i hasłami. 
12.11.1989. 
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a.rodziny orzyszłeto 

N
. PrOa"oika (na:bi) I· 

sliamu i Wysłannl· 
ka Bożego Crawl
-u-uiLlah), Muham
mada miały miej· 

ace w k.i1ka clliwiil. orzed 
wschodem JtWdaz<iY po~annej 
w ooniedziałek oo dW'llDUtu 
nocach miesiąca ralbi'al-awwal 
roku sło.nia (a'am ai-fiil) - tj. 
29 ałerpnia 570 r. naszej ery. 
Nie miejsce tu na bliU!zą a
nalize Podanej Oll"zez tradycję 
daty. Wystarczy wsoomnieć. te 
. ma ona związek z wyiprawą 
namiestnika abisyńslkiego w Je
menie, A'brahą. przec~wiko 
Melkce. U~ł w wy1pirawie e· 
gzotycznep;o dła Melksyikańczy
ków s;łonia zwanego w jezy
kiu uab&kian .,ii'l" - stał .się 
asumptem do od!oowiedniego 
UIOOmietiniania ty·ch czasów 1 
wydarzeń w przekazach histo
rycznych. Ważniejsze ie.st- to, 
iż trady(!ja muzułmańska Pod· 
kreśla niepQIWodzenie tej wy
prawy i mac.zenie tego faktu 
jako przykładu cudownych 
zjawisk związanych z narodzi
nami WysłannLka Boiiego. 

Muhammad oochodził w oro
. stej linii me.slkiei ze znakomi-

dYCia - t. rozJemoa bedzl• 
olerwsza osoba wchodzącą do 
Swiątynl. Tą osa.ba był właś
nie Muhammad. 7JtlanY i powa
żany w Mekice i dlatego Oil'ZY· 
wódcy Dl.emienni ootwierdzi
li awoje wicześniei'lze uzgodn-ie
nie. Zauo.znaws:z.y sie z proble
mem, or.zyszły prorok ro.zło
żył na ziemi płaszcz. oołożył 
na nim Czarny Kamień i kazał 
przywódcom orzenieść go chwy
tając za lrońce tego płaszcza. 
We właściwy.m zaś miejscu 
sam położył Kamień w swoim 
stal:v:m oołożeniu. 

W Arabii · czasów przedmu
zułmańskich pa.bożni i kon
templacyjnie .nastawieni ludzie 
zwyczajowo WY'Cofywali sie z 
życia publicznego na Olkreślo
ny czas i ta prald;yka powta
rzana co roku znana była pod 
nazwa „tahannu:f" (oczyszcze
n ie). Miejscem odosobnienia 
Muhammada była jaskinia 
znajdująca sie W · gó.rze Marra' 
w odległości 'kilku k ilometrów 
od Mekki. Tam w czterdziestym 
roku ż~ia (t j. w 610 r.) roz
myślania jego orzerwała w i
:z;ja .prorocza; ukp.zują.cy sie a
nioł trzyik!romie kazał mu: 
„czytaj!'' (fila'a' - stąd słowo 

Bóstwa aatl!ktuarrum Ka'by by
ły celem oiel~zym~ z całego 
Półwyspu Arabskiego; a wiec 
- źródłem wieitkich zysków i 
instrumentem panowania. 

Fanatnni l potf:ga eJUy Mek· 
kl odstraszały ludzi od przY· 
jęcia Islamu. Stąd kolejne 
wersety i ·sury koraniczne 
@liewnie groziły bogatym i de
sootom za wykorzystywanie 
biedo.ty. Wywierano również 
n\łciski na Muhammada i se
niiora rodu Haszymitów Abu 
Taliba: były też oróbY oexswa
zii. a nasteonie dy.slkredytacji . 
Wezwano Muhammada, by cu
dami udowodnił swoje oosłan
n ictwo. W odioowiedzi. stałe re
cytował im wersety Koranu i 
właśnie - piekny i bogaty oód 
wzgledenn lezyJrowym - Kocan 
uważał za iedvny cud tslarmu. 
Piekno języka należało do naj
wiekszycb wartości Arabii 
przedislamskiei. Słuchając wer
setów tej Księgi, Arabowie 
Hidżazu bvwali urzeczeni jej 
niespotykanym stylem. Mogą 
to by ć - mówiono - jedynie 
słowa Stwórcy. Dlatego, aby 
chronić ludność o.rzez iego cza
rem, Kóreiszyci wprowadzili 
zakaz s!Uiehania Koranu. 

azącego irni41 Allach (LU, 89). 
Wracając do narracji. Muham
mad miał t»dczas spotkania z 
Korejseytami ogłosić odmienną 
wersie tych wersetów. Br:mndia· 
ła ona: 
· „Czy widzieliście Al-Lat 

Al-U-zza. 
i Manat - ~ trzecia? 
Są one bog.itniami na wy10-

ko.ści. 
Ich łaska (szafa' ,_ taskia. oo

śred.nictwo) iest siodna prag. 
nienia". 

Dalsze słowa były zgodne z 
wyżej podanym tekstem. 

Innymi słowy. Muhammad' 
uznał wymien~e boginie za 
godne czci bóstwa podległe 
Naczelnemu Bogu (Allachowi). 
Na o~ie autentyczności · tej 
relacii h!.storyc7Jllej podano 
fa'.klt oowrotu niektórY'Ch eml
~antów muzułmańsikicll z Abi
synii. Zdarzenie musiało dopro
wadzić do od·wilży w stasun
k.ach z Me1kikańczykaml i u
niechania orześladowań. Ta sy
tuacja musiała trwać w"star
czaiaco długo, by wieść o niej 
dotarła do emigrantów. 

Inne wersie tej opowieści oo
da ią szc-zegółową relacje o sto
sul!lku Muhammada do bogi!\ 

W KRĘGU ISLAMU: Zdarzyło się 29 sierpnia 570 roku (1) 

Żywot Wysłannika Bożego Muhammada 
HASSAN A. JAMSHEER 

tego olemiE!!llia Kocejszytów -
a ściślej z rodu Haszymlt6w, 
będącego \ego odgałęzieniem. 

W rekach iego orzodków mai
dowala się od XV w. zarówno 
władza w Mekce jak i opieka 
nad świątynią Ka'ba - naj
ważniejszym centrum kultu na 
całym Półwyspie Arabsk.irn. 
Niemniej dzieciństwo Muham
mada nie należało do szicześli
wych. Gdy się urodził. ;ego oj
ciec AlbduLlah już nie żył; 
z.marł w młodym wieku nie
długo oo ślubie w czasie oo
wroibrl.ej drogi z wYJPrawy han
dlowej do Palestyny. Począt-· 
kujący kupiec oozostawił w 
spadku zaledwie pięć wiel
błądów. stado owiec i iedIUł 
niewolnice. Nie było to dużo 
jak na małatki ówczesnego o.a· 
tryc.iatu . miama Mekki. Opie
kę nad' dzieckiem s.prawował 
jego dziade'.k Abd a.1-Muttalib, 
kt&-y oełnił funkcję ooiekuna 
Swiątyrn.l Ka'by (saditn al-<ka'ba) 
i był orzywódcą Koreiszytów. 
Było w zwyczaju notabli Ko

rejszu oddawać ·swoie dzieci 
niańkom zamies7Jkałym na pu
styni. Uważano powietrze Mek· 
ki za niezch'owe · dla dzieci. 
Przvwiązvwańo oonadto dużą 
wagę do c,zystości iezyka arab
skiego, kt&-ą pielegnowano w 
naturalny sposób w soołeczno
ściach steroowyich (badia). Wy
chowani&\l Muhammad.a zaj
mowała się też matka Amina 
i niewoilnica Umm Ayman. Je
dnak w 576 r. matika nagle 
zmarła w drodze po~otnej z 
jej miasta rodzinnego Jathrib 
(późniejsza Medyn.a), gdizie 
wraz z synem ~ niewoJ.nicą 
złożyli wizytę. 

Po śmięrcl dziadka w 579 r., 
opie'.ke nad Muhammadem 
przejął jego stryj Abu Talib. 
Ten ostatni. pomimo spraiwo
wania funkcji ooiektm.a 
Ka'by, musiał poprawiać fi
nanse licznei rodziny poprzez 
udział w handlu a: Jemenem i 
Syrią. Zabt·ał też bratanka ze 
sobą do Syrii. g,dzie Muhammad 
oo raz pierwszy zetknął się z 
CY"Wilizacia bizantyjską i syryj
ska odmianą chrześcijaństwa. 
Druga natomiast jego pod;róż 

do Syrii miała miejsce w 594 
roku, tym razem w charakte
rze oelnomocnika bogatej wdo
wy - Chadżidży. z którą oże
nił sie w wieku 25 lat. Aż do 

. }ei śmierci. ChadżidŻa pozosta
ła iedyna żoną Muhammada. 
Wydała ona na świat dwóch 
sruów. którzy zmarli w bardzo 
młodym wieku i cztery córki: 
Rukaja. Zejneb. Umm Kult
hum i Fatima. 

Niewiele zdarizeń .z.nam y z· 
oublicmej działalności Mu
hammada z okresu pierwszych 
piętnastu lat po zawarciu 
małżeństwa - czyili do 40 ro
ku życia . Jedno z nich wiąże 
sie z jego rolą w rozstrzygnie
ciu s·oo;ru wa.kół Czarnego Ka· 
mienia - najważniejszego o
biektu sakralnego Ka'by· cza
sów oogaństwa i lslamu. Pod
czas odbudowv świątyni pow
stał s1oór miedzy uczestinic:z;ąicy
mi w tym dziele t'odami o to. 
któremu z nich przypadnie za· 
.szczzyt przenoszenia Czarnego 
Kamienia na swoje miejsce. 
Sioór t:rw-ał k·inlka din! i groził 
WY'buchean krwawych walk. U
qodniono jednak głosi tra-

Koa-an). a on odioowiadał: „Co 
mam czytać?" Wówczas a
nioł (był nim Archanioł Ga
briel. iak głos.i tradycja mu-
zułmańska) recytował Mu-
hammadowi oierwszą sure 
(.księga, rozdział) Koranu 
Br:zmiała ona w częśei nastę
pująco (XCVI): 

„Czytaj; (Głoś) w imię twe
go Pana, który stworzył! · 

Stwo.rzył człowieka z g.rud
kil krwi! 

Czytaj! Twój Pa.n jest nal· 
bardziej dobrotliwy! 

Ten. który nauczył człowle
ka or.ze.z oióro: 
nauczył człowieka tego, c~ 

sio on nie wiedział". 
Odtąd zaczyna się mis.Ja 

Muhammada Jako Proro·ka I· 
slamu. Pierwszy okres działal
ności miał ~harakter tajny i 
oodegał na wyznaniu wiary 
. .la Llaha fil1Ia-lah" (Nie ma bo
ga prócz Allaha), Pierwszym! 
wy.znawcami Is1amu byli: żona 
Muhammada - Chaidżidża. je
go kuzyn sYn Abu TaJl.iba l 
póź:niejszy zieć Aili. jego 
WY'ZWolony niewolniJk - Zeid 
oraz późniejszy kaiiif Abu 
Bakr. Nowa religia nawiązy
wała tef do w.tary Abrahama. 
z którego Korejszycl wywo
dzili swoja genealogie i który 
miał wraz z synem Ismailem 
zbudować Ka'be. W około 
tr,zy lata później, · zapoczątko
wano publicmy etap działal
no.ści. co wiąże sie z werse
tami sury Koranu zwanej „Al
-Madaththi.r" (LXXIV): 

„o ty, okryty szatą! 
POIW'Stań i ostrzegaj! 
I twego Pana WYSławia j !" 

Nie.oowodzenia w oozysk.aniu 
elity mekkańskiej na rzecz no
wej wla;ry - choć pojedy.1eizy 
jej przedstawi.ciele przyjęli I
slam - skłoniły Muhammada 
do orooagowania swe.go po·słan
nictwa wśród ludu. Z tego o
kresu POChodzi szereg werse-

. tów $więtej Księgi Islamu o 
dniu sądu ostateCZillego, które 
siały nieookój wśród niewier
nych. Dalsza diziała!Mść Mu-

. hammada oraz odnucoo.ie do
tyclicza50WYCh b6stw t przeko
nań obureały notalbli Korejszu 
- tym bardziej że zwalczanie 
ich wiary równocześnie naru
&Z&ło lioh łnitere.sr ma.terialne. 

W związku z tym. że Islam 
uz.nal równość klas i ras orzy
ciagał przede wszystkim nie
wolników. Ci z kolei - iako 
najsłabsze ogniwo ówczesnego 
s.połeczeństwa - bywali ood
d'awani okrutnym torturom. 
Choć kilku z nich od ku oił i 
WyZwolił bogaty Abu Bakr 

sytuacji ogótu muzułmainów sta
ła sie wyjątJkowo trudna. Wo
"Qec nasiJenia się terroru Mu
hammad radził wyz.nawcom I
slamu - szczególnie fizycznie 
słabszym - wyemigrować do 
Abis:vnil. którei chrześcijański 
władca miał ooinie człowieka 
tolerancyjnego i s.orawiedliwe
go. Prawdziwym oodłożem je
go poczynań mogła być trady
cyjna cheć osłabienia Mekki. 
Pierwsza ltl'UPa emigrantów u
dała się do Abisynii w · 615 r. 
Właśnie w czasie. kJedy 

część wi&nych pr,zebywała w 
AbLs:vnii zaszły - przynaj
mniej według relacji niektó
rych bi~afów ...... wNarzenda 
zwane ooowieścią o wersetach 
sa.taQ.icznych. Oto jak pr.zed
stawia sie jedna z jej wersji. 

Wobec terroru I wzmożonego 
nacisku Korejszytów oraz 
braku oostępu nowej wiary 
(lic21ba wymawców wynosiła 
zaledwie kilkadziesiąt osób), 
Muhammad miał jakoby dopu
ścić sie wyłomu w dotychcza
sowym kategorycznym monote
izmie z myślą o {lOZYskaniu 
pr,zy.chylności nOltabH Mekki. 
Sprawa dotyczy ściśle ki1lku 
wersetów sury Koranu .,An
JN adżm" (Gwiazda), które 
brzmią następujaco (LIU. 19-
-23): 

.,Czy widzieiliśoie Al-~t 
Al-U zza, 

1 Mama.t - te tr.zecią? 
Czyż wy możecie mieć meż· 

CZYIZ!l. 

a On jedynie kobiety? 
Byłoby to oodziałem niego-

dziwym. 
Są to ty!liko imiona, 
iktórymi wy :ie nazywade 
- wy i wasi okowie. 
Bó,g · nie a:esłał ian żadnej 

władzy" . 
Wymienione itrzy boginie 

Kore.isZJu. Pis!lll1o, że nie mógł 
on całkowicie !ignorować żąda
nia Mekk.ańl'zyków orzyzna
nia ich bóstwom jakiegoś miej
sca w swoiei religti w zamian 
za ich oooarcie dla iego misji. 

Biogra:fowie pisza - konty
nuuiac opowieść o wersetach 
satanicznych - iak oewnego 
wieczoru Muhammad \ przy
były w tym celu Archanioł !}a
briel dokładnie sprawd-z.ili su
re „An-Nadżm" Gdy dotarli 
do soornych wierszy (Są one 
boginiami na wysokości. kh 
łaska iest -godna ora1U11enia)._ 
Gabriel zaoytaJ s.kad sie o.ne 
wzieły; a Muhammad wf:Jw
czas odoowiedział: „Musiałem 
przypisać Bo'{u to co On nie 
powiedział". Wersetr te miał .. 
jakoby szatan m>tatać w ie· 
zV'k Proroka. i stad ich naz
wa. Nastepnie Muhammad o
trzymał koleine objawienie. 
które niejako pośrednio OO· 
twierdza prawdziwość relacji 
(XVI!. 73-75): 

„Oni byli już blis<:y tego, 
by pokusą odwieść cle od 

wszystkiego. , 
-co tobie objawiliśmy; 
abyś wymyślił przeciwko 

Nam 
coś inne~o. 

I wtedy oni wzieli:by sobie 
ciebie 

j.ako bliskiego przyjaciela. 

I gdybyśmy cie nie umocni• 
li. 

to byłbyś gotów 
skłonić się ku nim. 

Wtedy dalibyśmy ci zako.
sztować 

oodwóinie żyda i oodwójnie 
śmierci. 

Potem lu.ż nie znailazłbyś 
dla siebie. 

10rze<:iwko Nam :żadnego po
mocnika". 

W końcu, Muhammad od· 
wołał wersety zwane satanicz-

nymi, a prawidłowe brzmie
nie sury zna id ujemy w Ko.ra
nie. Nastapił - wiec - oo
wrót do jednomacznego mono
teizmu. 

Taka jest ooowieść o bo.gi
n!ach w relacji niejednego 
b1oe:.rafa. Została ona rozmaicie 
zrelacionowana . Przez egzege
tów muzuł:mańskkh I orien
talistów. Niektórzy znaw<:y 
dzieiów Islamu uzna ią :ieJ 
prawdziwość. le<:z z.decydowa
na Wiekszość teologów mu:ruł
mańsk.ich oclrzu<:a autentycz
nosc re.lacil. Nic dziwnego 
gdyż SJPór iest niebagatelny i 
dotyczy podstawowego kano
nu wiary - a mianowicie idei 
jedności i iedności Boga (taw
hid). To z iednei strony. Z 
dru~lei za·ś strony. zagadnienie 
oosiada ieszcz.e iaeooze imoli
kacje. Jeżeli Muhammad mógł 
sobie oozwolić na zm:iane wer
setów w celaich kalkulatywnych 
- c.zyłi oo to. aby oozyskać 
Kore}szytótw - to iego bo.ski~ 
oowołanie Zlllalazłoby sie ood 
znakiem .zaoyta.nia. nałeżały do oainteonu bóstw 

Melcld. Pogańscy Ara;bo.wie 
nlliliemaJii.. t.e bog!nde te były 
córami iednego x bóstw no- · • 
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wski. - Od tego c.zalS'U Europa 
prze1.;la wielki proces ewolucji 
poUtyczne;, który pod.stawowo 
~ienił postać jej M;Jważnie;J
IZVCh .eagad-niet\". 

Roma.n Dmowski pisał to 
, „io pnedediniu nowego urządza

nia", jaikie miało nastąpić po 
pierwszej wojnie światowej. 
Chciał, alby ci, którzy będą 
Eurooe od nowa urzadz.ali, 
zrozumieli procesy, jakim pod
legała od 1815 roku. Jego zda
niem najwyramiej było to wi
dać na orzykład.z 'e Cesarstw.a 
Austro-Węgier. Już wtedy do
strzegł, iż państwo to znajduje 
się w takim poł<Y4eniu, że „~ie 
może dlugo bst'niec! i że rozklad 
jego w bardzo bliskiej przysz
ło§ci jest nieunikniony". Ale nie 
uprzedzajmy faktów. 

Narody budziły się do sa
modzielńego życia~ rosła ich 
twia~omość, ro2'Jwijała się kul-

tura, choć ucisk wiele.narodo
wych monarc:hil byl nadal 
ailiny i trwały procesy wynara
dawiania. Przede wszystkim 
starano się uciskane narody 
pozbawić i.eh Lnteligencji. Do
strzegł to Stanisław Grabski 
podczas wakacji. jakie spędzał 
na Słowacji. Słowacja należała 
do Królestwa Węgier i była 
poddawana procesowi madżia
ry:racji. Wyraziło się to zam
klnięciern szkolnictwa słowac
kiego. „Na. parę lat przed mym 
przybyciem na Węgry - napi
sał w swoich „Pamiętnikach" -
zostato .zamknięte jedyne, jakie 
bylo slowackie gimnazjum pry
watne w Turczyńskim Swiętym 
Marcf.nie. (Obecnie Martin -
przyp. L. W.) Jedyną kultural
ną im,stytucją slowacką w owym 
cz~ie bylo znajdujące się w 
tymże Sw. Marcinie muzeum 
etnograficzne. W gimnazjach 
ucizono tylko ' po madziaTSku. 
Rów'ltie! w szkolach lucfowych 
glótony nacisk byl polożony na 
naukę języlca. madziarskiego". 
Jedynie okolo 15 proc. absol
·wentów f!imnaz ;ów " 7 "'o •ie 
nadal stowakami. W tej sy
tuacji ostoją świadomości na
rodowej Słowaków był lud i 
kler. A Stanisław Grabski prze
bywał na Słowacji pod kon!ec 
XIX wieku, w drugiej połowie 
lat d'lliewięćdziesiątych. 

Mimo ucisku narodowościo
wego, mimo madziaryzacji Sło
wacy myśleli o„. autonomii. 
„Nikt tam wówczas - napisał 
Stanisław Grabski w „Pamięt
nikach" - nie marzyl nawz: o 
rozpad-nięciu się habsburskiP.j 
mtmarchfi. Szczytem marzeń 
'byl awobo<$ny w ramach pzń

.twowo.fof węgierskieJ rozwój 
kultury siowackiej, przede 
wszystkim slowackiego szkctni
ctwa''. Nilkit ze sfowackich na-
1\)dowców nie myślał nawet o 
tym, aby można było odłączyć 

Słowację od Węgier a Czechy 
od Austro i połączy~ je w jed
no pań&two. „Koncepcja na.ro
du czechoslowackiego - na.pi
sał StanJsław Grabski - gdyby 
ją kt-o byl WÓWCZCM t0yS11;nąl, 

ioydalaby się i.m cudaczna". I 
to było wielce charakterystycz
ne dla kształtujących się wów
cz::is ruchów narodowościowych. 
Szczytem marzeń była ~o naj
wyżej autonomia. 

Węgrzy również myśleli o sa
modzielnym państwie. ale mia
łoby 01110 powst::ić nadal w ra
mach mon"rchii Habsburgów. 
Chodziłoby zatem o to, aby ce
sarz Franciszek Józef nie był 
jednocześnie królem Węgier. 
Koronę świętego Stefana chcie
li Węgrzy powierzyć komuś z 
rodu Habsburgów. Dwór wie
d~ński miał gotowe lekarstwo 
na tego0 rodzaju ciągoty Węg
rów Było n-im powszechne pra
wo wyborcze, które niemal au
tcmatycznip odbierało M'.' dzia
rom rolę dominującą. a z tym 
oni nie chcieli i nie mogli po-

. cedzić się. 

Do dworu wi 0deńskiego pły- . 
nęlv sygnały o bud ?.ar.vch się 
dażeniach narodów mon irrh; ; 
h'.'bsburskiei Swkano różnych 
soos~hóvv kompromi~u Na Mo
raw eh na pnykład . gdzie to
c?Via się z~ciP.ta walka między 
Czech~mi i Niemcami dopro
wadzooo do porozumienia i w 

1905 ro,ku zawarto ugodę, we
dług której Cz~I i Niemcy szli 
do wyborów oddzielnie. W 1910 
roku podobną ugodę zawarto 
na Bukowinie, gdzie sytuacja 
była bardziej skomplikawana i 
trudna. gdyż mieszkali tu obotk 
siebie Niemcy. Ru.muni Po.Ja
cy i Ukraińcy. · Zmiana prawa 
wyborczego w Galicji w 1914 
roku . dawała nadzieję na za
warcie podobnej ugody między 
Polakami I Uikraińcaml. Wojna 
zmieniła tę sytuację radY'kalnie. 

Początkowe dążenlą do auto
n omii i rozwoju w~ej kultu
ry zmieniły się i coraz śmielej 
z.aczęto myśleć o pe~nej niepo
dległości. Takich rozwiązań za
czną · posz,ukiwać Polacy, Cze
si, Ukraińcy oraz Słowianie 
południowi. Tylko Niemcy ii 
Włosi z przygranicznych tere
nów ma·rzyli o przyłączeniu się 
do Cesarstwa Niemiec lulb do 

·Królestwa Włoch. Nie miały 
też większego znaczenia' dąże
nia prorasyjskie w Cesarstwie 
Austro-Węgier. 

3. Coraz więcej Słowian. 

Mieszkający w ~aaiicach mo
narchii habsburskiej Rumu.nd 1 
Serbowie, chociaż mieli własne 
państwa, nie chcieli być do 
tych państw przyłączeni. Trak
towali je - zgodnie zresztą z 
rzeczywistością jako małe i za
cofane państwa balkań.slkie. Nie 
potrafili przewidzieć, ż.e te ma
le państwa odegrają nie.bawem 
dużą rolę. 

Rok 1870 można uznać za 
kOIIliec procesu zjednoczenia 
Niemiec. Rosnąca sila Cesar
stwa Niemiec przerażala Slo
wian z Austrii. Obawiaili &ię, ż.e 

silne Niemcy mogą sięgnąć po 
terytoria sl.abej Austrii i wów-

. czas ich los nie będzie do po
zazdroszczenia. Czeka ich nie• 
uchronna germanizacja. Toteż 
w 1870 roku przedstawiciele 
Chorwacji •. Serbii i . Słoweinii 
spotkali . się w Lubljanie i po
stanowili podjąć walkę o 
własne państwo. Zgodnie jed
nak z panującymi wówczas w 
tej dziedzinie poglądami i dą-
żeniami państwo to miałoby 
być tylko częścią monarchii 
habsburskiej. Zr<>dZiiła się im 
Jmncepcja monarchii potrójnej: 
a ustriacko-węgiersko-słowiań
skiej. Taka koncepcja odpowia
dała też Czechom. którzy ma
rzyli o uniezależnieniu korony 
świętego Wacława. Koronę tę 
mógł z pawodzen.iem nosić 
któryś z licznych Habsburgów. 
ówcześni politycy nie wycią

gnęli jeszcze wniosków z roz
padu monarchii osmańskiej, nie 
byli jeszcze zdolni przeWtidzieć 
upadku monarchii wielonaro
dowych. Do tego potrzebna by
la wojna. Natomiast w Berli
nie, PetersbUJrgu i Wiedniu d<r. 
strzeżono, że słabnąca Turcja 
może stać się łatwym łupem. 
W 1872 roku w Berlinie spot
kali się więc cesarze: Austrii, 
Niemiec i Rosji ! postanowili, 
że wszelkie poczynania na Bał
kanach będą wzajemnie kon
sultować ~ użgadnJać. 

W 1875 roku wybucblÓ po
wS>tanie w Hercegowinie 1 
przeniosło si~ do Bośni. Walcza
cyrn z Turcją powstańcom 1; 

pomocą w 1876 roku pośpieszy
ły Czarnogóra i Serbia. Rosja, 
zainteresawana osłabieniem 
Turcji. popierała walkę połud
niowych Słowian. Austria na
tomiast dążyła do0 przyłączenia 
Bośni i Hercegowiny. Nic nie 
stało zatem na przes:zJkodzie 
wzajemnemu porozumieniu: 
Austria zobowiązała 1ię nie 
przeszkadzać walczącym Sło

wialJIOm w zamian za co miała 
otrzymać Bośnię i Hercegowinę. 
Ale tak się n_ie stało. 

Turcja poniosła w 1878 roku 
klęskę i zmuszona była do za
warcia pokoju w San Stef.ano. 
Austria jednak nie otrzymała 
ani Bośni. ani Hercegowiny .. 
Musiano dopiero w Berlinie 
dokonać korelmy pootanowień 
z San Stefano i w 1878, roku 
wojska austriackie mogły w!n'o
czyć do Bo&ni i Hercegowiny. 
Nie spo·tkano ich tam przychyl
nie. Spotkały ,ich tam strzały. 
Austriacy musieli zdobywać 
wsie i miasta. 5 sierpnia 1878 
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roku zdobyli M09tar, a 19 sierp
. nda - Sarajewo. 

Austrii ito jednak nie zadoiwa
Jało. Jej nie wystarcza1a oku
pacja, dążyła do aneksji zaję
tych terenów. Stało się to do
piero w 1908 roilru. Ale sytua
cja na Balkalnach była już zu
pełnie inna, niż w 1878 roku. 
Okupacja Bośni i Hercegowiny 
ograniczały Serbię. W 1903 ro
ku dokooał się tam krwawy 
przewrót - zamordowano pa
rę królewską, a na tronie w 
Belg·radzie zasiad1 Piotr Kara
djordjović, zaciekły przeciwnik 
Austro-Węgier, zwolennik wal
ki Słowian południowych o 
wolność i nie,po~ległość. Serbia 
stała się · teraz ośrodkiem tej 
walk>i. Chorwaci i Seirbe>wie z 
Austrii d Węgier przyjęli ten 
faikt z wdzięcznO!ŚCią i nadzieją. 

Radylkalnie tei!'az zmieniło się 
położenie Słowi•an w monarchii 
habsburskiej. Zaczęl.i domino
wać liczebnie. Przestali toczyć 
spoiry między sobą. Węgrzy na 
przykład wykorzystywali te 

spory dla panowania nad na
rodowymi większościami. Szcze
gólnie u.silnie korzys-tal! z waś
ni między Chorwa•tami i Serba
mi. Chorwaci! bowiem uważali 
Serbów za... gorszych SłOIWian, 
bo prawosławnych. Po 1908 ro
ku Serbowie w Zalitawii prze-. 
stają występować przeciw Chor
watom z Przedlitawil. Niewielka 
rz,eczka płynąca u podnóża Gór 
Liotawskich - Lirtawa rozdzie
lała Austro-Węgry na Austrię 

i Węgry. Austria - to była 

inaczej Przedlitawia, Wę~y -
ZalLtawia. Tyle gwoli wyjaśnie
nia. 

Z początkiem XX w.leku mu
s.iał zmienić się stosunek dwo
ru wiedeńskiego do Słowian. 
Wzrost !eh liczebności w mo
narchid Habsburskiej zaczął 
niepolkoić polityków w Berlinie. 
Monarchia Hohenzollernów też 
miała- mniejszości nuodowe, a 
w tym Słowian - Polaków. 
Berlin usitował wpływać zde
cydowanie na politykę Wiednia. 
Rosnąca liczebność Słowian w 
monarchii Habsburskiej mogla 
te wpływy pomniejszyć. Nie 
były to płol)Ile niepokoje: 

Na rozwój niepodległościo
wych dążeń Słowian południo
wych wpiynął w nieoczekiwa
ny sposób cesarz Franciszek 
Józef. Głosiił on wszem i wobec 
kaMemu, te jest cesarzem 
wszys.fikich poddanych. Był jed
nocześnie cesarzem AustrLi i 
królem Węgie~. Do tej pory 
cesarz Austrii nie stawał prze
cil\V k.rólowd Węgier. At przy
szedł taki moment, że trze~a 
było podjąć je<bloznaczną de
cyzję. otó zgłosiła się do niego 
delegacja posłów z Chorwacji i 
poprosiła, aby Fraincfszek Józef 
jako król Węgier wziął w ob
ronę Słowian prześladowanych 
w Za.Iitawiii, czyLi na Węgrzech. 

Franciszek Józef &tariął wobec 
inieoczekiwanego dylemaitu. Ce· 
sarz miał skarcić króla. Było 
to niemożliwe. Nie wziął Sło
wian z Za1Ltaw1i w obronę. Dał 
tym do zrozumienia ehorwac
k.im posłom, że... mogą liczyć 
tylko na , siebie. W 1905 roku 
doszło do spo*ania w Rijece 
polityków słowiańskich, którzy 
pootanowLli walczyć„. o niepa
dległą Jugosławię. Przyłączyli 
się do nich politycy: serbscy ze
brani w Zadarze. Sprzeczności 
monarchid habsburskiej sięgały 
szczytów. 

4. Pod czyim 
protektoratem? · 

W w.ielonarodowym Cesar
stwie Wszechrosji tMJ rodziły 
się myśli o niez.ależności. Klę
ska polskich powstań zmuszała 
do oo.szwkiwań innych SIJ)Osobów 
walkń o utrzymahie narodo
wych więzi. W takiej sytuacji 
zna.leźli się między innymi Fi
n.owie. W Finlandid bardzo po
pularne były polskie powsta
nia, ale jednocześn.ie fiński my-
śliciel i polityk - Wilhelm 
Johan Snellman przestrzegał 
swoich rodaków przed naślado
wa.niem Polaków. Jeg-0 ma.niem 

t}l'Mto bal"banyńcy walcq do 
końea. Lud cywilizowany może 
ulec przeważającej Sille, aby 
zachować możliwości ~zej 
walki ·o utrzymanie narodowej 
egzystencji. Finowie poezątko~ 
wo myśleli o a.utooomii w ra
mach Ce.saa"Slbwa Wszechrosji, 
a·le .! u nich powoli kiełkowała 
myśl o niepodległ<>ścl. 

RóWlllież w Polsce · - mimo 
klęsk poniesionych w powsta
nia.eh przeciw Rosji - szukano 
przyszłości pod jej patrcmatem. 
Stanowisko takie prezentował 
KO!lllite•t Narodowy Polski, któ
remu przewodził Roman Dmo
wsktl. W odezwie wydanej 25 
lisfopaida 1914 ro~u - a więc 
:luż lf'O wvbuchu wojny 
stwierdzono: 

„Gdy wybuchła obecna woj
na, na.ród nasz w jedtnej chwi
li odczul, że w dziejach jeg.o 
o&wraca się wielka karta, że 
waży się cala jego przyszlośc!. 
(.„) Rozumieliśmy zawsze, po 
które'j stronie ł!:asze . miejsce. 
Wskazala je bez wahał\ myśl 

wszystkich warstw narodu, 
zdrowy instynkt piastowskiego ' 
ludu. 

Klęska Niemiec w te;J watce 
- to nasze· zwycięstwo! (.„) 
Dziś - 1 wobec ujawnionej 

woli narodu. polskiego, który 
calą silą swej duszy przeciw 

· Niemcom stanąl, wobec faktu, 
że po przeciwnej stronie jako 
świadoma swych celów, samo
istn:i sila stoją jedynie Niem
cy, wszystko zaś, co obok nich 
walczy, to tylko nzrzędzia ich 
pla1iów - wszelk:i dobrowolna 
pomoc okazywana Niemcom i 
ich sojus~ikmn ze strony 

1 
pol

$kiej musi byc! uwaźa·na za prze
stępstwo przeciw Polsce''. 

Przyszloocl Polski pod pano
waniem carów szukali również 
realiści z Erazmem Pi.itzem na 
czele. życzyli, aby Rosja poko
nała „tęutońską nawalę" i po
magali tworzyć polski legion. 
L'ldzili się, że po rozbiciu Nie
miec nastąpi „zjednoczenie Pc>l
siki pod berlem monarch11 ro
syjskiego''. 

Zrwolennfcy orientacji' proro
syjskiej maleźli się w trudnej 
sytuacji, gdy ziemie polskie za
jęły wojska niemieckie. Nie 
zreZjJgnowali jednak ze swoich 
poglądów i nadziei. W paździer
niku 1915 roku utworzyli Mię
dzy;pMtyjne Koło Politycz,ne, w 
którym skupili się wszyscy 
zwolennicy tej orientacji. 

Józef Piłsudski nie k.rył, że 
ja~o cel udziału Pola:ków w 
wojnie jest ,,polączenie obu za
borów - Galicji t zaboru ro
syjskiego - we wsp6~n11 OTga.
nizm" 2lWiązany z Austrią. Gdy 
pra;ktyka wojentµl pOlk:azala .nie
dostatek tej koncepcj.i, bo Au
-strię interesowali tylko pol~cy 
żomierze, bo Austria ukazała 
całą swą słabość, wówczas WO>j
ciech Korfanty i Władysław 
Jodlko-Nairkiewkz bliski 
w.spólpracownJk Józefa Piłsud
Silciego - udali się do Bedina. 
Tam rozmawiali o mo~iwości 
utworzenia państwa polskiego 
pod berłem Hohenzollernów. 
Obejmowałoby to państwo te
reny Królestwa Polskiego i 
Kresy Wschodnie. Niemców to 
jednak jeszcze nie inte.resowa
lo. 

Da<piero S listopada 1916 ro
ku dwaj cesarze: Austrii i Nie
miec - wydali proklamację w 
której obiecywano Po.lakom 
państwo bez olkreślenia granic, 
które byłoby monarchią dzie
dziczną, ale bez określenia ~to 
będzie miał koronę, z wiasną 
armią i poHtyką zagraniczną. 
Proklamację tę podpisali 'W ich 
1mieniu: generalny gUJbernatoi!' 
austriaciki gen. Ka'l'lk Kuk 
i genera~ny gubernator 
niemiecki gen. Hans von Bese
ler. Był to wszakże rezultat 

. myślenia, kiedy nie mO'ŻJ!la by
ło nawet założyć, że bez mo
narchy cokolwiek da się w 
Europie zmlen1ć. Ale wojna od
sunęła ten s.posób myślenia na 
dalszy plan. W EU.Topie miał 
zapanować nowy porządek 
wersalski. Tylko że to już in
ny .ro:OOział lei Mstąrii: 

LUCJUS'Z 
WŁOOOOWSKII li 

Obradowała RKO „SolidarnÓścl" 

Zamiast wyboru 
- brak wonm 

We wtorek 7 listopada 1989 r. nastąpić miał kolejny watrząt 
pe.rson!l.lny w „prowałęsowsk~" odłamie łód:zJkiej .,Soli?arności". 
Pierwszy zdarzył się w sierpnm 1989 r„ gdy podała .su; do dy• 
misji część prezydium Regionalnej 1'omisji Organizacyjnej, zdą
żywszy wpierw mrzucić przewodniczącemu RKO Ryszardowi 
Kostrzewi~ ki1ka związkowych grz~~ów głównych. ~yszard Ko
strzewa pobrafił obronić swą pozycJę, dobrał sobie nowych 
współpracowniików. Jednakże w 2 miesiące póź~ej, 5 pażdzier· 
nika 1989 a:. zrezygnował nagle z przewodniczącego RKO, 
zado0walając się ozłonkos>twem w prezydium. Zanim wyjechał 
na urlop, desygnował na p.o. przewodniczącego RKO (do cza
su rychłych wyborów władz regionu) Wiesława Juszczaka. Cisza 
nie trwała jednak długo. 

Pod koniec ·paźd·ziernika okazało się, że wśród części człOlll• 
ków RKO silne są dążenia do tego, aby - nie bacząc na krót
ki okres, jaki pozo~tał d·o Walnego Zgromadzenia Delegatów 
regionu - z.astąpić p.o. szefa RKO przewodniczącym z wyboru. 
Co prawda także tymC<Zasowym, ale - nie z ąominacji. Zdaniem 
rzecznika prasowego łód:zJkiej „Solidarności" ·TademJza Zwiedryń
skiego, o.ptowała za tym jedynie kilkunastoosobowa grupa. Prze
forsowała ona wniosek w tej spray;ie pod koniec obr.ad, ptzy 
małej frekwencji na sali. W ten jednak sposób następne, a za
razem ostatnie przed wyborami w regionie posiedzenie RKO 
.zwołano specjalnie po to, aby raz jeszcze pokłócić się o ikwes·tie 
:Personalne. 

Na wstępie tego „ostatniego" posiedzenia RKO odczytano dwa 
dramatyczne oświadczenia przewodniczących komisji zakłado
wych. Pierwszy z nich (z Łódzkiego Przedsiębiorstwa Robót Te
lekomunikacyjnych) w proteście przeciwko ciągłym rozgrywkom 
w kierownictwie zrezygnował z uczestnictwa w komisji rewi• 
zyjnej, zaś druga (przewodnicząca z „Ema-Elester") odmówiła 
uczestniczenia w wyborze przewodniczącego RKO, wyrażając się 
bardzo ostro o kondycji zwią:zJku ! polityce Jego kierownictwa: 
- Dawałam pNyzwolenie do obłędnej polityki - milcząc. Utra
ciliśmy moralne pra.wo do reprezentowania „Solidarności". Wy
bór, który byłby wa.żny jedynie przez kilka tygodni, uznała za 
bez.1:ensowny. 

Podobne wątpliwości wyrazili zaTaz inni; \'111Ilet okazało Eię, 
że panuje w tej sprawie na sali -Spora dezorientacja. Podejrzewa· 
no manipulacje, zaikulisową walkę o wpływy. Obawiano się, iż 
kolejny wstrząs personalny wyjdzie tylko na korzyść konku· 
rentyj•nemu Zarządowi Regionu. Wątpliwości i podejrzenia spró
bował rozwiać poseł Jerzy Dłużniewski, int erweniując energi
cznie na rzecz wybo.ru. Argumentował: 

- Chodzi o uspokojenie nastrojów '.7 mieście, a n.ie o nowe
go przew.odniczącego. Chodzi o to, aby prezydium miało śmia
łość, na czyje właściwie poparcie może liczyć, skoro tylko 165 
zakładów na 500 płaci Ekładki. Głosujmy więc, żeby przewodni
czący wiedział, że go popierncle! 

Nie wszystkich ta argumentacja przekonała, :ziwłaszc~a, iż p.o. 
przewodniczący RKO był Zide-cydowanie przeciwny głosowaniu, 
co sugerowało, że wysunięta zostanie jednaik inna kandydatura. 

Do wyborów WE'Zakże nie doszło, zaś emocje, zanim ro:~n~liły 
się r:a c'obre - Ot'rdły z i:•rC7>''1icine-o oowc„"u: zabr:-•do kwo
rum. Nie zjawiła się nawet połowa z zarejestrowanych w RKO 
komisji zakładowych, nie moma więc było - w myśl uchwały 
KKW „Solidarność" - przeprowadzić wyboru. Aż dziw bierze, 
że liczono w ogóle na większą reprezentatywność sali: bywal
cy posiedzeń RKO przypominają sobie, iż kworum było po raz 
ostatni w czasie sierpniowego· przesilenia. O tym, że na 517 ko
misji RKO jest tylko około 200 aktywnych, a reszta to „ma.rtwe 
dus~". dyski.tu:e się od dawna. oostulując m.in. worowadzen'e 1 
skresleń z.a trzy nieobecności. Niestety - zasada. iż niezalezn!e · 
od liczebności organizacji związkowej, ka.Zda z komisji zakłado
wych dyspąnuje po jednym mandacie - kładzie się długim 
cieniem na obradach RKO, ogranicz,ając znacznie skuteczność 
działania. Demokracja jednak kosztuje ... 

DeJnokracja kosztuje zwłaszcza wtedy, gdy trzeba się jej do
pierro uczyć. Przez ostatnie pół godziny posiedzenia RKO r'ys
kutowano zaciekle na temat postępowania premiera Tadeu: za 
Mazowieckiego dobrze zrobił, czy źle, przyjmując z.aproszenie 
na koncert poświęcony rocznicy rewolucji pażdziernikowej? 
PoczątkCYWo sala była nastawiona do premiera negatywnie.' Gdy 
poproszono o głosowanie, aby zorientować się, ile osób chciało
by potępić premiera w specjalnie wydanym oświadczeniu, pod· 
niosło się do góry bardzo wiele rąk. Później, po kilku rozsąd
nych wypowiedziach członków RKO, ad'gumentujących, że takie 
oświadczenie byłoby oo najmniej niepolityCZlle, zarządiono po
nowne głosowanie, tym raze!)'l jut formalne. Za oświadczeniem 
- nie było prawie nikogo... Sala dość łatwo dała się przeko
nać, a przedtem tak niewiele brakowało, aby potępiającą rezo-
lucję wypuścić w świat." · 

Na zako0ńczenie nieco o finansach „Solidarności", bo i te 
~rawy wzbudziły kontrowersje. O tym, ile zakładów nie płaci 
składek, mówił cytowany już przeze mnie poseł Jerzy Dłuż· · 
niewsk.i· Przewodniczący Wiesław Juszczak podał natomiast, jak 
wysoki,e są długi RKO: 16 mln 782 tys. złotych. Są one na tyle 
duże; iż wstrzymano wypłaty dLa szefów „Solidarności", prze-
wodniczącego RKO nie wyłączając. · 
Ni~ od rze<;zy będzie w tej sytuacji dodać, iż każde posie

dzenie RKO kosztuje organizatorów około pół miliOllla złotvch. 
ANDRZEJ GĘBA<R10WS'K.I • 

Bez komentarza 
' 

APEL ODDZ·LAŁU ŁÓDZKIEGO 
STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY POLSKICH 

Ponadmilionowa aglomeracja łódzka naleiy do tych nielicz
nych regionów Polski, w których nieobecne są środki społecs
nej komunikacji, reprezentujące i odzwiuciedlające n:eC'llyWi$łe 
poglądy i opinie mieszkańców. 

Trzy cI.ienniki łódzkie: „Głos Robotniczy'', ,,Dziennik Łódzki" 
i „Express Ilustrowany" oraz tygodnik społeczno·kulturalny 
„Odgłosy" należą do monopolu RSW „Prasa-Książka-Ruch". i 
znajdują się pod całkowitą kont~olą PZPR. Większość zatrudnio
nych tam dziennikarzy, a przede wszystkim gremia kierowniue 
redakcji, to znani z dy&J)czycy jności C2łonkowie PZPR. Także 
do Łódzkiego Ośrodka Radia i Telewizji nie dotarły jesizcze in• 
tencje zapowiadanych przez prezesa Andrzeja Drawicza zmian 
w polityce . informacyjnej. Nie mogły dotrzeć, ponieważ lokalnie 
politykę tę realizują zespoły utworzone w czasie stanu wojen
nego. Jest sprawą groźną i uwłaczającą społeczeństwu ł.odzi, 
że nie ma ono możliwóści prowadzenia. autentycznego dialogu 
o najważniejszych sprawach tej jakże zaniedbanej aglomeracjL 
Zbliźamy się do wyborów 9amorządowych. Nie wyobrażamy 

sobie, aby, miały one jakikolwiek sens 0 ile nie będą poprze
dzone prawidłową, wszechstronną I reprezentatywną dla wsz:y• 
stkich ,środowisk publiczną dyskusją o teraźniejszości I pnysz
łoścl Łodzi. W wa.runkach obecnego monopolu propagandowe
go jesł to niemożliwe. Dlatego - ' opowiadając slę za koniecz
nością przyspieszenia prac nad li~widacją monopolu RSW „Pra· 
sa-Książka-Ruch" jednocześnie zwracamy 11ię do Rady Mlnii:tr6:w 
o rotzważenie możliwości udostępnienia Już teraz pewnych tytu-
łów społeczeństwu Łodzi. ' 

Nie oczekujemy od rządu nakładów finansowych na nowe ty
tuły. Chcemy jedynie, aby w ramach Już istniejących środków 
masowej komunikacji, przyna.JmnieJ ezęść z nich "łuiyła wię
kszości społeczeństwa, wolna była od kontroIJ PZPR l dołt'ch
CZfSOWJ'ch układów personalno-nomenklaturoWJch. 
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.Repl'7wat1zacja po polslm, ceyll arogancja d~cydent6w_ . 
·Gorzki smak pr1watnej tabletki· 
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MAREK K:OPIROWSKlI 

Llat personelu apteki 
nr 01076 w Warszawie 
brzmi dramatycznie: 

„W dniu 16.09.89 r. na ze
łlraniu kierowników aptek do· 
Wiedzial11lmy alę o przekazaniu 
f&Ołze; apteki w prywatne ręce. 
Postawienie naa przed faktem 
dokonanym i podejmowani~ 
dtC1Jzji poza •naszymi pleca~i 
tH.oażcmy za jawne naruszenie 
Ma%ych praw pracowniczych. 
Nłe jeateśm11 przeciwne repr11-
wat11zac;i aptek, ale personel 
•ptekł (od lat staly) powinien 
b11t! w pierwsze; kolejności za
P11tan11, cz11 zgodzilb11 stę ~a 
przejęcie aptekt. Na zebraniu 
bt1la również mowa o utrzyma
niu aiecł ptacówek 1Poleczn11ch, 
o " koZet w na;bU.źsze; okoti
ey, z tego co nClm wiadomo, 
ftO pięć aptek czter11 byłyby 
pr11watne. Ocz11wistq aprawą 
jest, że każd11 ajent dqiy?by do 
takiego ustawiania aaortymen• 
tu t11ch aptek, M 1ct6r11 jest 
ujwiękłze npotrzebowanle, a 
tvm 1am11m mo.k111maht11 obrót 
(.„) Usytuowanie apteki prz11 
td. Chełmskiej, tzn. w dzielnicy 
o przeważające; liczbie ludzi 
starych, apowodowaloby unie
moźUtoienie Im zakupu leków 
tanłch. Inna aprawa, to trak
towanie zżytego od lat perso
nelu. Kiedt1 w innych aptekach 
Mstępowala rotacja pracowni
ków, tuta; ten aam penonel 
pracu;e od co najmniej 10 lat. 
Spoaób zalatwiania · • sprawy 
prztJPómina na;gorsze Zata, w 
których rozbi;o,no na;lepld 
JJTacując• zespoly ludzkie, a 
przeciwko takiemu atawianiu 
aprawv kategorycznie protestu
'1em1f'. 

Llat podpisany prze1 kierow
nlctwo I personel apteki (11 
os6b) skierowano do dyrektora 
PZF CEFARM m~ Zygmunta 
Olłńskiego z odpisami do mini
stra zdrowia, przewodniczącej 
komisji zdrowia ·przy Sejmie 
PRL I N.SZZ „Solidarność" 
pracowników CEFARMU Do 
połowy pddziernlka 1989 r. 
znikąd nie nadeszły odpowie
dzi, ale sprawa nabrała roz
głosu, bowiem - jak się oka
zało - zaczęto zmieniać formę 
własności aptek masowo. Jak 
to u nas: wpadnięto z ·krańco
wości w krańcowość, zgodnie 
z filozofią owczego pędu. · Owa 
radosna twórczość decyden
tów, nie poparta aktami praw
nymi, . ani żadnymi przepisami 
czy rozporządzeniami, wpra
wiała w osłupienie i zrozumia
łe zdenerwowanie wieloletnich 
pracowników . far'macj.i, gdy 
nie znana bliżej nikomu paniu- · 
1ia okazywała koncesję, roz
glądając się po aptece „jak po 
swoim". Pytaniu, co się stanie 
1 personelem, odpowiadało bez
troskie wzruszenie ramion Nic 
więc dziwnego, że oburzeni 
aptekarze zaczęli słać protesty, 
próbując jednocześnie docho
dzić, kto to wszystko wymy
ślił, bowiem nikt nie lubi być 
lekcęważony i traktowany jak 
gówniarz bez prawa głosu. De
cydentom nie chciało, ponadto, 
przejść przez gardło słowo 
„przepraszam", czy „dziękuję", 
za lata wcale nie najlepiej 
płatnej pracy Kiedyś nazywało 
się to arogancją władzy. A 
dziś .. dokładnie tak samo, al
bo jeszcze gorzej, wobec na
dziei na sprawiedliwość I po
grzebanie na zawsze dawno 
skompromitowanych metod. 

„pazeta Wyborcza" z 6-8.10. 
89 · r . nazywa ideę reprywaty
zacji aptek słuszną, nieistety, 
fatalnie wprowadzaną w życie. 
Z pierwszą częścią tego stwier
dzenia można się zgodzić, nato
miast druga okr.eślona jest zbyt 
'lłabo Powiedziałbym, że wpro
wad1ana jest w życie w sposób 

dzleln11 i za awoim majątkiem 
może robid, co chce". Przerz;u• 
cenie winy na ,.kolegę", nie 
udało się. 

Pani Anna Zarzycka - kie
rownik wymienionej na wstę
pie apteki w Warszawie, pra
cuje 3'1 lat w Zarządzie Ap
tek. Sposób postawienia jej 
przed faktem dokonanym od
czuła jak zlekceważenie i prze
kreślenie całego jej zawodowe
go życia. Plróbowała, wraz 1 
personelem, szukać sprawiedli
wości, ale - jak dotąd - jej 
nie znalazła. W czasie remanen
tu zdawczo-odbiorczego była 
zrezygnowana. „Poddajemy się, 
bo nie mamy już siły walczyć" 
- powiedziała. 

Inni wtajemniczeni, a ich 
nazwisk ze zrozumiałych po
wodów nie ujawnię, mówią 
wprost: „nowi wia§ciclele tejże 
apteki, to aami swoi: pani llo
Zak byla wieloletnią podwladnq 
ł dobrą znajomą dyrektora CE
F ARMU, a pan Józef Kucz
kowski, to byly dyrektor Pol
fy". Przebąkuje się również, że 
dyr. Ryszaa:d Gliński ma za
pewnioną przyszłość w sp?łce 

- produkującej leki, więc Jego 
decyzje są tak jawnie nonsza
lanckie i „odważne". „Zapom
niał" na przykład, o żyjących 
jeszc~e tu i ówdzie właścicie
lach aptek lub ich sukcesorach. 
Rządzi -się więc niefrasobliwie 
cudzą własnością jak własną. 
Chociaż nie: o własną dbałby, 
z pewnością, lepiej. Fałszywe 
jest rQwnież twierdzenie, że 
wszystkie apteki są deficytowe 
i warto się ich pozbyć. Dla
czego więc te w najlepszych 
punktach miasta już rozdys
ponowano między prywatnych 
właściciel!, a na ~ w gorszych 
rejonach nie ma chętnych? 
Problem nie dotyczy tylko 

· W arszawY, przenosi się na całą 
Polskę, lecz w stolicy jest bar
dziej widoczny i tam też został 
wywołany. 

Aby zasięgnąć wiedzy u tró
dła, wYbieramy się z Bolesła
wem Lożkiem. dziennikarzem 
IV programu Polskiego Radia, 
zajmującym się tym proble
mem, do dyrektora Departa
mentu Farmacji Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej -
Ryszarda Seidla. W ko.rytarzu 
czeka jeszcze jeden dziennikarz 
z radiowej „Warszawskiej Fa
li". No, to przygwoździmy dy
rekto~a pytaniami do muru. 

Oto, co usłyszeliśmy: 

...:. Odnośnie apteki przy ul. 
Chelmskłe;, mam informację 
od dyrektora Olińskiego, że 
przyszlt1 wlaścictel spełnia 
wszelkie warunki: finansowe, 
formalne możliwości zaopatrze
nia w le'1'i, Itp. Nie l było więc 
powódów do wstrzymania de
cyzji -0 reprywatyzacii. ,A że są 
podejrzenia o znajomości .•. 

.._ To pan powiedział - re
plikuje Bolesław Lożek. 

- Apteki mialy być w pier
wsze; kolejności przekazywane 
załodze, lecz tak się nie stalo 
-:- przyznaje dyr. Ryszard Sei;
del. - Wydawanie konces3t 
by.lo nie do końca zorganizo
wane. Wydano ich ponad 
dwieście, do momentu wstrz11-
mania przez Ministerstwo Zdro
wia dalszych koncesji. Blędem 
jest nieinformowanie kierow
nictwa o wykupieniu ich aptek 
- to też pfzyzna;ę. 

skandaliczny, a dodatkowo · 

- Nowy sposób wydawania 
konces;i usatysfakcjonu;e wszy
stkich, a te wcześniejsze, które 
nie satysfakc;onujq zaintereso
wanych, będą rozpatrywane 
powtórnie. Dyrektorzy CEF AR
MóW winni powalać zespoły 
profesjonalistów do oceny kan
dydata pod względem fachowoś
ci, umie;ętnoki organizacyj
nych itd., coś w charakterze 
dawnych lzb Aptekarskich. 
Już zresztą powołano · takie 
zespoly. W pierwszej kolefooś
ct koncesje otrzymywać będq 
spadkobiercy wlaścicieZi, tO 
dalsze; farmaceuci zatrudnieni 
w dane; aptece, a następni• 
magistrowie farmac;i spozą 
kręgu tej apteki. W te; chwal 
da;e się koncea;e tylko farma
ceutom. Koncesje, to tyZko 
zezwolenia na d.iialalność. Mi
nisterstwo Zdrowia nie odbie-

wzbudzający wątpliwości co do 
uczciwości intencji, rodzący 
podejrzenia o klikowość i ku
moterstwo. Wątpliwości te po
głębiają sprzeczne „zeznania" 
ludzi z kręgów decyzyjn,ych. 

"R11szard OU~kł, dt1rektor 
CEFARM twi~dzi - cytuję za 
„Gazetą Wyborczą" - że pole
cenie aprzeda.wania aptek przv
azio z Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki SpoŁeczne;. W Depar
tamencie Farmadi żadn11ch 
„poleceń« nikt aobie nte prz11-
,,0mina: CEF ARM jest samo-
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ralo w przeszloścł aptek, więc 
nie my o t11m mamy rozma
wiać, bo odbierał kto§ inny. 
Nas interesuje, aby Zek byl 
dostępny dla chorego. Obojęt
nie, kto będzie właścicielem, nie 
możemy pozwolić, żeby zaczął 
handlować na przyklad kosme
tykami, czy ziółkami, dla wię
kszego zarobku. Nie mamy mo
żliwości w pelni uhonorować 
ciężko pracującego personPlu. 
Bo czy kierownika apteki lub 
jego zastępcę stać będzie, by 
wykupić aptekę, gdy może to 
być suma rzędu 100-120 mi
lionów zl.1 Musim11 redukować 
personel. Ci, którzy zostaną, 
będą mieli więcej pracy, ale ł 
większe place. Musimy więc 
zacząć liczyć i zacząć praco
wać. W aptekach prywatnych 
zostanie 113 poprzedniego ze
spohi. 

- Co z dystrybucją leków? 

- Apteki prywatne zaopa
tru;ą się w tych samych źród
lach, co apte1ei państwowe. 
Biorąc pod uwagę operatyw
ność CEFARMU, nie ;est mo
żliwe zaopatrywanie aptek raz 
w tygodniu., gdy na Zachodzie, 
bywa, leki dowozi się dwa ra
zy dziennie. CEF ARM może to 
zrobić dwa razy w miesiącu, 
a realnie raz na miesiąc. Pry
watny właściciel może zamó
wić u monopolisty leki za mi
nimalną sumę (bo większej, na 
przykład, nie posiada), a te 
wystarczą mu na tydzień. Trzy 
tygodnie musi więc czekać na 
następną dostawę. Musi mieć 
zapasy finansowe, bo nie wy· 
trzyma, a ucierpią na tym tyl
ko chorzy. Tym bardziej, że 
musi również czekać, aż Wy
dzial Zdrowia zrefunduje mu 
darmowe i zniżkowe recepty. 
Chcemy rozszerzyć asortyment 
aptek: od pasty i szczoteczki 
do zębów, przez rękawiczki 
ochronne, sprzęt rehabilitacy;
ny, odżywki dla dzieci, §rodki 
do pielęgnacji zdrowia, aż po 
diety dta diabetyków, itd Ale 
przede wszystkim muszą mieć 
leki. Można je będzie pozyski
wać nie z jednego CEF ARMU, 
jak dotychczas, ale z innych, 
gdzie są nadwyżki, lepsze leki, 
itd. Dyrekc;a CEF ARMU musi 
jednak najpierw zaopatrzyć 
apteki szpitalne, kt6re nie l{ają 
dużego zysku. Prywatne apte
ki wezmą więc na siebie część 
utrzymania aptek mało rento
wnych. 

- Powstaje niebezpieczeń-
stwo, że utworzy się mafia wy
kupująca leki i narzucająca 
swoją marżę, by na tym nieźle 
zarobić. 

- Leki mają ceny państwo
we ł drożej tch snr::-edać nie 
można. Nie będzie cen v·olno-

. rifnkowych na leki, niezależnie , 
czy apteka, producent, jest 
prywatny czy państwowy. Ce
ny na leki tistanawia ~· '" w 
porozumieniu z sekretariatem 
ekonomicznym Ministerstwa 
Zdrowiai Z11sk będzie regulo
wal pracę prywatnej apteki. 
Przewidu;emy, że leki nawet w 
nocy będą sprowadzan11 i sprze
dawane. Nie chcemy oddawać 
wazystkich aptek w prywatne 
ręce. Minister wp.rowadzil już 
odpowiednie ograniczenia. 

No I ~wietnfe. 

Szkoda tylko, że na drodze 
do normalności I w tej dzie
dzinie zaległo tyle poczucia 
krzywdy, niesprawiedliwości i 
zlekceważenia ludzi, że nie
kompetencja i sobiepaństwo 

zachwiały rodząc~ się wiarę w 
„nowe", że najpierw się coś 

robi, a dopiero później myśli, 

że trzeba pierwej zepsuć, by 
potem mozolnie naprawiać pro
stą, w sumie, rzecz. Ale to -
zdaje się -; bardzo polska 
spe.cjalność. 

• 

1n wvdecak4 rlo . Włoch, w c:zari• 
której, planuje •ft •potkania 11 Ja.
n•m Pa.wiem ll. 

- Oiei, a. ile to Jooaztujd 
- Drobia%g, 144 111sCąet. 
- Drogo. 

- Nie ja ustalilem tę cenc. 
- Ja. t11Zko tek, bo teb11 iobacz11d Ojca Swi9-

tego, to gotowam zapłacie! t wiec.;. 
.:._ To jak, chce pani, jechać1 
- Pewnte. B1at też pojed.ii•. 
- Wpierw pieniądze. 
- Rozumie się. Powtem koleżance, może to 

ią zainteresuje. 
- Każdy może jechać, kto wpłacil 144 tyaiq-

ae. 
- A kto organizuje te wyciecz/Gę1 
- Katolicki Uniwersytet Lubelski. 

Mieczysław Gordziejczyk vel Max Klemens 
Gryla, przedstawię pokrótce jego curriuculum 
dwuznacznie l;io zro7lumienia, że posiada kone
ksje wśród najwyższych dostojników Kościoła, 
ponadto - co podkreśla w zaufaniu jest 
człowiekiem poszukiwanym przez organa ści
gania, gdyż jako aktyWista „Solidarności" od 
momentu wprowadzenia stanu wojennego pozo
staje w konspiracjL 

Dwie kobiety i mężczyzna przynoszą po 144 
tysiące złotych. Mieczysław Ge>rdziejczyk do-

. konuje wpłaty na rachunek Towarzystwa 
Przyjęciół KUL, ale zaledwie po 144 złote. 
Na kwitach natomiast dopisuje po trzy zera i 
kwity wręcza zainteresowanym. 

- Teraz trzeba czekać 
mówi. 

na wiadomaś.ć 

I ludzie czekają. Prawie rok. 
Mieczysław Gord~iejczyk „działa". Będąc w 

Jan osiki są wśród nas. 

wod7 wpłat7 l informował, te k1iążeczki wa
lutowe •Il do odebrania w Lublinie. 

W końcu własna żona miała dość niejasnej 
sytuacji i :igłosila się na milicję. W tym czasie 
Mieczysław Gordziejczy)t odpoczywaJ w najlep
ue w kawiarni hotelu „Prosna" w Kaliszu, ob
myślaj11c kolejną aferę. 

Początkowo wydawało się, że sprawa Gor
dziejczyka będzie zwykłą sprawą o oszustwa, 
jakich nie brakuje w naszym przestępczym 
krajobrazie. Jednakże już pierwsze przesłucha
nie oraz zabezpieczone dowody znalezione przy 
zatrzymanym sprawiły, że Prokuratura Woje
wódzka w Sieradzu była zmuszona całą spra
wę odnieść do zupełnie innych pragrafów ko
dekaJ karnego, niżby to wynikało z samej is
toty przestępstwa. Oto bowiem przy Miecz.y
sła wie Gordiiejczyku znaleziono sporo pieczęci. 
Właściwie prymitywnie wykonanych, bez dba
łości o szczegóły, stempli. oto kilka przykła
dów: Konspiracyjny 8 Bank Polski „Solidar
ność". W środku napisu orzeł w koronie odci
śnięty z przedwojennej monety, a wię(' siłą 
rzeczy mający dziób skierowany w prawą s.ro
nę. 2. Krzyż z kotwicą, w środku korona 3 Se
kretarz Episkopatu Polski. 4. Trójkąt z niezro
zumiałymi figurami na jego polu. 5. Koło tak
że z tajemniczymi figurami 6. Klucze Piotrowe 
z aniołami po obu bokach. Miał także legity
mację Zakonu Konspiracyjnego Chrześcijań
sko-Demokratycznej Partii Pracy (w rzeczywis
tofoi nie ma ani takiego zakonu, ani takiej par
tii). Ponadto zabezpieczono parę paczek, ot 
zwyczajnych paczek pocztoviych, na których 
umieścił nalepki: „35.460 dolarów US.4.". . We
~ątrz - papier, fragmenty pociętych książek. 

W śledztwie mówił dużo i chętnie. Wyjaśniał. 
Pokazywał. Te pacZiki - powiedział - przy
gotowałem dla zmylenia czujnośd organów 

Fałszerz literat 
EUGENIUSZ IW ANIJCKI 

sanatorium w Krynicy Górskiej poznaje w ka
wiarni Jagienkę C. Przedstawia się jako literat 
i po kilku dniach znajomości prosi ją o rękę• 
Slub odbywa sę wkrótce i „młodzi" oaiadają 
w Wieluniu. Kilka dni po weselu Miecz.ysław 
Gordziejczyk prosi żonę i szwagra, IJy założyli 
na swoje nazwiska książeczki oszczędnościowe 
PKO. Uzasadnia to tym, że jest człowiekiem 
słabego zdrowia, więc gdyby nagle zmarł, żona 
pozostałaby bez środków do życia. A on chce 
zabezpieczyć jej przyszłość, gdyż posiada sporą 
gotówkę. Jeśli tego nie zrobią, to po jego 
śmierci majątek jego przejmie Skarb Państwa. 

żona i szwagier idą do PKO i każde wpłaca 
po tysiąc złotych na książeczki. Mieczysław . 
Gordziejczyk jest zadowolony, odbiera od nich 
książeczki, by po paru dniach zwrócić. Teraz 
na koncie żony jest 2 miliony 451 tysięcy zło
tych, a na koncie szwagra 6 milionów 201 ty
sięcy! Oszołomieni' i szczęśliwi nie kwestionują 
wpłat . ani ich nie sprawdzają. 

W jakiś czas później zaczął gorąco namawiać 
żonę, by uszyła sobie futro z posiadanbch skór 
Es ich. 

- Najlepiej szyją w Zakładach Futrzarskich 
w żywcu - mówi Gordziejczyk - więc tam 
je zawiozę. 

Bierze dziesięć lisich skór i wychodzi. Od 
tego czasu wszelki ślad ginie, zarówno po 
skórkach, jak i po futrze. Co się z nimi sta
ło nikt nie wie. 

Zanim wyliczę ' parę innych „pomysłów" 
Mieczysława Gordziejczyka vel Maxa Klemensa 
Gryla, przedstawię pokrótce jego curriculum 
vitae. Urodził się 27 kwietnia 1945 roku na te
renie ZSRR. Do kraju wrócił w 1957 roku. Po
czątkowo miał trudności z opanowaniem języ
ka, ale jakoś ukończył LO dla pracujących w 
Strzegomiu Szczecińskim i rozpoczął pracę ja
ko ślusarz. Jednak praca nie stała się jego 
hobby, nie spełniała także jego ambicji. W 
ś ledztwie zezna: „Po raz pierwszy zostalem 'a
resztowany za jalszowanie dokumentów i wylu
dzanie pieniędzy". I dalej: „Drugi raz zostalem 
skazany wyrokiem, sądu w Szczecinie na karę 
pozbawienia wolności 1,5 roku za fałszowanie 
dokumentów i wyłudzanie pieniędzy... Karę 
odbylem 8 m-cy, resztę kary odbylem w szpita
lu w Potulicach". 

I tak już będzie: popełnia przestępstwo jak
by nie zastanawiając si 0 nad tym, nie stara się 
go ukryć, nie kryje ~1~ L<- .c sam. przed oszuka
nymi przez siebie ludżmi. A \\"ięc nie działa 
jak wyrafinowany przestępca, choć jego dzia
łania są wyjątkowo skuteczne. Oto poznaje 
właściciela taksówki, któremu zwierza się, że 
pragnie kupić samochód. I od razu prosi o po
życzenie półtora miliona złotych. 

- N o wie pan! - mówi taksówkarz. 
Póltora ~iliona, to piękna sumka. A ;a mam 
ją pożyczyć na piękne oczy? 

- Mam zabezpieczenie - i Grodziejczyk wy„ 
ciąga książeczki PKO, na których jest ponad 
osiem i pół miliona. 

- To rozumiem - mówi taksówkarz. 
Pan jest kim§. Jutro dam pieniądze. 

I Mieczysław Gordziejczyk zainkasował pół
tora ·miliona! 

Szukał takie ludzi pragnących kup16 dolar7. 
Znalazł be1 trudu. 

- Pro81!:ę paM - m6wił. - Mogę załatwił! 
tę sprawę w ;eden ·jedyny sposób: dola111 zos
taną wplacone na pa'l\ską książeczkę walutową. 
Zgoda? , 

- Oczywi§cie, że zgoda! 
Po zainkasowaniu prawie dwócll milionów, 

posiadaczom ,;zielonych" okazywał wkrótce do· 

I . 

ścigania. Niestety, nie wyjaśnił co konkret.nie 
miałyby zmylić:. A jak było z ksiązeczkami 
PKO'! Och, z.wycz.ajnie Wpłacałem 10 złotycn i 
w domu przerabiałem to na l miliotJ 310 ty
sięcy. Po co to robił? Bo ciągle spooztewłiłem 
się aresztowania, więc pragnąłem zademonstro-

• wać sposób, w jaki się podrabia wpisy. A ·co 
robił z pieniędzmi? - interesował się prokura
tor. 

Ależ to proste: oddawalem btednym t po
trzebującym/ Po prostu brctlem od bogatych i 
przekazywałem żyjącym w niedostatku. Adresy 
br.zlem z książki telefonicznej i do koperty 
wkladalem 30 Lub 40 tysięt11. Czasem takie ko-

' pert11i ~Qstawiałem pod drzwiami. A Lisy żony? 
.Ąch •. U:i11t Rozdałem. Wyszedłem z domu i roz
dałem przechodniom na ulicy. Bo ja tak ,zaw
sze: biorę bogatym, a da.3ę biednym. 

Będąc w areszcie zaczął pisać listy. Właści
wie nie są to listy, ale całe rozprawy lub ra
czej fragrri:inty przyszłych k11ążek. Bo przecież 
uchodził za literata. Oto przesłał do żony mini
opowieść pt. „Wstęp do zwierzeń'" na 24 stro
nach papieru podaniowego w kratkę zapisanego 
maczkiem. Do tego dołączył instrukcję: „Ten 
list masz przeczytać bardzo uważnie. Nie wolno 
ci go zlekceważyć, bo konsekwencje przerosną 
to wszystko, co się stało do tej pory. M.G.". 
Z treści wynika, że jest to dalszy ciąg, lub tom 
drugi, powieści „Klimek" i będzie nosił tytuł 
„Banda Klimka". 

Mimo instrukcji, że trzeba to koniecznie 
przeczytać, wynurzenia Mieczysława Gordziej
czyka nie są lekturą łatwą ani zrozumiałą. 
Jest tu wszystko: wyznanie miłości. rozważania 
o Bogu, całe stronice· poświęcone księdzu Je
rzemu Popiełuszce, sporo miejsca zajmuje fe
nomen śmierci W miarę czytania zaczyna się 
nabierać przeświadczenia, że coś tu jest nie 
tak, że myśli piszącego pędzą niczym ~tado 
spłoszonych koni po łące, a wię<: nie tylko bez 
celu, lecz nie pozostawiając za sobą sladow, 
gdyż wszystko zostaje stratowane, rozdeptane, 
zryte kopytami. W końcu, po paru godzinach 
ślęczenia, przestaje się całkowicie rozumieć i 
cokolwiek pojmować, bo giną wątki, zatracają 
się myśli. W końcu dochodzi się do fragmentu; 
gdzie Gordziejczyk stwierdza, że to sam Bóg 
przemawia .jego ustami, że Bóg go powołał, by 
czynił na świecie te wszystkie rzeczy. za które 
ludzie <>sadzili go za kratami Wkrótce jednak 
czytający już nic nie ro,zumie. Wszystko się 
plącze: Bóg, miłość, cierpienie, cytaty z Ewan
gelii (czy aby na pewno wierne?), dywagacje 
na 'oderwane tematy. Dochodzi się do wniosku, 
że piszący zapomniał, co i po co pisze. 

W tym miejscu C„ytelnik zapewne oczekuje, 
że podam sentencję wyroku: tyle to a tyle lat 

, odsiadki. Nic z tych i·zeczy. Mieczysław Gor
dziejczyk nie poszedł siedzieć. Na końcu akt 
jego sprawy został umieszczony dokument Pro
kuratury Wojewódzkiej w Sieradzu, mianowi
cie postanowienie o umorzeniu śledztwa Biegli 
psychiatrzy stwierdzili bowiem, że podejrzany 
miał w chwili czynu zniesioną poczytalność w 
rozumieniu artykułu 25 § 1 kk przeto nie może 
on ponosić odpowiedzialności karnej. Sąd Re
jonowy w Wieluniu orzekł umieszczenie Mie
czysława Gordziejczyka w zamkniętym zakła-
dzie psychiatrycznym, gdzie poddany jest le-
czeniu. W zależności od przebiegu terapii, 
moae on w każdej chwili ten zakład opuścić. 

• 
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•powodował, że drużyna utra
ciła wiele punktów. Widzew 
do takiego systemu gry nigdy 
nie był przygotowany. . 

- Krążyły pogłoski, :te pił-
karze bojkotują pocnynania 
Bronisława Waligóry. 

- O trenerze Bronlsła wie 
Waligórze mam jak najlepszą 
opinię. W ogóle uważam. że na
leży do trój.ki najlepszych tre
nerów. Stanowią ją: Leszek Je
zie. -ki, Brt„:isław Waligóra i 
Władysław l 1uda. 

- Co w;ęc się stało, że tre
ner zawh'Uł? 

- Czy zawiódł? Kiedyś RTS 
miał taką drużynę, że rzucalÓ 
się jej piłkę na boisko i tire-

dzleć. w każdym razie musi 
to być człowiek o znanym nar.
wisku , dużym dorobku, wiel
kich wnlejętnośclach, poważa
nym autorytecie, ktoś kto znaj
dzie uznanie I posłuch w zes
pole . . 

- Jakie otrzyma zadanie! 
- Utrzymać •ię w pierwszej 

lidze. 
- A Jeśli mu 1lę to nile u

da? Szanse są nikłe. 
- Ale są. Jeśli mimo to me 

uda mu się utrzymać zespołu 
w pierwszej lidze l d.rużyna 
spadnie do drugiej, to musi 
mieć plan szybkiego poWII'otu 
do pierwszej. 

- Można teł rozumieć, że 
nadal będzie pan chciał ueali
zowa6 swoją koncepcję klubu 
z prawdziwego zdarzenia. 

jencze bywa. EklpJ partyjne 
tet przychodziły . narobiły §zkO
dy, zamierzenia Im się nie 
powiodły I odchodzHy be:i żad
nych konsekwencji. Winnycb 
nie było. 

- C111y powołanie sp6łkl ak
cyjnej zmieni ten 1tan rzeczy? 

- RadykaLnie, gdyż teraz bę
dą decydowali akcjonariusze, 
którzy zain westuią w spółkę 
swoje pieniądze i będą chcieli, 
aby te pieniądze przynosiły im 
zyS'ki. 

- Ma pan nadzielę, te 
przedsięhionstwa teł kupią ak
cje? 

- Nie tylko nadzieję, ale 
pewność. 

- Czy „Kombud", kt6remu 
pan prezes.uje, kupi? 

dynie przygotowania do olim
piad I mistrzostw świata. 

Drugi absolutna samo-
dzieLność klubów sportowych 
na zasadach rynkowych. Nie 
masz pieniędzy, to bankrutu
jesz. 

Trzeci - sipor<t masowy po. 
winien być utrzymywany na 
poziomie szkoły I finansowany 
przez państwo. 

- A skąd kluby będą brały 
narybek? 

- Powinny zajmować się 
tylko si.koleniem utalentowa
nej młodzieży. Na szkolenie 
masowe po prostu nie będzie 
ich stać. 

- Powiedział pan. że piłka 
nożna powinna być absolutnie 
samodzielna i zawodowa. Czy 
tera.z nie jest zawodowa? . 

Czy i · zewowi u a się zo ta' w I lidze? 
ner mógł spokojnie iść na ka~ 
wę. Teraz trener· musi włożyć 
bardw dużo pracy w przygo
towanie zespołu. Ale z drugiej 
strony w za.rządzie muszą być 
tacy · ludzie, którzy potrafią w 
aposób partnerski, ze znajo
mością ri.ecz.y porozmawiać z 
trenerem, gdy zajdzie tego po
trzeba, Sikrytyk<l'Wać go, jeśli 
na to zasłuży, u.mieć go spra
wiedliwie ocenić. Proszę nie 
zapominać, że w zachodnich 
k;lubach działa zawsze duet: 
menedżer i trener. 
Bronisław Waligóra dwa 

razy pracow-ał poprzednio w · 
Widzewie i zawsze zrobił to, 
czego od niego oczekiwaliśmy. 

- To dlaczego tera.z źle się 
ro ocenia? 

- Czy nie sądzi pani, że 
zawsze trzeba znależć winnego 
i na niego wszystko zrzucić? 

- Co pan sądzi o pilka
nacb? 

- Jest to grupa zagubionych 
chłopców. Na boisku nie wie
dzą, co mają robić. A przedeż 
to nie są źli piłkarze. Niektó
rzy grali w reprezentacji, a w 
klubie nie potrafią z.naleźć się 
na boisku. 

- Zał6imy, że 14 listopada 
1989 roku oa Walnym Zgro
madzeniu zaproponują panu 
kandydowańie na. pl'e(Lesa. I 
pan się zgodzi. 

- Skąd ta pewność? Ja się 
ciągle waham. 

- Bo się panu nadal m,arzy 
potęga europejska Widzewa. 
Więc zostaje pan wybran1. J 
co pan włędy. zrobl? 

- W z.a.rządzie klubu powin
ni być ludzie . którz.y dUcŻO 
wiedzą o spQfcie, którz.y mają 
inwencję, określony cel I szu
kają sposobów, aby go ooiągnąć. 

- Ma 11an łaklcb ludzi? 
- Tak. ro są ci sami, _ któ-

rymi wspólnie budowaliśmy 
potęgę Widzewa. Chcą wrócić. 
Jak wszyscy ludzie mają wa
dy, ale mają też zalety, które 
te wady przeważają. Potrzebni 
będą również szkoleniowcy. 

- Kogo pan by widział Jako 
trenera? 

- Są peW111e koncepcje, ale 
nie mogę jeszc:ze nic powie-

- Jest ta koneepcja nadal 
aktualna. 

- Czy moie pan Ją krótko 
PfZYPomnieć'l 

- Chciałbym powołać spó!lkę 
akcyjną, która firmowałaby 1 
prowadziła klub. 

- Więc Jednak spółka? . 
- Nie ma ona nic wspólne-

go z tak krytyk-0'\Vaną akcją 
uwłaszczenia nomenklatury. 
<;,...6!1-a opierałaby się na ak-

Foto: Grzegorz Galasiński 

cjach, J!ltóre mogliby kupić 
Judzie i przedsiębiorstwa. Ak
cjonariusze decydowaliby · o 
działaniu klubu. Byliby współ
odpowiedzialni za jego istnie
nie. 

Nie wiem, czy pani zasta
nawiała się kiedyś nad tym, 
czyim klubem jest właściwie 
RTS Widzew? Ja zastanawia
łem się. 

- I do Jakiego doszedł pan 
wniosku? 

- Ze jest to klub niczyj, 
Nikt prakty~z.nie nie odpowia
da za jego działal\lość. Można 
t_µ przyjść, narobić wiele szko
dy i spokojnie sobie odejść. 
Bez żadnych konsekwencji. Tak 
zresztą, jak w innych dziedzi
nach naszego tycia bywało I 

Dlaczego rzeźnie nie chcą przyjmować bydła? 

Magazyny pełne są . mi9sa 
:--· \ ... , ·-, ... . ·~ ," .„ ...... ·, -:. - ', ,' 

W p.r:iedostatnim dniu pa~dzyr~ika 1989 r. w ł6d?Jk:ich ,;'.-Via
domościach" podano informacJę, która dla wazystkich mięso

.żernych ludzi i Łodzi i okolic, nie mających 7lilajomości u 
„r:zeź.nika" (a tacy jesz.cze są) była wieścią niemal h,iobową. Re
daktor łódzkiej TV zaJrnmunikował, iż rzecz.nik prasowy woje
wody sieradzkiego za pośrednictwem telewizji powiadamia 
mieszkających w łódzkiej aglomeracji wielbicieli zwierzęcego 
białka o tym, że Okręgowe Zakłady Przemysłu Mięsnego w 
Łodzi odmówiły przy jęcia żywca wołowego. Taka wiadomość 
ZfWiastowała „wyczyszczenie" z mięsa i wędlin sklepów, które 
dopiero od niedawna i za sprawą wysokich cen nie świecą pust-

' kami. Leci to, co przekazał telewidzom aziennikarz przez swoją 
- najdelikaliniej określają~ - nieścisłość trochą mijało się z 
prawdą. 

w październiku 1989 r. łódzikle zakłady mięsne kupowały śred
nio 200-250 s7Jtuk bydła. 30 pażd:iie.rnika, kiedy to właśnie po
dano „informację" rzecznika, prz.y jęto tylklo 60 sztuk bydła, 
choć ze ll<kupów zwierząt w Sieradz.klem przeznaczono dla Ło
dzi 294 sLtwki. Szikoda, że .,Wiado1T1ości" nie przytoczyły dwóch 
os ~atnich liczb, które wszakże . były zawarte w komunikacie · 
rzecznika. Tak małe :zainteresowanie zakładów mięsnych bydłem 
było jedynie odpowiedzią na mmówienia handlowców. 

Lódzikie zakłady mięs•ne m-0gą codoziennie przyjąć od swoich 
c' est:: wt: ów 600- 700 sztuk bydła ale handlowcy n.ie chcą zwię
:;:s onych cjostaw mięs.a, gdyż tak jak dzieje się to w ,,Społem", 
111.a" peł.nł' CP<H;aLvnv. Magazvnv l;Clkła<lów miE>.snych też iuż· się 
::apełniły i ewentualne .,nadliczbowe" si.tuki bydła, ~tóre za
:+"fady m\ęsne kupiłyby, musiałyby czekać czas jakiś na ubój i, 
co tu ukrywać, traciłyby na wadze. 31 października 1989 r. Okrę
~"'"e_ Zakłady Mięsne miały zaioas wołowego żYWCa na trzy dni. 

Mięso i wę-dliny są drogie. I choć ostatnio obni!ono ceny niekt6-
rych droższych rodzajów wędlin, to rosnące ceny prJldu;.gazu i„ -
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- O tym zadecyduje Rada 
Nadzorcza. 

- Co przedsiębiorstwu da 
posiadanie akcji? 
~ RTS Widz.ew jest klubem 

znanym w Europie. Fakt, że 
1Przedsiębiorstwo jest akcjona
riuszem spółki akcyjnej utrzy
mującej ten klub, niewątpliwie 
uła.twi przedsiębiorstwu na
wiązywanie kontaktów handlo
wych. 

- Pod warunkiem, że klub 
będzie osiągać dobre wyniki. 
~ To się samo przez się ro

zumie. Trzeba też wziąć pod 
uwagę fakt, że Jw się stkoń
cz.yły pieniądze dawane przez 
fabryki na kluby. Fab.ryki są 
zainteresowane osiąganiem wy
sokiego zysku, a i;amorządy 
dzieleniem go pomiędzy zało
gę. Żaden samorząd nie będ:ziie . 
zainteresowany w dawaniu 
pieniędzy klubom sportowym. 
Przynajmniej w Łodzi. Chyba 
że to będzie dla niego rekla
mą. Ale o wiele beZPieczniej i 
pewniej jest wykupić po proo
tu akcje. Reklama z tego fą.k- 1 

tu wynika już sama. Moźna w 
prospektach informować kliein
tów fabryki, że jest ona ak
cjonariuszem spółki utrzymu
jącej RTS Widzew. 

- Byłby to klµb wyłącznie 
piłkarski? 

- Nie trzeba rezy~ować z 
Innych sekcji. Ale trzeba decy
zje w tej sprawie powstawić 
do chwili podjęcia rządowych 
decyzji w sprawie s·portu. Bez 
tego nie ma co o tym mówić. 
Natomiast piłka nożna w klu
bie musi być absolutnie auto
nomiczna i za wodQwa. 

- Jakich rządowych decyzji 
w 1prawie &Portu spodziewa 
się pan? 

- Wiem, że pracują trzy 
komisje. Trudno przewidzieć, 
jakie przyjmą zalecenia. Ale o
c:zekiwałbym, że pójdą one w 
trzech kierunkach. -

Pierwszy - sport wyczyno
wy musi znaleźć takie sposoby 
finansowania, aby nie obciąża
ły one skarbu państwa. Pań
stwo powinn~ finansować je-

\ 

- Tak. To jest zawodow
stwo, bo spo~wcy utrzymują 
się ze sportu a nie z innej 
pracy. Ale związek między grą 
piłkarza a ustaleniami kon
traktu jest d~~ć luźny. Powin
na obowiązywać zasada: gra 
dobrze - ma pieniądze. Nie 
gra - nie ma pieniędzy. Za-

. chodnie kluby rozwiaz.ują to w 
taki sposób. Jeśli kontrakt 
przewiduje • jakąś sumę dla 
piłkarza, to on dostaje co mie
siąc należną jej część I tylko 
wtedy, gdy dobrze spisuje się 
na boisku. U naa taką sumę 
daje się od razu, a później 
piłkarz p.rzei.taje interesować 
się i treningami, i grą. To mu
si ulec zmianie. O transferach . 
powinien decydować rynek. 

- Słyszał pan, że RTS Wi
.dzew ma długi? 

- Nie znam bilans,µ klubu. 
Poznamy go na Walqym :i.gro
madzeniu. Ale zasady są takie, 
że nowy zarząd przejmie długi 
starego. 

- Miał pan kontakt z PZPN 
przez ten czas, gdy DJie było 
pa.na w RTS Widzew? 

- To był luźny kontakt. Je.ź
dziłem do Wa.rszawy, rozma
wiałem o różnych. sprawach. 

·- Co pan sądzi o działanlu 
PZPN'l 

- Działa w bardzo t.rudnych 
warunkach. Jeśli 1.1wią7Jki spor-
towe nie są absolutnie samo
dziełne, to trudno właściwie 
ocenić ich działalność. PZPN 
:znajduje się właśnie w takiej 
sytuacji. 

- Miejmy nachleję, ie l to 
· się zmieni. Zyczę panu l RTS 
Widzew powodzenia1 

- Dziękuję. 
PS. Rozmowę prze.prowadzi

łam 7 listopada 1989 roku. 

Rozmawiała: 
BOGDAMADEJ 

• 
kobiety wiedzą najlepiej cl.ego jes:zic7.e - powoduje, źe wiele 
osób stać na zakup tylko niskich jakościowo i amakowo wyro
bów mięsnych I to w coraz mniejszych ilościach. 

Aby mo7Jna było sobie po7lWolić na zakup większej ilości mię
sa i wędlin (lub częścieJ) konieczne są obnitki ich cen, w któ
rych duży udział mają handlowe marże. 

W ł.Odrllkiej PSS „SPOŁEM" powiedziano ml, 'ie mar~e jakie 
do niedawna- stosowano w naszym województwie zostały obni
żone do 16 proc(!IIlt w przypad1ku wędlin i 17 procent - mięsa, 
co uczyniło je najniższymi w kraju. Jeżeli jakiś asortyment 
mięsa joot „trudno zbywalny" ze względu na cenę, to kierow
nik sklepu może ograniczyć jego przyjęcie. KierO'wnicy społe
mowskich sklepów mają pFawo - jeżeli dochodzą do wniosku, 
że mięso lub przetwory mogą się zepsuć z powodu braku zain
teresowania kupujących - dokonać potrzebnych obniżek cen. 

O tę ostalinią kwestię spytałem kierowniczkę sklepu mięsne
go przy ulicy Rojnej na Teofilowie. Dowiedziałem się: 

- Owszem, słyszałam - o czymś takim, ale 'iadnego pisma w 
tej sprawie od dy·rekcj! jeszcze ni~ dostałam. Podobno coś ta
kiego działa w „Centralu" l to praecenione mięso sprzedawane 
jest nastę.pnego dnia". 

Pani Marta, kierO'W!Ilic21ka innego ,;-ze:tnika", potwierdziła tę . 
opinię, dodając, że ona i tak nic by nie przeceniała, bo na 
pewno nikt nie da jej gwarancji na to, że kiedy coś przeceni, 
to jakaś „ważna i wysoka" komisja nie dojdzie do wniosku, że 
obniżka cen była bezpodstawna. • 

Po południu łódzikie sklepy mięsne sprawiają wrażenie euro
pejskich - ludzi stosunkowo mało, kole)ki prawie w zaniku. 
Na hakach wisi polędwica sopocka, która dzięki wspaniałemu 
„zabalsamowaniu" może w czekaniu na zasobnego smakosza prze
trwać jeszcze nieiedno uryn'kowienie. Kiełbasa toruńs'ka kie
d~ś błyskawicznie z:nikala ze sklepów, dziś trudno przez ·cały 
dzień sprzedać jeden pojemnik. 

Rząd Tadeusza Mazowieckiego robi co może, aby po bez mała 
dziesięciu latach chudych Polska zaczęła rosnąć w siłę, lecż 
sam, i to już jest truizm, nic nie zrobi bez ludzi, którym han
dlowcy jakby śmiali się w nos. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI -

• 
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Poeci -umierali -
dla nas na krzyżu 

Wielka poezja jest zbiorem psychoz 
a nie wskazówek dla Narodu, 
jest ostrzeżeniem, 
a brana dosłownie 
Jest tak samo prawdziwa jak napis nad bramą 

obozu w Auschwitz 

- Arbeit macht frei 

W całym tyciu znałem tylko jednego poetę 
Adam M. - ten nawiedzony, 
1 ostrą psychozą napoleońską 1 schizo
frenicznym rozdwojeniem na Mesjasza i 

Belzebuba 
Jest autorem nieszc;ęsnych słów: 
.,Miera •ihł na zamiary'' 
w które Polska wdepnęła jak w Gie... 

Ludzie chcą wierzyć w słowa, 
a wrmawia~ je - aby odsunąć od siebie 

prawdę 
albo osiągnąć nierealny cel 
- jak ręka która rzucała kamienie na szaniec, 
1dy płonęła Warszawa w roku 44. 

;z łomu ,.APobYf7 I fnłmenł7"\ 

Poczta literacka 

Kalarąna M. - Ł6cti. Li.tera\Uft SF· (fanta&
tyczno-naukowa) chadza różnymi d·rogami. R6żne 
111 Jej odmiany 1atu.nkowe, konwencje, .tylistycz
ne tonacje. Ma te:! ów obszu literacki niezbyt 
precyzyjnie zakreślone 1ra.nke rozciągające si~ 
od baśni przez fantasy do wł.aścl·wej Science Fic
tion. W tych obszarach mieściłaby się I Pani o
powleśl- zmierzająca w stronę groteski fantas
tyczno-obyczajowej. A to, te „FantastY'ka" nie 
znalazła dla niej miejsca, gdyż nfo była ona 
„komercyjna" (czytaj: nie mieszcząca się w pro
filu tego dobrego skądinąd pisma) nie oowlnno 
Pani zniechęcać Może tą wfaśnf• drogą powin• 
na Pa,n,I iść - olllikrosp05trzeteń, trochę gr<>tes.,.. • " 
kowych anegdot motywowanych „fantastyczną" 
pointą. Radeę siq przeto nie zrażać niepowod~e
nlem I od czasu do czasu przypomnieć się „Fan-
tastyce" ja.!<•imś no.wym opowiada.niem. · 

Wancta W. Usłro6. Zgadlzam się z Panłą, że w 
tym zabieganym I zatTOSkanym nas.zym życiu 
przydałoby się trochę .humoru, żartu, k~y. 
Teksty o tym chanlttene dnik<>wane ~ w PJS
mach satyrycznych („Szpilki'', „Kuuzela"). Może 
by Pani cpr6b0Wała tam pn.esła~ sw~;ą ~a~ą 
'Prozę. Z wierszy dołą,!!zony~h do llstu U;ilłł "mme 
najbard7i!ej tekst „Bo;ię się skaleczema.„ Ma 
Pant - jak pisze - swoiich wiernych o~biorc6w 
t qd7Jl. te jest to pow6d do satysfakcji. Trudno 
ml wsizakie poradzić pod jaki adres Panią skie
rować. Iżby rcwwafi>no możliwość publikacji 
tekst6w. Wszyscy za.pewine ~ą bezradlllie rotz
kładać ,ręce. ie brak papieru. ze ogromny koszt 
ltd. - a jest to - niestety - smutna praiwda. 

• 
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Cudze słowa 
Ociyw!łcle tak W~0il'ZY'5tane 

„ctuke .iowo" nle je~ poetyckim 
wyneilaizlki!em samego Boczkow
skiego. Wystarczy przypomnieć 
tw6rcZOlłć H. M. Erzeusbergera, w 
poaskiej poezji lat ostatnich oparł 
na ~m pomyśle k<lllka iWietnycll 
w.!erszy 1. G6rza6skl, tw tona.ej! 
g1roteskowo-ludlycznej twony tet 
swoje wiersze - centony Kosiński. 
K., Boczko:wsik4 uitirzymuje się 
w~ konsekwentnie w tej 
poetyce Z&Jili·k>ania z.a cytatem, 
„przezroczystości" czy obiektywiz
mu podmiotu poetyckiego. Po
mieszcza w „Apokryfach" i swoje 
wiersze, a'le w kontekście cytatów 
- fragment6w i one stają się a
pokryfami. Czyrelnik traktuje je 
Instrumentalnie - jaiko element 
og6ln·iejszego konceptu tHozoflcz
nego wyTywia~iąc je z „osobni
czej" poetylki Boczkowskiego. 

HENRYK PUSTKOWSK.'I · 

Rzadiko polSkia poez;a współ-
czesna zdobywa się na Norwidową 
postawi: śpiewa.nia ,,nie w chó
rze". Nie brak talentów osobni
czych, ,.poetY'Ckich temperamen
tów" decyduje o 14eycznym „chó
ra.tnym" zaśpiewie, aile sitereotY'P 
odlblorczy. kitóry n.iechętni41 przy. 
na.ja owtslder6w, i chciałby 
twórcziośl: indywld'\IJ8ilną widZieć 
w kontekście zbiorowej poet~ 
c:zy uwyraźnionej kon.wencji. Moż
na nadto przyjąć tezę, że ciśnie• 
nie rooczyw:istoścl, koniecznośl: 
przywoływania problemów, jakie 
sufluje nasze Tu l Teraz. w znacz
nej miene decyduje o wspólno
cie łwlatoobraz6w. Sami też twór
cy programują strategie liryczne 
w ten apoeób, by utrwaJić się w 
ja.kimś mnemoteclmicznym mianm: 
w g.rupte literacldej czy zbioro
wym mainifeśde. 

Piszę te Iłowa po lektlliI'Ze tomu 
Krsy11tofa Boezkowskiego „Apo
kryfy l fugmenty". Ten interesu
jący tomik moł.e się - paradoksal
nie - spotkać z reakcją odbio.rcy, 
~ będzie &tero.wana trochę iryta
cją, trochtt znlechęcenłeln przed po
konaniem koniecznych trudności, 74 
kt6ryml dopiero mieszczą się ne
;ocjowane aensy tej poezji. za_ 
-pewne ta.ka reakcja od'biorcza 
byłaby wyikłaooią postawy nie
ufnośoi wobec tych propozycji li
terackich, l!it6re są „kulturowe", 
zoblektywkowane i zdystansowa
ne wobec wrzasikil.1wej rzeczywis
tości. Boczlrowsk4 mówj „cu
dzym llłowem". &Jle jednak mówi 
„od siebie" i - to trzeba na 
wstępie podkreślić - mówi ' o 
8prawaeh waił.ikich nie tyl'ko dLa 
lroltu!'y, ale tri popnez sztafa.i 

historyczno•kuliWrow;r mówi o 
dzisie~zoścl maczme więcej niz 
niejOOen retoryczno-pwblicystyczny 
tekst nad tą rzeczywistOOcią „nad
budowany". Posługuje &ię Bocz
kowski cytatem, p.rzedmdotem go
to,wym, kiwl'bud'owym „pre.fa-bry
katem". Mówi jakiby z dwojaką 
i111teneją: 1) wprowadizając me
cha,n.i.zmy metatekstowe zmierza 
w stronę ,,dialogu" te'kstu przy
toczonego z jego „legendą" - dia-1-
szymi konkretyza.c;mnl, 2) dopro
wadza do „dialogu" samych cyito
wa'!lych tekstów utrzymując nad 
tą „rozmową" potencjalny ac:i: 
niewyartykułowany tekst - wy
jaśnienie, _ pointujący komentairz. 
Być może takim „n<adte'kstem" 
jest przytoczopy na' wstępie !rag
ment listu A. Mickiewicza do To
wiańskiego: „Ka.żdy, kito w czym
kolwiek i kiedy'kołwiek nie zgo
dził się z nami, a racze.j echem 
naszym nie byl, aosta:wał ogła
s11any za bu111townd!ka. Zaiprowa
drzi'liśmy włiadrzę najsmut.nie~ 
jaka jest na globie". 13yłoby to 
zatem wezwanie do „bUliltu", na
woływainie do przyjęcf.a zasadiy 
relatywiizmu., zaś w poetyckim 
„wykonaniu" - do re'11"idow11111ia 
kultuTowych i filoooficznych mi
tów. Dodaft1.1y - mitów mimo ca
łej og6lnosci - bardzo „polSkich", 
bowiem (jeśli właściwie odczyta
łem intencje autora) znacz.na 
część tekstów wprowadZ& „grę" z 
tradycją roma.ntyczną, zawiesza 
celowo wy•bór międa:y postawą a
po,1Jdńską a dioni:ze;ską w kultu
rze, zaś w znanym fragmencie z 
Norwida (z listu do M. Dzlekofl- · 
sklej) :raz jeszeze ponowiono 
~ot"zk4 osąd · „Polaika - cz-łowie
ka". 

Inter~ującym zabiegiem byłoby 
&konfrontowanie „Apokryfów i 
fragmentów" z wydanym równo
cz.eśnie innym trunem naszego poe
ty - z „Ostrygami i onucami". 
Można by wówczas wykazać, ja'k 
Boczkowski konstru•uje swoją 
„prywatną" poetykę, jak - bez 
od.woływań się do większych 
„bloków kultiurowych" rozsttrzy
ga problemy (a niie ucie.ka prze
cie-Z od nich) tyleż uniwersalne 
co „d,z,isi.ejsze". Pokusa taka za
prowadlriła by mnie n.iechybnie w 
rejony rozważań teoretyczn9li-
tera~ich, niezbyt przecież fra-
pwjących (myślę o normalnych 
o<łbiorcach poezji). Powodowany 
tit samą obawą zaniecham też dal
szych roz.ważań zachęcając do lek
~ury samych „Apokryfów", Nie
łatwy to w odbiorze tomik . poe
tycki, ale warto (a na.wet rzekł
bym mentorsko: trzeba·) go ptze
czytać. 

Krzysztof BocekGwskl, „Apokryfy 
i fragmenty", Czytelnik. Warsza
wa 1988, stron 124, cena 309 zł. 

• 
Mamy dobrą, ambitną tele-wlizję, ale bei 

rouywk<!. Tej może dostarczyć u nas tylko wi
deo - twierdzi! Marek Palpuchowski, kierownik 
najmłodszej łódzkiej wypożyczalni kaset Okręgo
wej tnstywc;)i Rozpowszechniania Filmów w 
„Bałtyku". PocząWS2y od 2 lutego 1989 r. wypo
życzono tu 10 'tysięcy kiaset. Miesięcznie obsługuje 
2 tysiące klientów. czyld jednego co 4 minuty. 
Klient-rekordeisita wypożyczył na sobotę I nie.
dzielę 12 tytułów. Na ogół entuzjaści wideo po
przestają na dwóch kasetach - .proszą coś z. ero
tyk.I I film .•. dla żony. 

horrorów: „Przyjaźń na śmierć l życie", przygo
dowych: „Sfinks" po „filmy wielkich !J.azwisk": 
F. F. Coppoli, S. Spielberga, O. Leloucha i W; 
Allena. 

Co 4 minuty klient 
Obecnie w71?0życzalndia OIRF kortysta z trzech 

, ,żr6del zaopa.trze.nia, dostarcza~cy1:b tnieslęez.nie 
·Po 3-5 nowości, o których można zasięgać infor
macji telefoniczne:• Najbardoziej liczy si:ę „War
ner Broes" ze 1•50 tytułami, nie-mal wy<łą,cznie a
merykaiiskiej produkcji. Okręgowa Instytucja 
Rozpows:zechnlania Fli'Imów płaci za każdą kasetę 
200 tys. zł 'plus dywidendy od wypożyczeń. Na 
ogół nabywa po 2-4 kasety z nowościami. Jeże
li zyskują one uzna.nie odbiorców, dokupuje się 
dalsze kopie. 

z powodu sk.romnych środków finansowych 
ty«ko opowieść o króliku Bungsie I ,,Złoty Pa
lec" z Jamesem Bondem znajdują s.ię w obiegu 
w 6 kopiach. Popula:rność ta.kich filmów jest tak 
duiia że trzeba wpro-wadtzać zapisy na n:iek;t6re 
poz~je. Przykłada-wo kole~ p0 film erotycz
ny: „Wyznanie pomywacza okien" sięga g~d
nia. Nie ma takich kłopotów '!- Ca:;anovą w m
tei-pretacji Richarda Chamberla.ma. 

Warner Bross" dostarcza filmy dU13. masowej 
widowni od słynnych komeddi w rodzaju 
,.Trzech 'We.!!lołych pielęgniarzy", „~ku z„ tuka::• 
Vice versa" melodlram.atów: „Porwanie , „10 , · 
",zwarłowałe~ dla ciebie", f&lll.tasty~i: „Kosmiczne 
1' 0 ..... „ ?.owca andreold6w", „Odległy 11\d", sen

""J • " ' " "' 1 1 or·el" aa<e7jnych: „Uwolnl6 Barry ero , -e azn • , 

Dwa pozostaqe tródła kaset sta•nowią: Przedsię
biorstwo •Dystrybuc;d Filmów i Przedsiębiorstwo 
Zagrallli<:zne „ITI". Ich zestaw obejmuje 155 ty
tułów, przede wszystkim fHmów polskieh z ostat
nich kilkunastu lat oraz zachodnich, sprawdzo
nych w telewizji I kinie. Lista bezwzględnych 
polskich wideohitów obejmwje „Seksmisję" 
„Kłngsajs", „Co labll\ tygrysy", „Piłkarskiego po~ 
ker~·:. „Sztukę kochania", ,,Zabij mnie glino" oraz 
„TroJkl\t bermudzki", który w kinach poll·iósł 
kompletne fiasko. 

Zapotrzebowanie na polskie filmy jest wyjąt
kowo duże, ale wybór jest jeszcze racze' sk.rom
ny. Specyficznym odbiorcą tego rodzaju kaset są 
emligrancl, lct6TZI przyjeżdżają na krótko do kra
ju u~ w kil <lnl próbu~ odrobił: 
lata nieobecności w polskich kinaeh. Rodzima 
produkcja ciesey się uznaniem równdeż dlatego, 
że obecność nawet dobrego tytułu na ekranach 
nie przekracza 6 tygodni. Nie w~ystkle decyzje 
o kopiowaniu na kasetach okazują się trafne. 
„Wilcze eeha", „Hubal", „Magiczne ognie" oraz 
,,Zamknl\Ó r:a 1obl\ drzwi", czyli polski Bond -
od lutego uti razu nie były jeszcze wypożyczane. 

K.ase.ty są jeszcze dobrem luksooowym i stan<>
wJą polkusę dla złodziei. Była ;edna próba wła
mania, kiedy re.buś przeszedł dachami całą od
ległość od ulicy Wschodniej. Było to w trakcie 
ost.afudego sea.nsu fiilmowego. MliesZJkańcy wy
patrzyli złoddeja i wszczęli alarm. Pomimo- pości
gu udało mu się zbiec. Wlaściciel wypożyczalni 
OIRF - nie szczędził starań na zabeZJpieczenie 
dwóch małych pomieszczeń, kt6rych zawartość 
przynosi tyle zysków, co rentowne ~ino: 4-4,5 
m1n zł miesięc2'Jll·ie. 

A!NDRZEJ WERBJ.11~ •• 

Pestki dyrzi 
Barb81l'Zyńs00! łneydent - m1e1my nadzieję, łe 

to incydent!? - pod kościołem św. Bryg.idy w 
Gdańsku zasługuje na na.jwyU,sz\ po~ardę i po
tępiende. Wiemy r: dziejów Inkw!eyc1i i dtzie'.ów 
fa~yzmu, że od palenia książek krok już był 
tylko do palenia ludlzl; fatalne zatem skojarzenia 
nasu.wają się kaMemu rozumnemu człowiekowi. 
Tym gorsu jeszcze, kiedy sam był nieszczęsnym 
i QeZJI'adnym śwlad.k1em płonących bi·bliotek i mu
zeł>w, zbiorów publicznych I prywat·nych„. 
NaJeżymy do narodów, kt6re wiele książek bę

dą mus i a ł y napisać od nowa; także pa·'ony 
pod św. Brygidą podręcznik „do rosyjskiego", też 
od oowa b ę d zie napisany. 

Przy Związku Pisarzy ZSRR po.wstała już 
WszechzwiązJkowa Komisja do Spraw Spuścizny 
Literackiej Represjonowanych Pisarzy I dz·iała 
ona w ścisłej współpracy z KGB i prokuraturą. 
Dz'ięlki tej współpracy powstaje „Księga pamięci 

. represjonowanych pisarzy". Skierowane zostały 
też, bądź bez.pośrednio cLo dr-ulm bądź do &rchi
wów państwowych rękopisy utworów objęte do
tychczas spec;alnymi zakazami, m.in. M. Bułha
kowa i A. Biełego (nie byli oni co prawda re
presjonowani !>ez,pośrednLo, ale obłożono ścisłym 
aresztem n•iektóre ich utwory), E. Tarlego, I. 
Babla i wielu innych Przygotowanych jest jui 
do druku kilka antologi:i utworów niewinnie 
straconych pisarzy. Przygotowuje się też książ
k•i poszezególnych a.utotów„. 

A co do książek „niepótrzebnych" już, to vt 
całym świecie oddaje się je z powrotem do fa
bryk, by II}Ogły po-wstać z nkh n o we książ
ki. Juii i n a c z e j napisane i pot r z e b n e. 
Rozlic.zać się tr-zeba. z autorami, ks1ątkl nie li\ 
winne-·" 

W „KOMSOMOLSKIEJ PRAWDZIE" ma lazł.em 
rysunek „uzupełnliając_y": 

ANDRZEJ GRUN 
P.S. Marie-France Calle przeprowadziła z pa

niami Izabellą Cywińską i Małgorzatl\ Niezabitow
ską wywiad d·la francuskie-go pisma „ELLE". Oto 
fragment z „IZABELI": Gdy goście radzi~y 
nalegają, aby dowied:rAeć się czegoś więcej o jej 
poglądach na cenzurę, pani riUn' ter wlerdza: 
»W ):'ol&ce teoretyc 'e jest .cenzu r~-
lyce już je'. niie ma• Gdy to wyjaśniende nie 
wystarcza, pani Izabella ucieka się do żartu: 
»Oficer próbu'je wytłu.maezyć rekrutowi, co to 
takie.go trajektoria pocisku. - Między pistoletem 
a kulą nic ni~ widzę. Więc niby gdizie ta tra
jeMoria? - upiera się rekrut. Na to oficer z 
braku argumeontów: - A kutasa u komara wi
działeś? No więc z trajektorią jest tak samo«. 

Dowcip stary jak świat a.le ąytuacja opowie
dzenie go usprawiedliwia. Niemniej, zanim Pant 
minister kultury i sztuki przejdzie do o.powiada
nia innych jeszcze dowcipów. chciałbym, - l 
nie tylko ja - dowiedzieć się, co się dzieje daj. 
my na to z fundacjami i darowi-znam! przeka
zanymi ministerstwu bądź państwu przez kilku 
wybitnych Polaków, na przy'kład przez prof K. 
Estreichera? Jaki ;est ich los obecny i jaki ma 
być dalszy? 

Z prawdzi,wą satysfakcją odnotowuję wydax-ze· 
nie artystyczne dużej rangi!!! Oli!;> wreszcie uka
zało się barwne pismo dla golasów: ,NATURA 
NATURYZM". Wrócę do niego w „Pestkach". 
A. G. 

li 

- z kraju i ze świata •· z kraju i ze świata • z kraju -i ze świata • l kraju i ze świata · · · '_:": 

N"IEZNANE EPIZODY 
PAWŁA JAS'IENICY 

wiileńskiei t iallroś talk 6ie zło
żyło, te ten konkurs wygrałem. 
Sp!Jkerem byłem do wy:buchu 
wojny, takie było moje cur.ricu
lum vitae przed zaieciem sie pi
sarstwem. O piSaniu to ja ma
rzyłem od daWIIla, ty'lk-0. mówię 
szt.zer.ze i otwarcie, że sie ba-
łem. I IQl'zed wojną nie waży
łem sie jakoś tego r<>bić. („.) 
Mói starl - tak.i oficjalny, pi
sarski zaczął sie. kiedy miałem 
37 lał". Pa.wiem Jasienicą stal 

Kiedy we wrrześni.u 1965 r. sie Leon Beynar w roku 1946, 
rei~trowałem w Opatowie na p0dipi.s.ując tym pseudonimem 
taiśmie zn.amnetofooowei mart:eriał pierwsze pcywojenne 'P!U'bliikacje 
do audycji ot. „Pisarski ródo- w „Dziś ł Jutro" i „Tygodniku 
wód Pawła Jasienicy" - nisze Powszechnym". Upamiębniał tym 
w ,.Anłenie" Stamsła.w Fornal wyborem swoje szczególne po
- • 56-J.etni wówc~ autor krewwństwe> ze wsią Jasienica 
„Słowiańskiego rodowodu", no- \v powiecie Ostrów Mazowiecki. 
wiedział do mikrofonu m.in.: To właśnie tutaj, jako kpt. „No
Najpierw byłem w gimnazjum wina" .z V Brygady Wi1eńskiej 
na Bie1ainach IJ}()d Warszawą AK. w cia~ kilku miesięcy ro
"dizie mie.s7Jkałem w intern.acie. ku 1945, o<>d ooieką Ż}'czliwych 
Potem

1 
kiedy ojciec dostał ora- lud:Zi. leczył źle gojąca sie ranę 

ce wia.śnie w Ooatowie. uczyłem sza,roaną uda. W sPisanym 18 
się tutaj od 1921 do 1924 ro- kwietnia 1968 T . „Fragmencie 
Im. Na.stepnie WiJ."ÓciJ.iśmy na życiorysu", będącym jedyiną do
stare ŚIIIliecl. t.zn. na póŁno.cny stęnna wówczas oisall'dz.o<wi for
wsehód. s.kąid oochodziła raizi- ma od'PO'Wiedzi na osz;czercze 
na ojca ii skończyłem gLmiia- zarzuty Władysława Gomułki, 
ziuan w Gro,dnie. No i te oba wy.nmięte w pamiętnym prze
gimnazja. które zwiedziłem ja- mówieniu na wiecu w Sali Kon
ko nauczyciel to są te gimna- ga-esowej PKiN 19 marea, Jasie
zja ~odzieńskie. D.ziałailność mo- n!ica stwierdzał: w roku 1946 
ja oedag~iczna ograniczyła się zacząłem o!sać. Po pewnym cza
do trzech lat od 1934 do sie zostałem ozronkiern redakc ji 
1937 roku. W 1'937 r. stanąłem do krakowskiego „Tygodniika Po
-kónlkursu na 1pikera ro~ni wszechnego", wys~pują.o o-

czywiście pod wł.asinym nazwis
'ltiem. Pseudonim literacki mu
siałem jednak t>l"ZYbrać ze s~
gólnego powodu. Wiedziałem, że 
moja żona Pozostaje w Wilnie, 
zarejestrowana jako wdowa. Moi 
bliscy w tym mieście by[! orze
konani. że zginąłem. („.) Oba
wiałem sie. że moje nagłe 
„zmartwychwstanie" w Krako
wie może łatwo .ski&ować żo 
ne w ś:lady moich irodziców i 
siostry, WYWiezi()lllycb w ooczat
kach rok!U 1940 do Kazachsta-
nu ... '' 

„ WOJNA ó WENUS" 

„Umar Mu11.mmar el Kadafi, 
ekscentryiczny szef libijskiego 
oańsltwa - który niedawnb w 
Belgradzie zalecał ipr.zesied1enie 
mies7Jkańc6w Izraela do Alzacji 
i Lota.rymgii. od Rzymu zaś po 
raiz. kolejny zaż~dał reparacji za 
s2lkody wYII'zadzone w ~a.sie 30-
· detniego włoskiego panowania 
kOilonialnego o.raz podczas II 
wojny światowej - nie ograni.; 
cza sie naiwtdoc7Jl'l,iej do wiel
kich wiz.ji )>OlLtycznyc'h i fiinan
sowyich marizeń - piiSze „Die 
Welt". - Jak się okazuje, na 
sercu mu leży równiet oię:kno 
- a kon'k.retnie A.firodyta z Ky.
rene. która od dziesiątków lat, 
zdobi rzymskie muzeum w Ter
ma.eh. Ponieważ marrmtlll'owy tu
łów AfirodY't:r . bez gilowy ł rątk 

- zapewne konia grookiego ory· 
ginału z brązu. oochod.zacego z 
V wieku przed Chrystusem -:
zositał w 1913 ;r. wY'kooany orzez 
włoskiego archeologa w ter
mach w Kyrene. na oółnoc od 
Benghazi i „zrabowany". Kada· 
fi domaga sie obeonie jego 
zwrotu.~ Poza Afrodytą Libij
czycy ża.daią również mych, 
mmei znanych .• oo.rwanych" 
dzieł sztu.ki; ialk również oew
nych arabskich manuskryptów, , 
przechowywanych- w •Rzymie„." 

Przypadek Afrodyty jest tym 
bardziej inte.resujący, że istnie
je w tej dzied,zi111ie precedens, 
określany d1ziś jaiko fatalny: w 
rokiu 1979; ów~esny włoski mi
nister spraw za.granicznych z 
własnej inicjatywy. tytułem oo
litvczne"o gestu dobrei wOlli. za
oferował Albańczykom zwrot 
wystawionej w Sali Afrodyty 
muzeum w Termach głowy. oo
chodzącej z czasów greckiego 
r.zeź.bia:rza P.raksytelesa (IV w. 
przed Chrystusem). Głowe tę 
włoscy archeolodzy znaleźli w 
1929 r. w albańskim Butrinto; 
ówcze.sny król albańskd oodaro
wał ją włosikiemu oaństwu. 
„Głowa bogini z Butrinto" oka
zała sie i:tłowa na:J.etącą do tor~ 
su AiooldLna. oozostawionego w 
Albanii. Dziś głowa i korpus 
znaitaz:łv sie znowu razem - w 
muzeum w Butr.in.to. Dlą__ Wło
chów nie jest to Jednak taiden 
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do pensji. Korzy&tam tei na rade z plus6w by· 
cła kawalerem, ale chytba powoli do~ew.tm do 
nowej rol.i: męłia i ojca r<Xkiny • . ,JBohię to, 

na co mam h 
,, 

OC otę„ •• · 
- Czyżby dl:dego nłe prsyjął pan - Jak nie

którzy pańscy koledzy - at•łego engagement na 
- Zachodzie? 

„ 
Rozmowa z PIOTREM NOWAOKIM, solistą Teatru Wielkiego w Łodzi. 

- Z satysfakcją wypada stwierdzić, że pań
aka artystyC'Zlla kariera kształtuje się coraz bar
dziej inieresująco. Jednym z najważniejszych 
wydarzeń ostatniego roku było zapewne znale
zienie- się w grupie zwycięzców organizowanego 
przez operę w Filadelfii międzynarodowego kon
kursu, zwanego „Konkursem Pavarottie~". Na
l'rodę stanowił m.ln. występ, wraz z tym słyn
nym tenorem, w „Luizie Miller" Verdiego, Proszę 
przypomnieć, jak doszło do wyjazdu za ocean? 

-:- Wst~ne eliminacje konkursowe, w których 
wzaęło wd.zliał półtora tysiąca osób, odbywały 
&ię w poszczególnych krajach, natomia,st euro
pe~ie przesłuchani<. półfinałowe, z. udzfałem 
800 kandydatów, miało miejsce w Modenie. Tam 
też otrzymało bilety do Filadelfii 40 śpiewaków 
w tym czworo Pollllków; Izabela Łabuda, Kata~ 
rsyna Suska, Janusz Borowicz i j.a. Do finału do
pu~zonych zostało w sumie 141 osób zaś li•ta 
:t.wycięzców obejmowała 40 naz.wisk. z' Polaków. 
p~a mną, znalazł się na nie;1 Janusz Borowicz z 
Krakowa. 

- Czy po ko11kursie, poza propozycją zaśpie
wania w „Luizie Miller", otrzymał pan również 
Inne oferty występów? 

DY'I'ektor filharmonii w San Jose z.ap~-
110.wa'ł mi udział w „Requiem" Verdiego. Niestety, 
z powodu wprowadzenia w Kostaryce stanu wy
)ltatoweao, wyjazd D·ie mógł dojść do skutlru. 

' - .Jakie wrażenie zrobił na panu bezpośredni 
kontakt z Luciano Pava.rottłm? 

- To wspaniały artysta, z którym bardzo do
brze się współpracuje. Jest, oczywiście, su.per
cwiazdą, którą w<l'Zli S•ię wszędzie limuzyną sied
miomeh'e>wej długości. Ta supergwiazda decydu1je' 
w teatrze niemal o wszystkim: o terminach wy
stępów, obsadz.iie, próbach i gażach. Bez zgody 
Pavarottiego and ME!'ttopo!dtan Opera w Nowym 
Jorku, am opera w Filadelfii nie podepnują w 
zasadliie żadnych ważnych decyzji. Ale śpiewa 
on rzeczywiście Wl!PP8niale. Na żywo ndgdy wcześ
niej nłe ałysu.łem ·kogo~ kto .repre-rentowałby tak 
fantastyczny po.ziom. Nawet z prób, n"a których 
n:iarkuje, można by robić wzorcowe nagrania. 
Ten w!ielki tenor nie ma jednak w sobie nic z 
człowiek.a zarozumiałego i pysznego, choć, rzecz. 
jMna., n~e musi tei udawać skromnego. 

..... Mimo. młodego wJeku śpiewał pan już nłe 
tylko w Filadelfii, ale .m.łn. w słynnej La Scali. 
Czy uwała pan, łe renoma tej placówki jest w 
pełllli nsłużona? 

- Niewątpliwie. Potwierdza ją nie tylko do
b6r n.ajświetniejszych solistów, lecz i perfekcja 
seepołów - orkiestry, chóru. Gdy 2 lata temu 
uc?fftnfozylem w pierwszej 'P?'Óbie nowo przy-
1otowywa·ne3 opery „Baśń o carze Salta.nie", or
\destra -ppd batutą maestro Fied-0siejewa grała od 
razu w &pos6b niemal doskonały, mimo że mu-

zyka Rimskiego-Korsakowa na pewno nie jest 
tym orkiestrantom szczególnie blisk>a. Do wyjątko
wo odpowie<lrz:·ia'lny.ch, w tej operze, zadań za
angażowano wówczas chór Radda Budapeszteń

· skie~<>, ale ""! tym roku śpiewa już chór La Scali, 
w niczym me ustępu;ąc tamtemu. . -

- Ciekawe, c;i.ym różni się reżim pn.cy w La 
Scal) w porównaniu z naszym? 

- Tam nie m.a cotygodniowego planowania I 
niewielu jest urzędników. Planuje się z dnia na 
dzień, każdego · W'ie<:zora wy·wieszany jest - przy
gotowywany zazwyczaj przez asystenta dyrygen
ta - rozkład zajęć wyłącz.nie na dzień następ
ny. Niemnie;• jednak dyscyplina pra:cy jest wzoro
wa. Wszyscy działają niezawodnie i do maksi
mum wykorzystują czas. 

- , Występów w La Scali njejeden znany s~lls
ta może panu pozazdrościć. Jak doszło do współ-
1>racy z tą sceną? 

- To już właściwie historia. Na zaproszenie 
Janusza Pietkiewicza przyjechał 3 lata temu do 
Polski dyrektor La Scali, Cezare Maz:aonls. Był 
on gościem Fest.iwal•u Łańcuckiego, na którym 
odbył się ma'!'.aton operowy prezen.tujący laurea
tów ówczesnego konkursu krynickiego. Po moim 
występie dy'!'. Mazzonis podsrtJeC;ll do mnie I otrzy
małem pro~ycję nde do odrzll'Cenl'/l, dotYCZJ\CI\ 
zaśpiewania tytułowe:• p~rt51 w „Baśni O' carze 
Sałtanie". Umowa opiewaba n.t li .Pektaik!li w ro
ku 1988. W bieżącym roku śpiewałem tę parlię 
ponownie, notabene na zmianę z kolegą teatral
nym z Łodizi - Romualdem Tesarowiczem. M<>ż
na to chyba uz.nać za ewenement. 

- Jak udaje s'ię panu łączyć występy zagra
niczne z pracą na macierzystej, łódzkiej scenie 
operowej? , 

- Muszę podkrąślić, że dyr. Pletras nie stwa-
ll"za żadnych problemów, jeśli idzie o wyjazdy 
zagraniczne i real!izację zobowiąµń wobec in-
nych scen. A są to przecież moje prywatne 
kontakty i d·yr. Pietras nqe musi być 'niani zain
teresowany, wiręcz pi-zeciwnie. Mimo to wy>ltaru
je wiele zrozumienia i śm1em twierdzić, że 
gdyby k.to inny był moim szefem, wyjazdy mo
głyby stać . pod znakiem ziapytanfa. 

- Czy śpiew to dla pana zawód czy też po
wołanie? 

- Jest to jedynie zawód, aczkolwiek kiedy 
jestem w formie i coś mi WY'Chodzi - sprawia 
mi to ogromną przyjemność i satysfakcję. Z 
punktu widzenia finansowego też nie mogę spec
jalnie narzekać, ~·I.a.tego, że ;ak na polskie wa
ru•nki, zarabiam wcale niemało. Tak się dzieje 
jednak przede ws.zystkiim dlZ'ięki wyjazdom. 
Ogólnie U'W.ażam się więc za czfowieka StZczęśli
wego. Jestem w tej luksusowej sytuacji, że w 
sensie zawodowym robię to, na co mam ochotę, 
nie muszę np. zabiegać o• koncerty, by dorobić 

l'eatralny sezon 89/90 
JOANNA OLCZAK 

Porannym niebie" Galina, „Seksualne perwersje 
w Chicago" Mameta (premiera dewizowa, czyli 
prawa autorskie trzeba wyłltupić ra dew:!a:y), „'t.y
cle snem" Calderona, „Pognebane dziecko" She
parda (premiera dewizoW'!). 

- Miałem niedawno propozycję od Theaiter am 
Gaertenplatz w Monachium. Po je~ dokładnym 
roz.ważenli.u i przeanalizowanl111 z moim polskim 
agentem, wspomnłanym jut J. Piettklewiczem, 
doszedłem do wniosku, że należy ją odrzucić po
nieważ blo.kowałiaby w sposób znac:ttny aktu.ailnll 
swobodę ruchów. Poza tym w Monachium wszyst
kie opery IV'ystawian~ są po niemiecku, eo też 
chwilowo nie za

1 
bardzo by mi odpowladało. 

- Czy z punktu widzenia łódzkiego repertuaru 
czuje .się pan solistą w pełni wykorzystanym i 
dowartościowanym? 

- W Teatrze Wielkim podjąłem pracę mając 
22 la.ta. Siódmy sezo.n, który płynie, daje mi po~ 
cz·ucie dowartościowania. Zaśpiewałem kHka głów
nych partii, że \VSIP()mllę o doktorze Bartolo w 
„Cyru.Jiiku sewi'lskim", Me~tofelesie w operze 
Boita, Don Pasquale w operze Donizettiego czy 
,ulu0bionej roli Zbigniewa w „Strasznym dworze". 
J.a mam nawet świadomość n·iewywiązywania się 
w tej chwi•li należycie ze zobowiązań etatowych, 
ale myślę, że przyjdzie czas, kiedy będą mógl 
ten dług spłacić. W tym sezonie t;aśpiewam np-. 
partię S!ilvy w „Ernanim" Verdiego. 

·- Ma pan już spory repertuar. . 
- Tak, ale w dalszym ciągu jestem, n.a etapie 

tworzeni.a go. Na początku musi·ałem co prawda 
robić dużo rzeczy na raz I od rana do wieczora 
siedzieć w teatrze. Teraz nie muszę opracowywać 
dwóch lub trzech pozycji jednocześnie. Mogę 
koncentrować się na jednym zadanłu i nie ;est 
potrz-ebne, bym sied!l)ial przy instrumencie 10 go
d·zin, jaik kiedyś - wystarcz.ą np. diwde. Nowej 
partdi uczę się za·ws.ie sam, rozceyłu)lc ją 'P?'ZY 
forteplialnfo, dopiero p0tem pr•cuję wspólnie a 
moją pi·anistką, Krystyn' Bussar-Moesulskl\. 

- Ta muszę sauwaiy6, łe fortepian Jest panu 
bliski z całkiem innego jes~ze powodu. Pamię
tam, jak w czasach studenokich, a i później, np. 
na międzynarodowych warsztatach muzycznych 
w Bayreuth, z zamiłowaniem wygrywał pan na 
fortepianie jazzowe standardy, „rozgrzewając" 
słuchaczy. 

- Jiazz to moje hobby. Mam w domu ba1rdzo 
dużo cieka.JWych nagrań i stu.cham $łównie tej 
muzyk.i. Operowe;1 zresztą nie słucham · prawie 
w <>$6le. Kliedyś g·rałem. jaziz niemal z.awodowo. 
Wsp6Lnie z Adamem Manlja.klem tworzyliśmy 
duet foirtep!.anowy, z którym byliśmy na wystę
pach w paru mlejacaeh w Polsce OI'lllZ uczestni
czyliśmy w wia=tatach jarzzowych w Tatabanya 
na Węgrzech. To były wspaniale czasy! Teraz 
gram tylko d1a siebie, i1. mój repertua'l' jest dość 
ogran'iczony. 

- Czy - mając takie zainteresowania - gdy
by miał pan po raz drugi wybierać, posz dłby 
pan tą samą drogą zawodową, oo obeon.ie? 

- Z pewnością. 

- Zyczę zatem dalszych aukoesów i dziękuję za 
rozmowę. 

JANUSZ JANYST 

• 
kucji" Barkera (premiery dewizowe), „Pałao tor
tur" Mortona (prapremiera), „Czas i pokój" 
Straussa (premiera dewliz:owa) i w re~wie; „Ple
bejusze" Grassa, „Slab" Gombrowicza, „Nie -
Boska komedia" Krasińskiego, ,,Xlęira" Schuba, 
polska sztuka współczesna oraz dodatkowa pro
pozyc;a - widow·is.ko plenerowe na podstawie 
„Snu nocy letniej" lub „Jak wam się podoba" 
Shakespeare'~. · 

Wxyscy wiemy: jest źle! Jak poto<:zq się lo
•Y pol&ldeh teatrów tego nie wie nikt. Na ra
zie inlnlste-r Cywińska zdementowała pogłoskę o 
lik.widowaniu placówek teatralnych i w wywia
dzie udzielonym „Rzeczypospolttej" (28/')!) X 89) 
powied:mał.a: ,„„optymizm ł nad%ieja powinny to
wan:yszyć ludziom ~ultury, mimo wszystko". 
Trzymając się tej dewizy łódzkie teatry założyły 
ambitne plany repertuarowe na rozpoczęty sezon. 
Plany, jak to -plany, rzadko poozstają akullJlne 
przez dłuższy czas ulegają bowiem okrutne'j we
ryfikacji d()konywanej przez rzeczywistość. Puibli
ku.jemy jednak zapowiedzi poszczególnych teatrów 
dramatycznych życząc im jak najszybsze.go usta
bilizowaini• się sytuac'.i admii11istracyjno-finan-
1owej f s.k'l.11tecmego wyjścia ze stagnacji. 

Teatr Nowy1 „Kordian:„ Słowaeklero, „Caaan.o
va" Zurka, „Iwona, ksłęłnlczka Burgunda" Gosn
browicza, „Nadejdzie Jednak dzień" Grsesorza 
Kr6liklewicza. 

Po tej wyliczance chcę trochę ponarzekać, choć 
jest to cOT.a.z mn.iej w modzie. Przedstawione pla
ny repertuarowe cz.czym CZY'llią moje (a może 
nie tylko moje) manenle, żeby kał.dy z łódzkich 
teatrów miał określony kierunek i atyl, własną 
twh.r:z: po prost.u, I co by się s tym wiąziało, 
świadomą swych oczekJw.ań widownię, a nie przy
padkowych widzów. Jedynie Teatr Studyjny, a 
jest przecież najmł<>dszym teatrem w Łod?;I stwo
rzył wyraźne, odrębne oblicze, zyskał so!Jie mia-

" no teatru pos.ta.wy obywa.telskie3, opowiadał się 
Mała Scena: ,,OJ, piesku„ według Wolfa, „Ma- za czymś przeciwko czemuś, był żywy. Pozosta-

szyna do liczenia" BJ.ce'a, „Kuszenie" Havla, le, szacowniejsze t & tak zw.am, tradycją, są t.ea-
„Kurs mistrzowski" Pownalla, „Kraj świata" An- trami repertuarowymi, triudno dopatrzyć się w 
dermana w adaptacji Krzysztofa Zaleskiego, „Sza- ich działalności konsekwencji w podążaniu swo-
chlnszach" Kapuścińskiego. ją drogą. A w mieście wie.loteatralny.~, j1tki'!11 

jarl Lód!, aż się prosi, żeby teaitry rozni~y ~ię ' 
Teatr Im. Stefana .Jaracza: „Figaro rozwodzi· się" 

Ton Horwatha , (prapremiera), „Wieczór Trzech 
Króli" Shakespeare'a, „Ułanl" Rymkiewicza, ,,Po
łegnanie jesieni" Witkfew'lcza, w ada-ptacj! Miko
łaja Grabowskiego i w rezerwie-: „Ptaki" Arysto
fanesa. 

Teatr Powneehny: ,,Portret" Mrołka, „Piotruś repertuarem, stytlistyką, charakterem, a :rue :e-
Pan" Barriego. ,,Rewł:sor" GogGla, „Pani Prezeao- dyn:ie poziomem artystycznym. 
wa" Honneqnlna i Webera, „Kr61 w Nieśwte!u" 
Kraszewskiego i w rezerwie: ,,Księłna D'Amalłi" Pozostaje to jednak moi'ltl (i !Ile tylko moim) 
Webstera, „Sl\Slad" Cbesnota. małym man~!~. 

Mała Scena: „Pinokio" Collodiego, ,,Gwiazdy na 
Teatr Studyjny U: „Woyzeek• Buołmera, "Mak

bet" Shakespeare'&, „Molliwołel• t „Sceny etrze-

. z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • 

ar~umenl „Możemy oom6wić o 
Wenus z Kyrene - słyszy sie w 
w Rzymie - gdy londy11.skie Bri
tish Museum zwróci Grecji 
fryzy Partenonu, a Francja od
da Włochom to wszystJko, co 
kiedyś zabrał z nasze.go kraju 
Naip0Jeon„." 

ŁATWIEJ BURZYĆ 

„Józef Ben: „Przeraża mnie 
(.-.) sytuacia. w iakiei znalazła 
s!e oolska książka. Łatwo ;est 
burzyć struktury. trudniej ie od
nowić. o<lbudować. Tymc.zasem 
mamv do czynienia z fetyszyza
c;„ wo.J.ne~o rynku. który do 
kultury ma sie nilak. Kultura 
musi hYĆ dotowana ale to te
ma.t na inna rozmowe. 

A co literatura oolska .może 
uoferować wydawcom i czy
U!linikom? Nie iestem zbytnim 
optvmista. Dłu11;i okres literatury 
o~-iiemnei raczei ia skrzyw
dził Powstały może wybitne 
książki. ale i dużo miernych. Nie 

motna napisać t)OWieścf ipod ha
słem: ja ci przył~. W ten sp-0-
SÓh nie narodzi sie nie tylko 
nowy Proust. ałe i nowy Mau
riac:" („Tygodnik Kulturalny'') 

OCENA I DEMENTI 

„Po dwukrotnym obejrzeniu 
Andrzeja Szczepkowskiego: w 
piątek. 21 października, gdy 
przemawiał w Se)mie własnym 
tekstem (TV 2) i dzień później 
- ~dy czytał felietony Kisiela 
z „Tygodnika Powszechnego" 
(TV 1). docho<lziimy do wniosku, 
że jednak ta druga rola była 
napisana znacznie lepiej - o
cenia „Antena" i pisze d·a1ej. -
Dementujemy oogłoski. że V).ów· 
ne wydania DTV mają jut 
wkrótce prowadzić aktorzy scen 
dramatycznych. Nie iest to mo
żliwe m.in. dlate.J:(o. te soekta
kle w teatrach za<:zynają sie tuż 
przed dziennikiem I powód nai
waż.nie iszy: i oni nie chcą 1 ich 
nie chcą". 

~R 47 .(1651), _19 LlS1:0PADA ~.989 R. 

PRJZYSZł.JOSC ·SZTUKI? 

Grupa ,1adzieckich eilek\Tonl

k6w za<0rezen.towaila mo1Jliwoki, 

~kie stwa!'za wsp6kzeMI& te
chnika dla roZJWo}u r6ir\Tch 

dziedzin sztuki. La.sery st.erowa

ne !kom.nuterem - pr,zy ui~iu 

techniłd holografii - 21Il&a.zły 

zastosowanie w małarstwie pn;y. 

sz:łośd. Uzys'kano przeMrze.nne 

ko.mioozycje świetlne o bardzo 

żywych barwach z.mieniające sie 

na oczach widzów. Plromlenie la

serów tworzyły obrazy w 1>0- • 

wietrzu i przy odioow!ednilln za- '. 

orogramowaniu uzy.skano barw

ne ruchome kompozycje. Lasero

we malarstwo zostało na.ste

nie oołaczone z muz~a twomo~ 

na na sy.ntezatorach„. 

Galeria pisarzy 

MICHAŁ DALECKI 

• 

Foto: Chwalis1aw Zielińskt 

~ ·· - , 

·~Kronika 
. Z PRZY~EMNOSClĄ pragniemy poinformować, 
ze w mięQzynarodowym „wno is Wbo" 
prezentującym twórcow I pisarzy, które 
opubli.l<owane zostanie przLz 
Międzynarodowe Centrum Biograficzne 
w Cambridge (Wielka Brytania) zamieszczona 
bt:dzie nota o twórczości naszego redakcyjnego 
kolegi - Andrzeja Makowieckiego. 

WSROD LAUREATOW międzynarodowego konkursu 
na tkaninę artyst)'1:zną, który odbył się w 
japońskim mieście Kioto, znalazł siE: łodzianin 
- Włodzimierz Cygan. 

Nagrodoone prace, w tym praca konkursowa 
naszego laureata, są eksponowane w tamtejszym 
Muzeum Miejskim. 
WYSTAWĄ MALARSTWA HENRYKA 

BOGOWSKIEGO „Wilno I Ziemia Wileóska" 
otwarta :sostała 10 bm. w ładzkt~j siedzibie Unii 
Chrześcijańsko-Społecznej (przy ul. Piotrkowskiej 85). 

Autor tej ciekawej ekspozycji, członek 
Stowa~zyszenla Plastyków Ąmatorów, cxi wielu t3 t 
uprawi.a malarstwo sztalugowe i rysunek. Ma Już 
w swoim dorobku twórczym namalowanych 
Ponad 400 obraz6w, lttóre były preze„towane 
oa 65 wystawach lndywidnalnvch t zbiorowych 
- m.ln. w Wilnie I dalekiej Gruzji. 
. ·~enryk Bogows'd pisze róv·nież tekstv poetyckie 
.1~.:monlrzuiace z jego twórczoścla malarską. ' 

DZIELNICOWY DOM KTTT,TURY ł.órtź-Widzew 
zapra•za na wystawe l'l'al•r-•wa olej'1e.r.„ 
Sta„tsława Ostrowskiee:„. c-zvnn" od. tO bm. 
w Galerii Mlrat (DDK Lódź-Wl!lzew, ul. Armil 
Cxe~wone1 3()), ' 

p<) SUKCES•CH ODNl„S''1NYCH NA ?Ac··n-~~. 
2'8 lt<topąda 19811 r„ wysta'11 dwu1<r„tn'.e '" sali 
Teatru Studvj~e~o orzv ul. J<on°rn'k• a w Lod'Z1 
(o godz. 18.0Q I 20.30). zespM „ ... AF •" (Pracow„la 
Artystyczna F!u-Flu), czvli rockowe wcielenie 
Włodzimierza .J'iniorskiei:-o. T'lwarzy~zyć mu beclą: 
Tadeusz Sudmlt, Krzysztof Głuch. Leszrk Blollk, 
Amadeusz Majerayk I Piotr Jacluon Wolski. 
Plastycy, członkowie Pracowni, zaorezentu 'ą 
działania światłem: slajdy, filmy i lasery · 
~oncert finansowany jest przez prywatnych 

miłośników Sztuki. 
Z OKAZJI 71. rocznicy odzyskania przez Polskę 

niepodległości - łódzki Klub MlędzynandoweJ 
Prasy I Książki zorganizował spotkan•e pn. „Lódi 
u progu Il Rzeczypos,..olitej''. 

Prowadzili je: Henryk Szubert i Stanisław 
Łukawski. 
ZWIĄZEK LEGIONISTOW POLSKICH -

najstarsza polska organizacja kombatancka 
(zal. w 1918 r.) - prowadzi poszukiwania 
(od niedawna of icjalnie) sarkofagu marszałka 
Józefa Piłsudskiego, który m i ał· być umieszczony 
w krypcie na Waweju. Przeniesienie do niego 
trumny ze zwłokami Józefa Pllwdsklego udarem.nil 
wybuch li wojny «wlatoweJ. , 
Według uzyskanych do''\d relacji - wywieziony 

on został w 1939 r. na Kresy Wschodnie.„ 
1 wszelki ślad po nim za111ią1. 
ŁODZKIEMU NAUKOWCOWI, prof . .Jerzemu 

Krohowl .- członkowi PAN, dyr~ktorowl lnstytuta 
Stosowanej Chemii Radiacyjnej PŁ - przyznane 
zostało wysokie odznaczenie japońskie: 
Order Swiętego Skarbu ze złotą i srebrna gwiazd~ 
Order ten otrzymał prof. J. Krach za wkład 
w kształcenie w Japonii pracowników 
naukowo-badawczych w dziedzinie chemii 
radiacyjnej oraz działalność na rzecz r<>zwljanla 
wymiany doświadczeń naukowych . 

NIECODZIENNY WERNISAŻ odhNlz'e sle 16 bm. 
w Młodzle:l:owym Domu Kultury Lódź-Bałuty 
(ul. Zawiszy 39). Swoje obrazy I rysunki 
zaprezentuje Sławomir Billńskl (urodzony w 197ł r,), 
uczeń I klasy XXVlll Liceum Ogólnokształcącego 
w Łodzi. 
Młody µv6rca zawarł przyjaźń z malarstwem 

ma•jąc 5 lat, w pracowni plastycznej MDK. 
NA MAŁEJ SCENIE Teatru Im. Stefana .Jaracn 

w ŁoJlzl odbyła się premiera sztuki Tadeusza 
Rittnera „Wilkt w nocy". Spektakl ia<adaptował 

· 1 ret~erował Maciej Prus. 
SŁYNNY NOCNY LOKAL paryski „Mpulln Rouge" 

obchodził 100, rocznicę działalności. Zgromadzone 
z tej okazji na rocznicowej uroczystości słynne 
gwiazdy - z Ellą Fitzgerald I Charlesem 
Aznavourem na czele - dokonały symbolicznego 
aktu wygaszenia 100 świec na urodzinowym torcie. 

NA LISCIE 40 najlepiej zarabiających gwiazdorów 
piosenki, filmu t teatru, ogłoszonej przez 
amerykailskie czasopismo „Forbes", pierwsze 
miejsce przypadlo Michaelowi Jac,ksonowl. 
Zarobki jego w ubiegłym roku wyniosły 
125 mln dolarów. 

w GALERII ŁDK (ul. Traugutta 1'8) c,zynna 
jest do 15 bm. wystawa pn. „Hlstor.la .„piwem 
sit: toczy". ZgromadZ"Ono na niej 2 iys. clekawycla 
ek1ponat6w. Wystawa przygotowana zo$ła 
przez ezłonk6w Łódzkiego Klubu Kolekcjonerów 
wespół z &łubem Młodych KolekcJe>nerów przy 
Zespole Szkól Administracyjno-Ekonomicznych 
w Łodzi. 

DO ł.ODZIUCH TRADYCJI sztuki awanga:rdoweJ 
nawlĄzuje zawiązane przy Muzeum Sztuki 
w Łodzi Stowany11_zenle „Ko.nstrukcja w Procesie", 
Ma ono charakter mlędynarodowy . .Jego główny!lł 
celem jest promocja sztuki awangardowej w kraja 
l za irranlcą. 

W przyszłym roku zamierza zorganizować 
mlędzynarodow" wystawfl sztuki nowoczesnej. 

LAUREATEM nagrody Im. Wacława: 
Kisielewskiego (nieodżałowanego Wacka), 
ufundowanej przez „Pagart" - przyznanej 
w tym roku po raz pierwszy za najlepszy debiut 
artystyczny za granicą - została znakomita 
grupa jaizzowa „Young Power". 

PO POŁWIEKOWE.J WIEOBECNOSCI, ii bm. 
powrócił ~zed kościół św. Mateusza w Plloblaąlcaeh 

zniszczony tzęściowo przez h.ltlerowców 
- Pomnik Niepodległości. Upamiętnia on udalal 
pablanlcsan w J wojnie światowej, Le&ionaeh 
.J. Plłsudskleg(ł oraz w wojnie 1920 r. 

WYDARZENIEM EDYTORSKIM jest ullasanl• 
•I• w oflejalnym obiegu nakładem wydawnleiwa 
,.Res Publica" ł Społecznego Instytutu 
Wydawniczego „Znak" głośneJ kslątkl .Jana 
Nowaka-'.Jeozloraósklego, który niedawno cdw~_,zlł 
nasz kraj - „Kurier z Warszawy". 

~pracował: JAK • 
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„SJ>IP.rtak" to S>OPnlarna moskiewska dru:tyna ołłkl notneJ. 
Miała siczecólne sukcesy. kiedy itrali w nie.i bracia 
Słarostlnowf P. Andriej, Aleksandr, Piotr f Nikołaj. ulubieńcy 
puhlleznoAcł SJ>Ortowa sława stała sie orzyczyną oskarienła ich, 
w r. IM!. o dzlałalno§ć antyraifzf P.cką Stało sfe to z tnlejatyWy 
•ławtonf!l(t1 sweta NKWD Ławrientlja Berii, kt6ry zaet:;\ł 
lnteresowa6 sle ołłka nożna od czasu. cdy piastował funkcję 

I sekret.ana KomuntstyazneJ PartU Azerbejitłann I był 
zairorzałym kibicem „Dynamo" w Baku. Z czasem Beria został 
honorowym orez.esem łederacJI soortoweJ „Dynamo" I pastanowłl 
n~atwl6 zwyclesłwo rwydl podopleemyeh Hkwildująe fizycznie 
drobne konkureneyjnero „Spartaka". Tak zrodrziła się ,,sprawa 
braci Starostln6w". 

wstawiennictwu syna Stalina, Wasilłja, oo o§miu latach został 
przedterminowo zwolniony 1 łaitru. Z dziejów Jeito życia 
dziennikarz A~ksandeT Weinstein spisał barwna książkę 
,.Futbol orzez lata", Jej łrairment zaczerpneliśmy z tygodnika 
,,()g11'Dlok". cało§~ ukaże sie w wydawnictwie 
„Sowletska.t" Rosslja". 

Na,JstarSSJ' s Mkarionych, NlikołaJ Stat'OStln, dzięki Tytuł fragmentu pochodzi od tłuma~a. J.D. 

żadnym mieście nie widziałem ni
gd.) brudniejszego i bardziej ponu
rego miejsca od przydworcowego 
placu w Komsomolsku nad Amu
rem. Zapamiętałem go jednak na ca-
łe życie z innego powodu: r;>rzyle

cał do niego bezpośrednio teren garażu Amur
skiego Obozu Koncentracyjnego, gdzie miałem . 
szczęście mieszkać prawie dwa lata. Szczęście 
w zwykłym znaczeniu tego słowa: przecież ga-
raż to nie zona ii. . 

W tym czasie mało co mogło mnie już zdzi
wić. Przyznaję jednak, że kiedy głuchą nocą 
1948 roku pod moją komórkę zajechał samo
chód pierwszego sekretarza komitetu partii w 
Komsomolsltu i zdysrnny kapitan wypalił od 
progu: „Ubierzcie się! Wzywa was pilnie do te
lefonu Stalin!" - pomyślałem, że doznaję halu
cynacji. 

Po półgodzinie byłem w gabinecie pierwszego 
1ekrl?tarza przy telefonie łączności rządowej. 
ObQk mnie, nie rozumiejąc, co się dzieje, stali 
na baczność naczelnik Amurskiego Obozu Kon
centracyjnego · generał dywizji Pietrienko i 
właściciel gabinetu. Podnkslem słuchawkę do 
ucha i usłyszałem głos svna Stalina - Wasilija. 

- Nikolaju Pietrowiczu, Jutro wysyłam po 
pana samolot. Czekamy na pana w Moskwie. 

- Jak to w Moskwie„. Przecież podpisałem 
zobowiązanie ... 

- To nie pański kłopot, tylko mój. Do zoba
czenia... - i w słuchawce rozległy się przery
wane' dźwięki. 

Wprost z podmoskiewskiego lotniska przywie
ziono mnie do willi na bulwarze Nikołaja Go
gola - do rezydencji Stalina - juniora. 

Kiedy wszedłem, Wasilij podniósł się. 
- Witam w Moskwie, Nikołaju Pietrowiczu!!· 
- Dziękuję. 
- Wypijemy za spotkanie. 
- Wasiliju Jcsifowiczu, ja nie piję. 
- To znaczy, jak to pan nte' pije? Przecież 

proponuję ,,za spotkanie". Za to powinien pan 
ze mną wypić. 

Stojący z tyłu Kapjelkin sekretnie sztur-
chnął mnie w bok, a Sasza Obotow zaczął da
wać mi znaki od stołu: żebym niby zgodził się, 
nie robił głupstw. Zmieszałem się, ale cóż było 
robić. I zmęczony lotem, głodny a do tego jesz
cze nie przywykłszy do alkoholu, od razu s!ę 
wstawiłem. 

A Wasilij smacznie zagryzając arbuzem z 
miejsca przeszedł d<' sprawy. 

- Gdzie pański dowód osobisty1 

Po namyśle wymieniłem Majkop. W Kom
somolsku w mojej drużynie grał majkopianin 
Stiepan ,Ugrowatow. Często mówił mi: „Maj
kop to dobre miasto, w razie czego niech pan 
tam przyjedzie. Tam można się urządzić nawet 
z pań&kim 58-ym." a). 

Miałem więc . do dyspozycji dobę. Nie tracąc 
czasu udałem się do sztabu Sił Powietrznych 
Moskiewskiego Okręgu Wojskowego i zameldo
wałem dowódcy o tym, co się zdarzyło. 

- Jak oni Amielł bez mojej wiedzy dawać 
polecenia memu pracownikowi. Pan pozostaje w 
Moskwie! 

- Wasiliju Josifowiczu, zobowiązałem się o
puścić miasto w ciągu dwudziestu czterech go
dzin. To już moje drugie zobowiązanie, pierw
sze miało miejsce w Komsomolsku, że nie mam 
prawa przebywać w stolicy. Po prostu mnie a-
resztują.... · 

Wasilij zamyślił się. ' 
- Będzie pan mieszka? w moim domu. Tam 

pana nikt. nie tknie. . 

Wasilij Stalin postanowił walczyć o mnie. 
Nie dlatego, iżby uważał, że człowiek, który 
niewinnie odsiedział wyrok ma rzeczywiście 
prawo wrócić do domu. Byłem mu potrzebny 
jako trener. Teraz jednak nawet 1 to zeszło 
dla niego na dalszy plan. Sedno sprawy pole
gało na tym, że ani trochę nie chciał oddać 

Niezależnie od tego, jak to było dziwne; cała 
ta fantasmagoria miała wytłumaczenie. Przed 
wojną, w końcu lat trzydziestych w jeździeckiej 
szkole sportowej „Spartaka" moja córka Eu
genia 1 córka naszego piłkarza Stanisława Leu
ta, Rimma - przyszła wielokrotna mistrzyni 
Związku .Radzieckiego, uczyły się jazdy "wierz
chem. Wraz z nimi trenował szczupły, niepo
kaźny chłopaczek o nazwisku Wołkow. I tylko 
ja, jako kierownik „Spartaka" wiedziałem, że 
naprawdę nazywa się Wasilij Stalin Do cnwili 
następnego spotkania on zdążył zostać genera
łem dywizji, a ja - więźniem polityc.znym. 

Życie między synem Wodza a pomocnikiem Wodza (1) 

Jego nieoczekiwane - po tylu latach - za
interesowanie moją osobą - wywołane było 
bynajmniej nie wspomnieniami z dzieciństwa. 
Jako dowódca Sil ł'owietrznych Moskiewskiego 
Okręgu Wojskowego, wykorzystując wpływy i 
szczególną pozycję, mógł spełmć każaą swoją 
zachciankę, W tym wypauku chęć p<,s . .:.aama 
„własnej" drużyny piłki nożnej Sił Powietrz-
nych, gdzie próbował ściągnąć namowami albo 
w trybie administraoyjnym najlepszych graczy 
z lnnych klubów. Wieczorami padczas bjesiad 
w swojej willi lubił roztrząsać z zawodnikami, 
wśród których znalazło się równieź kilku bY.
qch spartakowców, aktualne sprawy sportowe. 

ra 
NIKOŁAJ STAROSTIN 

- Oczywiście mam przy sobie. 
- Stiepanian - „gcs,;:iodarz" wezwał jednego 

z adiutantów natychmiast jedź i zalatw 
meldunek w Moskwie. 

Oficer momentalnie zniknął. 
I oto pewnego razu podczas kolejnego spot-

kania w takim gronie, jeden z nich, Sasza Obo- Niedług<>)> tak samo niezauważalnie, zjawił 
tow, bąknął: się i zwrócił mi dowód osobisty. Otwieram i 

- Wa:1diju Josifowiczu, po cóż m11 wciąż nie wierzę oczom: jestem na stałe zameldowa-
glówkuj~m11 1ak po.epszyć s11tuac3ę. Trzeba ny w Moskwie pod starym swoim adresem -
mianować tren1lrem Nikota1a t'ietrowicza. Spiridoniewskij Pierieułok 15 m. 13. 

Wszyscy zgodnie go poparli. Dowódca na Im bardziej zbliżałem się do Spiridonowki, 
nioment ściągnął brwi, widocznie coś sobie roz- tym wyraźniej rozumiałem czego mi najbardziej 
ważając, potem wezwał swego adiutanta, rów- ze wszystkiego brakowało, przez te wszystkie 

. nież dobrze mi znanego piłkarza Siergieja Ka- lata - poczucia że ktoś na mnie czeka. I k1e-

. p.ielkina i .wygło!iił zdanie, stanowiące i'.' );>O'Cźątekr · dy przestąpiws;y próg mieszkania zobaczyłem 
niej dwumiesięcznel epopei: · ·~" ' ''° pł~ciącą-żonę i córki, pojąłem jak' rzeczywiście 

- l'otączcie mnie ze .Starostinem.. mało potrzeba człowiekowi do śzczęścia. 
Wszystkiego tego dowiectziatem się dużo póź

nieJ w Moskwie. A tamtej nocy w KomsJmol
&ku nad Amurem podchodząc do czarnego tele
fonu łącmości rządowej, wyszedłem na spotka
nie losu. 

- Słucham, Starostin. 
- Nikolaju Pietrowiczu, dzień dobry! Tu.taj 

ten Wasilij Stalin, któr11 byl Wołkowem. Jak. 
pan widzi nie zostalem kawalerzystą. Przyszło 
mi przekwalifikować się na lotnika. Nikołaju. 
Pietrowiczu, czemuż oni tam pana trzyma1q do 
tej por11? Posadzili bez powodu, to przecież jas
ne. Lecz niech pan się nie zalamuje, my tu 
będziem11 prpwadzić o pana walkę. . 

- Toteż nie tracę nadziei - odparłem ży
wo i poczułem jak oblewa mnie zimny pot. Za 
jedną taką rozmowę jak nic mogłe~ dostać 
jeszcze dziesięć lat. 

- No i dobrze, proszę pamiętać, że jest pan 
nam potrzebny. Jeszcze zadzwonię . Do widzenia. 

Po Amurskim Obozie Koncentracyjnym szyb-
ko rozeszła się wiadomość od telefonistek~ 
Starostin rozmawiał ze Stalinem. Nazwisko 
bipnotyżowało. W nie kończących 1ię plotkach 
l słuchach ginął ważny szczegół: dzwonił nie 
ojcie·c, tylko syn. Miejscowe władze znały oczy
wiście prawdę, lecz dla nich nawet telefon sy
na Stalina znaczył bardzo wiele. 

Rozmowa z Wasilijem rozbudziła na nowo 
moje zaintereso.wanie sprawami piłki nożnej 
Wielkiej Ziemi. Zacząłem regularnie .słuchać 
relacji radiowych Wadima Siniawskiego - ze 
względu na różnicę czasu musiałem to robić o 
czwartej rano - zacząłem żyć podwójn vm spor
towym życiem. W ciągu dnia - miejs::owym, 
regionalnym, dalekowschodnim. Nocą - mos
kiewskim. dalekim, upragnionym. 
Był to właśnie, jak mówiłem, 1948 rok - do 

mojego wyjścia na wolność zostawały cztery 
lata. Lecz los mi sprzyjał. 

Dyrektorem jednego z zakładów KomsQmol
ska był Inżynier Riabow z Moskwy, z Krasnoj 
Priesni •), kt.óry na · szczęście okazał się kibi
cem „Spartaka". Umiał wykorz,· s~ać fakt, że 
ojcowie miasta 1 kierownictwo Amurskiego Obo
zu Koncentracyjnego zbici z tropu szczególną do 

. mnie sympatią syna wodza, pozwolili na nie
słvrh·ma rzecz: nie tylko zatrudnić więźnia po
Htvcznee;o w zakładzie, lecz także dopuścić go 
do pracv przy maszynie. Jak mi wkrótce wy
jaśTJił Riahow, teraz pod warunkiem wykonania 
planu za dzień liczyły mi się dwa dni wyroku. 
Tak mi'1eły . dwa lata, które uznano mi za 
cztP.T'V, Skończvł się mó1 wyrok. Miejscowy sąd 
lu.clnwv na podstawią przedstawionvch doli:u
"""„t"w zatwierd7ił "l'~Prlterminowe zwolnienie. 
Wvdano mł dowód rs„histy, gdzie czarno na 
hi"'''rrn wvlir?:ono mi'!~ta. w których nie mia
łem orawa do meldunku. Pierwsza na tej !H
ele · filrurowała M'o~kwa. 

Ooowiadam o zwolnieniu tak b.ezbarwnie, 
itdv7. rzeczywiście tak je również przyjąłem: 
nie rzulem w tamtej chwili ani emocii ani żad
nvch ora~ień. Pamietam ~ylko pustke i Z"!ru
blenfe: e;dzie jechać. e;dzie mieszkać, w jakim 
ch~r"'lrl.P.rze 'nTacować? 

Wtedy znowu zadzwonił Wasilij: 
' 

10 ODGł..OSY 

Po mym aresztowaniu rodzinie pozostawiono 
jedynie ośmiometrowy pokój. Właśnie jednak 
te pierwsze godziny, spędzone w maleńkim po
koiku, do tej pory t1Ważam za jedne z najbar
dziej szczęśliwych w mym życiu. 

Następnego dnia zawieziono mnie do sztabu 
Sił Powietrznych Moskiewskiego Okręgu Woj
skowego, gdzie rej wodził Wasilij Stalin. Cały 
ten rwetes po Komsomolsku nad Amurem zda
wał mi się zabawą w ołowiane żołnierzyki. 
Najważniejsze - wkrótce powinna się przede 
mną otworzyć możliwość ponownego zanurze
nia się w miłą mi atmosferę życia piłikarskiego. 

Lecz jak się mówi, człowiek planuje, a Bóg 
decyduje. Po kilku dniach w moim mieszkaniu 
zjawili się dwaj pułkownicy z dobrze znanego 
resortu. 

- Obywatelu Starostin, wasze zameldowanie 
w Moskwie zostało anulowane. Doskonale wie
cie, że bylo bezprawne. Musicie w ciągu dwu-

• dziestu czterech godzin opu.Acić stolicę. Powiedz
r1.P.. adzie ste skierujecie. 

pola swemu śmiertelnemu wrogowi - Berii, 
którego serdecznie nienawidził i nieustannie 
lżył go najgorszymi słowami zupełnie nie przej
mując się tym, kto w danyn\ momencie znaj
dował się obok. 

W ten sposób znall!Złem się między młotem 
a kowadłem, w centrum potyczki między synem 
wodza i jego pierwszym pomocniki~m. Nie 
mogło się to dobrze skończyć. 
Przenosząc się do rządowej willi na bulwarze 

Nikołaja Gogola, nie od razu uświadomiłem so- · 
bie swoje tragikomiczne położenie - osobistoś
ci z kręgów bliskie!! latorośli tyrana. Polegało 
ono na tym. że byliśmy skazain1 na ruerozłąiez
ność. Razem jęździliśmy efo sztabu, na treningi, 
do daczy. 

Nawet spaliśmy na jednym wielgachnym 
łóżku. Przy czym Wasilij Josifowicz zasypiał 
kładąc zawsze pistolet pod poduszkę. Tylko gdy 
jeździł na Kreml, zostawałem w otoczeniu 
adiutantów. Wydano im r.ozkaz: „Starostina 
T,tigdzie nie puszczać samego!". Kilkakrotnie 
mimo wszy1 '.ko udawało mi się uśpić czuj
ność ochrony i niepostrzeżenie wyjść z domu. 
Jednakże od razu zwracałem uwagę na dwóch 
osobników, siedzących na skwerze naprzeciwko, 
a których widok nie zostawiał wątpliwości, ze 
również Ławrientij Beria, jak poprzednio, za-

. interesowany jest moją osobą. Trzeba było wra
cać do „twierdzy". 

Nie mogę powiedzieć, że tego rodzaju byto\Va
nie przypadło ml do gustu. Jednakże dzięki 
zbiegowi okoliczności miałem rzadką okazję 
obserwować :tycie syqa wodza. W jego wilH 
znajdowało się bardzo dużo fotografii matki. 
Na ich podstawie można przypuszczać, że b.yła 
piękną kobietą. Wasilij dumny był z tego. Sa,m 
był podobny do ojca: rudawy z jasną twadą, 
na której lekko rysowały się piegi. A jego mat
ka była przecież brunetką. 

R111. Darlu.111 Romanoiotc. 
' 

Wasilij nigdy, nawet gdy był wyraźnie pod
pity, nie zająknął się o śmierci matki. i..ećz 
pewnego razu ' z jego odzywki w pobliż.„ jej 
zdjęcia: „oj ojcze, ojcze .. " . - zrozumiałem, że 
wie wszystko o jej samobójstwie.'). Mile wspo
minał czasy, kiedy jego i Swjetłanę wychowy
wała ich ciotka, ~tarsza siostra matki. Jej mę
żem był Stanisław Francewicz Redens, który 
w trzydziestych latach zajmował ważne stano
wiska w NKWD, był wielkim amatorem spor
tu, w szczególności piłki nożnej i często przy
chodził na mecze drużyny moskiewskiej. Po 
zakończeniu kolejnego meczu, Stanisław Fran
cewicz lubił zaglądać do szatni, długo razem 
roztrząsaliśmy problemy piłkarskie. Z: wsze 
mnie uaerzała jago umiejętność słuchania roz
mówcy i takt, z j:i.kim wypowiadał swoje poglą
dy. Czy można było przypuszczać jaki straszny 
los czeka tego czarującego, prawdziwie inteli
gentnego człowieka. Wiadomo teraz, źe na roz
kaz Józefa Stalina został rozstrzelany w drugiej 
połowie lat trzydziest~ch, a jego żona wysłana 
do obozu jako „czlonek rodziny zdrajcy Ojczy
zny". 

Wówczas zupełnie tego nie wiedziałem, Wasi
lij również nic nie mówił, tylko wyklinał Be
rie przyip.iisuiąic mu winę za los swych kirewny-ch. 

W czasie, gdy u niego przebywałem, o ojcu 
nie powiedział ani słowa. Ani entuzjastycznie, 
ani krytycznie. Już to samo było dziwne. Prze
cież wówczas cały kraj wstawał i kładł się spać 
z modlitwami na cześć „Wielkiego Stalina". 
Przyznaję, że i ja nie byłem najlepszym kompa
nem do rozmów na tematy dalekie od sportu 
i oiifiltł ~oiżneJ - dQ!)ier-0<:0 zwolni<mv wie:zfe\ 
polityczny. Również -::zas i miejs<;e nie skłania
ły do otwartości. 

Naaze ro.zmowy zwykle prowadziliśmy rano: 
od siódmej / do ósmej można z nim było roz
trząsać coś na trzeźwo. Później rozkazywał ob
słudze: ,,Przynieście!" Wszyscy już wiedzieli 1 o 

' co chodzi. Podawano mu sto pięćdziesiąt gra
mów wódki l. trzy kawałki arbuza. Był to jego 
ulubiony przysmak. W ciągu dwóch miesięcy, 
które z nim spędziłem, ani razu nie widziałem, 
aby jadł, jak należy. Na kacu duszkiem opróż
niał szklankę i zakąszał jedynie arbuzem. Po
tem z sypialni przechodził do stołowego. Tam• 
też żostawało pół godziny dla wymiany róż
nego rodzaju wiadomości. Przede wszystkim 
sportowych, lecz które,' chcąc nie chcąc - zaw
sze zahaczały o bieżące wydarzenia społeczno
-polityczne. Mój „protektor", jak się prędko 
przekonałem, miał bardz.o słabe wyobratenie o 
problemac.h i tro~kach zwykłych ludz\. Miał 
porywczy i wYniosły charakter. Sorzeclwów 
nie znosił. decyzje podejmował szybk~>. ni" tra
cąc czas11 na niez~dne, 'Q.iekiedy, przemv§le„ia. 
I tvm różnił sie od ojca, kt.óry, jak można 
wn'('s'-ow1ć z filmów, przech3. dzał się P" gabi-

. necie, pykał fajkę I powoli, przemvśfawszy 
każde słowo, wypowiadał „genialne myAli" . 

Dobrze zapamiętałem nasz pierwszy wspólny 
wyjazd do daczy w Barwichu. Ogromna jadal
nia, z jaki.eś sto metrów kwadratowych, duży 
dębowy stół. Przy stole - nieprawdopodobnej 
wielkości owczarek. Później .Wasilij opowiadał, 
że bo oies GorLnga, orizysła.ny w darze Jo.sifowi 
Wissarionowiczowi, lecz ojciec • , S?rezentował" 
go synowi. Kiedy wszedłem, owczarek groźnie 
warknął, jego srogi wYgląd nie pozostawiał 
wątpliwości, że łatwo może zerwać łańcuszek„ 
którym był przywiązany do nogi stołu, i wbić 
kły w każdego, kto zbliży się do jego nowego 
właścidela. Usłyszawszy komen<lę: „Ben, to 
'swój'', pies odwrócił się ode mnie pegardliwie 
1 usiadł na krześle obok Wasilija, jak poprze
dnio nikomu nfe pozwalając się do niego zbU
tyć. Wasilijowi bardzo się to podobało. 

Nasza rozmowa podczas obiadu zaczynała się 
od tego samego pytania: 

- Nikołaju Pietrowiczu, czy pan wte, kto 
Jest najmłodszym generalem na śwfacie. 

Pojmowałerą, do czego zmierza. 

- Zapewne pan. 

- Prawidłowo. Otrzymałem stopień general-
'lki w wieku 18 lat. A czy pan wie, kto dostał 
generała ;ako dziwiętnastobtek? - I sam od
powiadał: - Hiszpan Franco. 

Pomimo nie kończącego się refrenu, taka 
zgaduj-zgadula, ' widocznie sprawiała mu zado
wolenie. Dawała o sobie znać próżność i wyos
trzona miłość własna. Jak są<lzę, dzięki takim 
cechom, mógłby zostać niezłym sportowcem. 
Sport rzeczywiście lubił i poświęcał mu cały 
wolny czas. Dobrze prowadził motocvkl, wspa
niale jeździł konno. Z opowieści adiutant.ów i 
innych os'>b z jego otoczenia wiedziałem, że 
bardzo odważnie i zuchwale pilotował myśli
wiec. Pod tym względem nie bvł wcale pi "'~z
czochem, chociaż miał dość słabowity wy~ląd. 
Bóg wie, czy ważył chOćby sześćdziesi"• Vih
gramów. 

Przełożył: 
JERzy IJlAiRNiAL 

C.D.N. 

Obja~nlenla Uumacza: 

1) ł•r•n Cclsleco łaliu 

I) dalelnlca MotkWF 

3) arłykul kodek1u karneco ZSRR~ os!lar :t. : n.~ • 
dalalalnoś6 antyradzlaCkllo 

4) matką Wasilija była Nadleżda' AlllluJewa, a ciot
ką Anna Allllujewa, aresztowana w 1948 r. 1 skaza
na na 10 lat więzienia. Jej mąt Stanisław Redena 
1osta1 rozstrzelany w 1938 r. 

NR 47 (1651), 19 IJllSI10iPA:DA 198·9 R. 
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O 
d c:iefo1n:r Beringa 
do samego niemal 
Bos!oiru roz.sd.ane są 
tysiące wysp za
klętego Archipela
gu. Są niewidziial-

DI, ale istnieją, a z wyspy na 
wyispę trzeba w sposób tak sa
mo niedostrze,gal!ny, ale regu
larny, 'przewozić niewddzia,1-
oych niewolników, mogących 
się przeclet wykazać posiooa
niem ciała, określonej objętoo
ci l ciężaru. 

Którędyż więc ich wozić? 
\ I czym? 

I&tmeją w tym celu du1.ta 
porty - więzienia tranzytowe, 
a tak.te porty drobniejsze - ' 
obozowe punkty e.tapowe. Ist-
nieją też stalowe 1zozelnej 
konstrukcji wagony aresz-
tanckie. Na redzie zaś, mmiast 
azalup i motorówek - ju.t o
czekują tak samo stalowe, 
zamczyste, zwrotne s u k i. 
Aresma111ckie wagony jeżdżą 
według rozkładu. W razie po
trzeby zaś, z portu do portu, 
przelotowymi trasami Archipe
lagu wysyłane są całe kara
wany - składy kolejowe czer
wonych, towarowych wagooów 
do przewozu bydła. 

Jest to cały starannie opn,
cowany system! Tworzono go 
prze2 d~esiątlki lat - i to nie 
na łapu..;capu. Tworzyli go sy
ci, aobrze umundurowani, sta
tecmi ludzie. Eskorta z: Kinesz
my w dni niepairzyste o godz. 
17 przyjmuje na m<>5kdewskim 
Dw01'1Cu Półnoonym t.r,anspof1ty, 
dostarczane z zakładów kar
nych - butyrskiego, presnień
skiego i tagańskiego. Konwo
jenci z Iwanowa w dni pa
rzyste o godz. 6 Tano zn~jdo
wać się mają na dworcu, od
bierać z wagonów 1 trzymać w 
swojej dworcowej i,z,bl.e zatrzy
mań więtni6w tranzytowych, 
kieq-owanych w stronę Nierech
ty, Bieżecka i na Bołogoje. 

Wsz.ystko to dzieje się w 
waszym sąsiedztwie, pod wa
szym boczkiem, ale nikt z: 
was tego nie wfldll.I! (można 
również pr.zymkllląć oczy). Na 
wielkich dwor~ch wyładowa
nie 1 załadowanie tych 1molu
ch6w odbywa się z: dala od pe
ron611 pasażerskich, widzą ~ 
tylk.o ci od zwrotnic 1 spraw
dzania torów. Na mniejszych 
stacjach obiera się najchętniej 
jakiś ślepy peron, między dwo
ma magazynami, gdzie suka 
może podjechać tyłem, podsu
wając otwarty swój zad pod 
same stopnie aresztanckiego 
wagonu: Aresztantowi 'nie dają · 
czasu na obejrzenie dworca, nie 
zdąży nawet rzucić okdem na 
was, czy W7.dłu~ pociągu, wi
dzi tylko stopnie (czasem naj
niższy sięga mu do pasa i 
brak sił, żeby się podciągnąć), 
konwojenci za~ stojący z obu 
stron wąskiego przesmyka mię
dzy suką a wagonem ryczą 1 
krzyczą: „Prędzej! Prędzej!.„ 
Dalej! D11lej!..." Albo nawet 
bagnecikami wywijają. 

Wy zaś, kroczący śpiesznie 
po peronie, z: dtlećmi, waliz
kami 1 torbaimi, nie macie ja
koś czasu, aby przyjrzeć się: 
po co dołączono do pociągu 
drugi wagon bagażowy? Brak 
na nim jakichkolwiek napisów 
i bardzo podobny jest do ba
gażowego - te same skośne 
kratki i ciemność za num. 
Tylko dlaczego właściwie jeż
dżą nim żołnierze, nasi obroń
cy ojczyzny, na przystankach 
zaś dwóch z nich, pogwizdu
jąc sobie, przechad!ia się .z 
obu stron wagonu, wciąż :zer
kając między koła? 
Pociąg ruszy - i setka stło

cz.onych losów aresztancki.eh, 
setka udręczonych serc 
pomknie tymi samymi kręty
mi torami, w ślad za tym sa
mym dymkiem, wzdłuż tych 
samych pól, słupów i stogów, 
mijając je nawet kilka se
kund przed wami, ale w po
wietrzu za szybami waszych 
wagonów, niklejszy jeszcze 
jl"ad zostawi nieszczęście, któ
re właśnie przemknęło, nit 
palec, co musnął w9dę. I bio
rąc udział w tak dobrze zna
nym, zawsze jednakowym ży
ciu pociągu dailekobieżnego -
z bielizną pościelową w spec
jalnej paczce, z hexbatą, roz
noszoną w szklankach z uchwy
tami - czy jesteście w stanie 
pojąć, jaka cza,rna, napięta 
groza przemknęła trzy sekun. 
dy przed wami przez ten sam 
odcinek euklidesowej prze-
strzeni? Wy, niezadowoleni, 
że w przedziale ciasno, bo 
jest was aż czworo - czy 
moglibyście w ogóle uwierzyć, 
czy wierzycie teraz, czytając 
na.wet te słowa, że w takim 
samym przedziale chwilę przed 
wami przemknęło - 14 ludzi? 
Albo i - 25.? A nawet 
30.?„. 

Wagon aresżtancki, w ag o n
-z a k jaki to wstrętny skrót! 
Zresztą, jak wszystkie skróty, 
robione . przez tych, co skra
cają o głowę. Chcieli powie
dzieć - że wagon dla z a-

kluczonnych, d'la aren
tantów. Ale nigdzie, prócz wi~
ziennych papierków, skrót ten 
się nie przyjął. Aresztanci 
zwylkli nazywać ten wagon 
s t o ł y p i ń 1 k i m albo po 
prostu a t o ł y p i n k ą. 

• 

łdch dał, pild nłmt f' na nJeh 
- jadą bagaże. I tak oto, z 
podkurczonymi, przywalonymi 
ciężarem nogami, jadą więź
niowie doba za dobą. 

Nie, nie rdbi się tego spec
jalnie po to, aby ludzi męczyć! 
Skazaniec jest to żołnierz soc
jalistycznej pracy, ·po cóż go 
mecz;yć, toż ma być WYkorzys
tany na jakiejś budowie. No, 
ale zgódźmy się, .te nie jedzie 
on przecież do cioci na imieni„ 
ny, że nie powinien mieć ta
kich udlogod.nień, których 
mógłby mu ktoś jes:r.icze na 
wollności pozclzdrościć. Nasza 
kolej pracuje w trudnych wa
rUl!lkach; ja!\toś dojedzie, nie 
zdechnde. 

motne uma6 za w1e1ik~a nłe. 
przekraczalną iloM zwłok ludz
kich, które moma by upchać 
porządnie, jedne na d1rugich, 
wykorzystując przy tym całą 
przestrzeń naszego coupe. 

W. A. Korniejewa jechała z 
Moskwy w przedziale razem z 
trzy dz ie st om a kobieta
mi, a większość z nich były to 
niedołężne staruszki, jadące na 
zesłanie za gorliwość w wie
rze (po przyjeźdźie WSZYST
KIE te kobiety, poza d'Woma, 
od r~u poszły do szpiitala). 
Nie było w czasie podróży wy
padków śmierci, ponieważ by
ł-0 tam także kilka . młodych, 
rM.garniętych i ładnych dziew
czyn, siedzących „za cudzo-

W miarę rozwoju kolei że
lamych w naszej ojczyźnie 
zmieniał się r&wnid charakter 
areszt.anckich transportów, eta
pów. Aż do lat 90. XIX wie
ku skazańcy na Syblrr ciągnęli 
plesro albo konno. Lenin w 
1896 roku jechał na IY'beryj
skle zesłanie już :zmyczajl!lym 
wagonem III klasy (razem z 
wolnymi) 1 mrzyezał na bryga. 
dę kolejarską, że strasznie 
claeno. Wszystkim many jest 
obraz Jaroszenki „Zyć można 
wszędzie", gdzie pokazany jest 
wagon pasażerski IV klasy, 
zaadaptowany jeszcze 'bardzo 
nai1wnie - do prz.ew01Zu więź
niarskich ładunków: ws,zylrtko 
zosta·wiono bez zmiany i aresz
tanci jeżdżą z;wycza,jnle, jak 
ludZle, jedynde w okna wsta
wiono dwustronne kraty. Wa
gony takie długo . jeszcze krą
żyły po rosyjskich oorach, nie
którzy pamięfają, jak ich w 

Archipelag GUŁag - fragmenty. 

OkrQtJ Archipelagu 
, 1927 roku transpodowano 
wła§nie nimi, rozdzieliwszy ·• 
tylko obie płcie. Z drugiej stro
ny - e5er Truszyn wspomi
na, te już za carskich czasów 
transpOll'towany bY'ł „stolypin
ką", było ich jednak tylko 
sześciu w przedziale, jak oo w 
bajkach Kryłowa. \ 

Zapewne wagony takie rze
czywiście puszczone były w 
rueh i>o raz pierwszy za cza,. 
sów Stołypina, to znaczy, je
szcze przed rokiem 1911 - i 
panujące wtedy kadecko-Q."e
wo.tucyjne :z:acietrzewienie spra
wiło, że zaraz przy·lgnęło do 
nich to przezwdsko. Jednakże 
ulubionym środkiem kanspor
tu &tal się ten wagon na do
brą sprawę dopiero w latach 
20„ a znalazł powszechn~ i 
wyłączne zastosowanie po ro
ku 1930, kiedy wszystko w 
na~ym życiu pod'legŁo ujed
noUcenLu, dlatego byłoby spra
wiedUwiei nadać mu imię nie 
S t o łyp i n a, lecz St a H n a. 
Ale nie t-0c:z:my sporów z ję
zykiem. 

Stołypinka 

To zwykły wagon podzielo
ny na 9 przedziałów z tą róż
nicą, że 5 z nich, przeznaczo
nych dla aresztantów (tu rów
nież, jak wszędzie na Archipe
lagu; z obsługą trzeba dzielić 
się wszystkim po połowie!), 
oddziela od korytarza nfe 
ścianka, lecz krata, pozwalają
ca wid,zieć wszystko, co dzie
je się w środku. Krata z.ro
biona jest z biegnących u
kośnie prętów, przez c;o ptzy
pomina ogrodzenie dworco
wych trawniczków. Krata się
ga aż do samej góry, do da
chu, dlatego też nie ma półek 
bagażowych, biegnących wzdłuż 
korytarza po stronie przedzia
łów. Okna korytarza są nor
malne, ale zabezpieczone z 
zewnątrz taką samą skośną 
kratą. W aresztanckim z.aś 
przedziale nie ma okna, jedy
nie okratowany, ślepy wy
wietrmi!k na poziomie ~['ugiej 
półki {właśnie dzięki temu, 
że okien brak, wagon miał wy
gląd bagażowego). Drz.wi do 
przedziału są nie uchy'lone, 
lecz przesuwane: żelazna rama, 
również wypehtiona kratą. 

Gdy się na to patrzy z ko
rytarza, wszystko przypomina 
:z;wierzyniec: za kratami, na 
pod~odze i na p6Htach leżą 
zwinięte w kłębek jak.ieś nędz
ne istoty, przypmmnające nie
co ludzi, które żałosnym to
nem wciąż 1kom1ą o picie 1 
jedzenie. Ale w żadnym zoo 
:DWierzęta nie ·~ stloczone tak 
ciasno. 
Według projektów, opraco

wywanych przez inżynierów, 
pozostających z resortem w 
stosunkach wolnego najmu -
w stołypLnowskim coupe sze~
ciu może siedzieć na dolnych 
ławkach, tirzech ludzi - leżeć 
na środkowej półce (sięga ona 
od ściany do ściany, jak nairy 
i jedynie przy drzwiach ma 
wyimkę, umożliwiającą prze
chodzenie w g6rę i na dół), 
dwóch zaś może leżeć na gór
nych półkach bagażowych. Jeśli 
teraz tym jedenastu wepchnąć 
dla towarzystwa jeszcze jede
nastu (przy zamykaniJU drzwi 
konwojenei upychają ostat
nich nogami) - to będziemy 
mieli do czynienia z zupełnie 
normalnym załadunkiem a
resztanckiego przedziału. Po 
d;vóch skuirczy się w półsie
dzącej pozycji na dwóch pół
kach bagażowyeh, pięci1u poło
ży słę na szero;kiej środkowej 
(tym się najlepiej powiodło, o 
te miejsca tx-ze.ba walczyć i 
jeieli w przedział& są szemrani, 
to właśnie oni tam leżą), a 
jeszcze trzynastu musi się 
zmieścić na dole: po pięciu 
siedzi na ławkach, a trzech -
w przejściu między ich noga
mi. Gdzieś tam, wśród ludz-

Poczynając od lat 50„ kiedy 
pociągi zaczęły już chodzić re
gularnie, aresztanci nie musieli 
długo podróżować w takich 
warUl!lkach - no, półtorej do
by, no, dwie. Podczas wojny i 
zaraz po niej bywało gorzej: od 
Pietrop.awłowsika (Kazachskie
go) doKaragandy (leż~cejwtej 
samej republice) - stołY'Pinka 
mogła wędrować także s i e
d e m d n i i n o cy (a w 
przedziałach było po 25. lu
dzi!), od Karagandy do Swierd
łowska o s i e m dni i 
nocy, (a w przedziałach było 
już po 26.). Na wet z Kujbysze
wa do Czelabińska w sierpniu 
1945 roku Suzi jechał stołypin
ką kiilka dni - i było ich w 
przedziale TRZYDZIESTU 
PIĘCIU, ludzie leteli po 
prostu jeden na drugim, miota
jąc się i walcząc ze 1obą. Je
stenią zaś 1946 roku N. W. 
Timofiejew-Ressowski jechał z 
Pietropawłowska do MO!lkwy 
w przedziale, gdzie majdowa
Ło się TRZYDZIESTU SZES
CIU lucid! Przez kilka dni i 
nocy WISIAŁ w;ręcz między 
nimi, nie dotykając nogami 
zi:emi. Po ja'kiimś czas.ie ludzie 
zaczęli umierać - straż wy
ciągała więc trupy sp~ r.óg 
żyjących (co prawda, me od 
razu dopiei-o na drrugi dzień) 
i da;lęki temu zrobiło się luź
niej. Ta pod['óż do Moskwy 
trwała trzy tygodnie. 

Czy 3i> - to już górna 
granica? 

Nie mamy wprawdzie re
lacji o 37. pasażerrach, ale ~
sługując się jedyną, prawdzi
wie naukową metodą i wycho
wani w walce .ze z,wolennika
mi „górnych granic", i ,,nie
przeMaczalnych norm", odpo
wiadamy śmiało: nie, o nie! 
To jeszcze nie pułap! Mo.te dla 
innych byłby to pułap, ale nie 
dla nasi Póki jeszcze w prze
dziale zostają pod półkami, 
między. barkami, nogami I gło
wami ludzkimi jakieś nie wy
korzystane decymetry fmbicz
ne przestrzeni - przedział go
tów jest do przyjęcia dodat
kowycl\ pasata-ówl Umownie 

Rys. Dariusz Romanowicz 

ziemców". Dziewczęta te za
częły robić wymówki konwo
jentom: 

- Jak wam nie wstyd wieźć 
je w takich warunkach? Prze
cież to są wasze matki.! 

Nie tyle zapewne ilmo:ralnia
jące argumenty, ile uroda pe
tentek przyczyniła się do ja
kiejś reakcji ze strony eskorty 
- i kilka staruszek prze.niesio
no do kar c e [' u. Karcer zaś 
w stołypince, to nie kara, lecz 
błogosławieństwo. Z pięciu 
przedziałów ares:z.tanckich tyl
ko cztery wykorzystane są w 
charakterze pomieszczeń ogól
nych, piąty zaś jest przepoło
wiony: są to dwa półprzed<zia
ły z jedną górną I jedną dol
ną półką, jak w konduktorskim 
coupe. Karcery te służą do izo„ 
lacjl: podll'óżuje się w nich w 
tró.jike ozy w czw61.'ke wygod
nie i bez ciasnoty. 

Niie, wcale nie po to, aby 
celowo dręczyć więźniów prag
nieniem przez WSZY'stkie te dni, 
spędzane w odbierającym siły 
tłoku, karmi się ich tylko śle
dziami. albo suszoną rybą (tak 
było przez WSZYSTKIE LATA 
trzydzieste i pięćdziesiąte. Zi
mą i latem na Syberii i 
Ukrainie, itu nie it.rzeba nawet 
przykładów przytaczać). Nie po 
oo, żeby dręczyło ich pragnie
nie, .tylko - sami powiedzcie 
- czym karmić w drodze tę 
hołotę? N~e należy im się w 
czasie podróży _gorące jedze
nie (w jednym z przedziałów 
stolypinki jest, co prawda, 
kuchnia, ale tylko dla eskorty) 
sucfiej kaszy nie mą im co 
dawać, surowego dorsza też 
nie, a konserwami mięsnymi 
jeszcze by się zanadto upaśli. 
$J.edź - nie ma nic le.pszego, 
no i kawał chleba - czego 
tir.zeiba więcej? 
Więc bierz, bierz 1owoje pół 

śledzia, póki ci dają - i ciesz 
się! Jeżeli masz rozum - to 
nie jedz tego śledzia, miej 
cierpliwość, schowaj go do 
kie~zeni, zdążysz zeżreć na 
punkcie tranzytowym, gdzie 
jest już woda. Gorzej, jeżeli 
dają azowskie drobne rybki, 
mokre, przesypane grubą so
lą. W kieszeń tego nie da się 
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schowa4, nadstaw włt:e od ra-
7JU połę kurtki, l)lbo chustkę 
do nosa, albo dłoń - ł jedz, 
jak leci. Dzielą te rybki na 
czyjejś kurtce, suszórle zaś ry
by esk-0rta wysyipu•je wpr~t 
na podłogę przedział.u ł ludzie 
rozdzielają je póiniej na ław
kach, na własnych kolanach. 
Ale jeżeli jut da.U et ryby -
to chyba nie odmówią chleba, 
albo moie nawet cukiru też 
dadzą. Gorzej, je14ll konwojen,t 
przychodzi z komunikatem: 
dziś 'jedzen!·a nie będzie, bo 
nam n ie wy d a li. Mo.te 
naprawdę nie wydali, tak by
wa: w jakiejś wit:ziennet księ„ 
g.awości postawiono cyferkę 
n1ie tam, gdzie należy. Ale mo
że być i tak, że przydział da
no, ale konwojentom włiasn1ch 
racji nie wystarcza (im tei się 
przecież nie przelewa), posta
nowili więc chlebuś - sobie za
harapczyć, a dawać więtniom 
gołe pół ś'ledzia - to byłoby 
podej;rzane. 

I oczywiście, nie po to, te
by więźnia męczyt, nie dają 
mu po tym śledziu ani wrząt
ku (to już nigdy), ani nawet 
surowej wody. Trzeba przecież 
zrozumieć, że ilość konwojen
t.ów jest ograniczona: s.toją w 
korytarzu na waa:cie, · pełnią 
straż w tamburze. na . stacjach 
muszą zaglądać pod wagony, 
na dach - dają baczenie, czy 
ktoś, aby sobie dmurkl nie 
zrobił. InnJ znów czyszczą broń, 
a w końcu trzeba zająć się 
kiedyś szkole.niem politycznym 
i bojowym. Trzecia zmiana śpi; 
bo osiem godzin nalety im się 
według prawa, toć woj.na daw
no skończona. Następnie: nosić 
wodę wiadrami - to kawał 
drogi, przy tym przylm'o jakoś: 
czemu to sowiecki żołnierz 
ma jak juczny osioł dźwigać 
w-0dę · dla wrogów ludu? Cza
sami na stacjach przetokowych, 
albo przy zmianie składów 
zapchną stołypiński wagon - i 
to nieraz na cały dzień - tak 
daleko od stacji (żeby nie 
wpadał w · oko), że trudno wo
dy przynieść , nawet dla po
trzeb własnej, wojskowej kuch
ni. No, jest wprawdzie wyjś
cie: mo:bna zaczerpnąć wódy z 
tendra lokomotywy - żółta, 
mętna, z ocz:kami smaru, ale 
„zeki" chętnie piją również ta
ką wodę, nie szkodzi, w pół
mroku przedziału i tak nie 
widać, toć nie ma okna, nie 
ma lampy, światło - tylko z 
korytarza. A ponadto: tę wo
dę trzeba by rozdzielać strasz
nie długo - własnych kubków 
więźniowie nie mają, kto 
miał, temu już daWJ'lO zabrali 
- to znaczy, te trzeba by 
Jioić ich tymi dwoma co są w 
inwentarzu, a zanim się wszys
cy napiją, ty stój, cZłowieku, 
cały czas, jak gł~pi, nabieraj 
i podawaj, napieraj i podawaj. 
(A jeszeze jak ci zaCz:ru\ mię
dzy sobą wydziwiać: naprzód 
niech zdrowi piją, dopiero po-
tern - giruźl!c1, a na końcu 
syfilitycy! Tak, jakby w są
siednim przedziale nie miało 
się zacząć od nowa: naprzód 
zdrowi.„). 

Ale wszy~tko to eskorta je
szcze by zniosła, nosiłaby wo
dę i poiła ich, gdyby te świ
nie, nachlawszy się wody, n~e 
zaczynały od razu 1kamleć, te 
chcą do wychodka. A wycho
dzi na to, że jak im się nie 
da wody przez jakąś dobę -
to w ogóle się nie napierają. 
Jak im si~ d'a pić raz na do
bę - to jeden raz chcą iść za 
potrzebą. A jak się człowiek 
nad nimi. ulituje i da pić dwa 
razy - to napierają się dwa 
razy. Prosty rachunek wyka
zuje, że najlepiej wcale nde 
dawać pić. 

I nie dlatego żałują więźniom 
tego chodzenia ia potr•e'óą, że 
szkoda wychodka - ty·lko dia
tego, :te jest to operacja odpo
wiedzialna, a w istocie - bo
jowa: wymaga przez dłu.tszy 
czas obecitości podoficera i 
dwóch żolnierzy. Stawia się 
dwa posterunki - jeden koło 
dri:wi klozetu, drugi w kory
tarzu, w jego przeciwległym 
końcu (żeby się któ;ry tam nie 
rzucił), zaś ipodQ!ieer musi raz 
po raz odwwać i zasuwać 
drzwi mzedzJ:ału rna·J1P1e«>w 
wpuszczając powracającego, a . 
dopiero pótniej wypuszczając 
następnego. 

Regulamin z~wala na wy. 
pus.zczanie tylko po jednym 
więźniu naraz, aby zapobiec 
grupowej napaści na konwój, 
aby nie mogli wszcząć buntu. 
I w rezultacie - ten jeden 
wypuszczony do klozetu fa
cet absorbuje trzydziestu więź
niów ze swojego przedziału, 
stu dwudziestu w całym wago
nie i specjalną gru.~ eskorty! 
Wobec tego: „Dalej! Dalej! Da
lej! Prędzej! Prędzej!" - musi 
popędzać go po dredze pod'• 
oficer i wartownik, wli~eń 
spieszy się więc i potyta, jak
by kradł państwu to oczko w 
kl<l'Lt?eie. 

naglenia, skakać musiał na 
swojej nodze do klozetu i z 
powrotem, eskorta zaś miała 
z tego uciechę i domagała się 
szybszego skakania. Przy jed
ne.i z ·takich wycieczek !kon
wojent popchnął Niemca, nie 
dochodząc do klozetu. Schulz 
u?adt Konwojent rozsierd~ł 
się, zabrał się do bicia I bity 
Schµlz, nie mogąc poderwa6 
się, musiał wpełznąć do wy„ 
chodka pb polm'ytej fek:aliamt 
podłodze. Konwojenci pokłada-
1i się ze śmiechu. 

Zeby w ciągu tych c'hwi~ 
spędzonych w klozecie, aresz. 
tant nie zorganizował sobie u
cieczki, a ta:kże ze wzgl~u na 
przelotow()ść i pośpiech, drzwi 
~o wychodka nie są zamykane 
i - obserwująe czynności 
więźnia - konwojent zachęca 
go: „Rusza; się, ruszaj!„. No 
dosyć, dosyć już!". Czasem za
raz na wstępie pada rozkaz: , 
„Tylko za malą potrzebą!" -
i wted'y już ten z tambura na 
?ie wi~cej ci nie pozwoli. No 
i . rąk, :zecz, jasna, nikt nigdy 
me myJe: rue starczyłaby ·wo
dy w zbiorniku i czasu też 
brak: jeśli tylko · aresztant 
dotknie kranu, konwojent ry. 
cz~: '!Ani się waż, wychodzić!'~. 
Jezeh ktoś ma w plecak.u 
mydło, albo ręcznik, to nie 
wyjmuje jut z samego wsty
du: byłoby to bardzo po 
fr a j e r s k u. Wychooek zaś 
cały jest uświniony. Prędzej 
prędzej! I wnosząc rzadk~ tę 
maź na butach, aresztant wcis
ka się do przedziału. Depcząc 
po czyichś rękach i barkach 
pnie się w górę, a póinie' je
go ociekające gnojem buty 
zwisają z trzeciej półki. 

Gdy załatwiaj<\ się kobiety, 
regulamin służby wart<>wniczej 
i zdl!'owy rozum ' również wy. 
magają, aby nie zamykać drtWt 
wychodka, ale nie wszystkim 
k~mwojentom ·na tym zależy. 
mektórzy skłonni- są do 
ustępstw: jut dobrze tam, moi- · 
na zamknąć. (Jeszcze później 
kobiety mus·zą szorować ten 
wychodek - no i znowu mu$\ 
człowiek sterczeć koł~ takiej 
baby, żeby nie uciekła>. 

Ale nawet przy tak ' szyb
k·im tempie, za..łatwienie · tych 
prostych potrzeb Dll'zez 120 
o~ób zabiera więcej niż ' dwie 
godziny - a więc więcej nit 
ćwierć szychty trzech konwó„ 
jentów! I tak, czy owak -
niczym im nie dogodzisz! 
wszystko jedno - po -oól~o· 
dzinie jakiś stary, z kt6reJ!o 
piach się sypie, znów skamle, 
że chce iść do wychodka: 
rzecz jasna, · że t ntkt m1t' n.a 
to nie może pozwolić, wlec 
wall ci wpr<>st u siebie w 
przedziale - i znów T>odofj. 
cer ma robotę; żeby go zmu
sić do zebrania własnymi re
kami tego łajna i wyniesienia. 

Wniosek prosty; jJk najrza
dziej puszczać do wychodka! 
A to znaczy - wydawać jak 
najmniej wody. I jedzenia też 
jak najmniej. Nie będą skar
żyć się na rozwolnienie i za. 
truwać powietrza, bo to jut 
wprost niepodo.bna -

w wagonie nie ma czym 
oddychać! 

Jak najmniej '\>Mdy! A śle
dzie wydawać zgodnie z prze
pisami! Niewydawanie wody 
- jest rozsądnym pociągn.lę
ciem, niewydanie śled:l'ii 
byłoby słuzbowym WY'krocze
niem. 

Nikt, a1e to nikt nie miał 
na celu pastwienia się nad nł
mi! Wszysfikie kroki eskorty 
były :z.upełnie racjonalne! Jed·
nak - W:l)Orem pierwszych 
ch:rześcijan siedzimy w klatce 
i na pokryte ranami nasze ję. 
z~i sypana jest sól 

Tak samo wcale nieumyn
nie (czasem umyślnie) konwo
jenci etapowi wsadzają do jed
nego przedziału Pięćdziesiąty 
ósmy razem z szemranym! t 
pospolitakami - tylko po pro. 
stu: aresztantów jest zbyt wie
lu, wagonów, i przedziałów -
zbyt mafo, czasu w ogóle nie 
starcza, będzie się tam czło. 
wiek z nimi wod~ł? · Jeden z 
czterech przedziałów rezerwuje 
się dla kobiet, a co do trzech 
pozostałych - to jeśli już w 
ogóle segregować, to według 
stacji docelowych, żeby łatwiej 
szedł pó:źiniej wyładunek. 

I czy to dlatego ukrzyżowa
no Chrystusa między dwoma 
łotrami, że · Piłat konie-cz.nie 
cholał go upokorzyć? Po prostu 
dzień taki wypadł, • 'przyszła 
kolej, żeby krzyżować. ~lgota 
- jest tY1ko jedna, czasu ma-· 
1-0. I ZE ZLOCZY~CAMI 
JEST POLICZON. 

.Przekład z rosyjskiego 
MICHAŁ 
KANlfOWSKI 

(Wydanie Instytutu 
Literackie~o. 

W 1949 roku w stołypince na 
trasie Moskwa - Kujbyszew 
jeflinonogi Niemiec Schu!t, ro
zumiejący już rosyjskie przy-
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Klneuuato&ra.f1a polska przeżywa 
trudny okres, a będzie jesreze g-0-
:rzej. W przyszJym roku, jeśli kula-

. wy al.ę n1e przewróci. powstanie a 
llowycl1 filmów, podczas gdy w naj
lepszych latach prodllill<>wano ich 
ponad 30. Podobnie ma sit: sprawa 
: ~ami. Łódzka OIRF (Okręgowa 
Instytucja Rozpowszechniania Fil
mów) llle jest wcale naJgorsza na 
tle lnnych w Polsce, a I nie wszys
tkie grzeohy są jej wyłączną winą. 
Mimo to, jest jak jest. Sk-0mpl.Lko
wana s>iatka instytucji rumowych, 
powiązań między nimi, dystrybucji, 
podległości, zależności 1 rozliczeń U
mtnsowych wtąże ręce, krępuje blu
rokrat:'!'cznym dyktatem, przeszkadza 
w usaom<>dzlelnieniu się. Łódzka 
0TRF obejmuje swą działalnością 5 
wojew6dztw. Najdalej wysunięte 
mia:sta na tej mapie, to SieTpc - w 
połowie c;lrog! do Gdańska ~ I ŻY'" 
rardów - pod Warszawą. Posiada 
około 100 kin, dokładnie nllkt nie 
wie, w tym: ruchome (objazdowe), 
pr:vwMne, zakładowe i .'\jencyjne. 
Cześć kin nie jest własnością tel 
ho:tytucji, np. budynek kina „Roma" 

MAREK KOPROWSKI 

nieb filmy wy.różnione, co nie za.w
sze znaczy dobre. Trzeba pokazaó 
filmy Trzeciego Swiiata. Niebagatel
ną rolę grają ograniczenia obycza
~we, a przede wszystkim - bitl4'0-
kratyczne. 

- Murzyn dogadwj11 111.ę z proctu
centem, kładzie gotówkę na nół I 
bierze film. A ja - mówi JanlllSZ 
, Jporowskl, choć jest to relacja z 

drugiej ręki - muszę najpill<fw mieć 
potwierdzenie czeku, później po
twierd.zenie, :!:e ja, to ja l to wcale 
nie koniec korowodów. Mieszkam 
prywat.nie u znajomych, bo CDF-u 
nie stać na zapłacenie hotelu. 

- Jedyna sza111sa, to dystrybucja 
konkurencyjna, kilka istniejących 
na rynku instytucji, spółek, prywat
nych firm 1 tym podobnych. Od 
niedawna, kupując pol.sk:le filmy, 
OTRF mo~e prowadzić negocjac.je 
cenowe. Sprzedają swą produkcję 
Zespoły realizujące filmy, ale żą

<.l1ją 5'0 proc. wpływów, a OIRF 
może proponować nie więcej niż 20 
proc. przewidywanych zysków. Przy
najmniej przez rok będzie wojna, 
sp dnie produkcja filmów, a odczu-

należy d9 diecezji, „Oka" <10 woj- ją to pr7,ęde wszystkim Widzowie 
li.ka, „Polesie" ao szpi1ala itd. Zysk - powie Tomasz Filipczak. 
przynoszą: „Bałiyk", „Włókniarz" 1 Bardzo iStotna jest kwestia repel:
„l\\anowo", oraz pierwsze w Łodz.l tuaru . . 
kin-0 prywatne - ,,.Przedwiośnie" - Nie' można robić repertuaru z 
(23 mln zł jak dotąd), które do- wyprzedzeniem - k-0ntynnuje właś
tych<;;µs byto na granicy deficytu. cic.loel „Przedwiośni.a" - gdy:!: kopia 
Kina ajency.)ne nie przynoszą sttat. przychodzi tuż przed projekcją, a 
upłaca się utrzylpywać kina stu- nawet w cza<Sie wyświetlania kronl
dy jne (artystyczne), choć nie ma dla ki, nie mówiąc o Innych niespo
nlCh repertuaru, bo „jadą" na do- dziankach. Zdarzyło się przy „ Wall 
tacjaeh. Dlatego też „Lawa" Tadeu- ; creet'', że trzecia szpula zawierała 

aza Konwickiego, czyli sfilmowane inny film. Pomieszała telewizja, a 
„Dziady" Adama Mickiewicza, film, ja musiałem zwrócić widzom pienią
na. który - wg przewłdywań specja- dze. Zdarza się również, :!:e obieca
listów .:.- nikt w Lodzi nie pójdzie ny tytuł w ostatniej chwili prze
dobrowolnie, będzie wyświetlany w c.1wytuje ktoś inny. 
study:)nej „Wiśle'', bo na tych ki- W listopadzie wejdzie 6 nowych 
nach się nie tracL tvtułów na 100 kin. w tym 3 pol-

- Publiczność łódZka, to około skie, 1 radziecki l 1 amerykański, 
dwa tysiące fana.tyków kina - mó- oczywiście d-0 „Bałtyku" . A co mają 
w1 Tomasz· Filipczak, właściciel grać inne kina zeroekranowe? Z~y
„i>rzedwiośnla" - a moja ,.sala liczy wać staTe „Commanda" l im po-
sześćset miejsc. Płacimy dziś za dobne? „ 
socjaUzm i jego gigantomanię Wo- Sprawa kopii filmowych: mamy w 
lałbym mieć cztery małe sałkl i Łodzi Zakłady Wytwórcze Kopii Fll
grać na jednej np. Felllnięgo, na mowych. Możliwość przerc•bu kopii 
dlrugiej Koterskiego, itd. Trzeba tę jest jednak ograniczona %e wzg'1ędu 

salę jed.n.a.k zapełnić. Wid.z 15 -20-let- na opłakany stan techniczny urzą
ni ma określone upodobania: m<>T- dzeń I· brak fachowców. 
dobicie, duto krwi i porno. Zacho- - ŁZWKF trzeba rozqić, aibo 
wują się oni odpoWllednlo do PQ.Zio- rozbudować, ale w formie spółki, 
mu swych upodobań: kilka razy lnu- czy czeg"ś p·>riobnel(o - proponuje 
siała interweniować milicja. Filmy - czak - Kolejka po kopie usta
kasowe zarabiają u mnie za te am- wia się na rok do przodu, a dys
bftne, jalk „Wall Street" na prze- trybuto.r zachodni niekiedy daje 
&ląd filmów Studia im • ..r:i;ykuwskiego. film tylko na pół roku. Trzeba więc 

Niedawny przegląu. pt. „Kino pro- albo „przebić" kolejkę, albo czekać, 

testu - kmo 1.11.annal11", gazie ooei- żeby się nie doczekać. 
rzec moż.na było takie aziern, jak Wszyscy chodzący do kina znamy 
„O·PO\HeśCi kante.tberyjsk1e" l'asoh·' katastrofalny poziom dźwięku emJ. 
niego, „Piłat I Inni" Wajdy, „c1alo': towaneg-0 przez urządzenia nagłaśnia. 
Warnoła I Morrii;eya, czy „Mechani- 1ące Aby dźwięk był dobry, potrze. 
tzna pomarańcza" Kubricka, ściąg- bne są .dwie diody, które właśnie 
nął do kina tłumy ludzi Pojawiły funduje sobie „Bałtyk", kupując je 
się nawet konilq (bilety po 5 tys. w Anglii za dewńzy, o czym Lnfor
Jł,), co jest rzadkością niezwykłą l mu je ze zrozumiałą radością „Głos 
ał dziw, że ta „profesja" jeszcze u ,:ntczy". Autor notatk:I ni~ cto
naa funkcjonuje. Można więc zorga- •.ie tylko (może nie wie?), i:!: owe 
nlzować dob.rą Imprezę filmową bez angielskie diody, na ju.gosłowlań

oglądanla się na dystrybutora, od skich podzespołach, produkuje się w 
kM>rego nie mO'Żila się spodziewać łódzk im „Prexerze". Czy to aby nie 
niczego dobrego. idiotyzm? 

Janusz ZaporowSki, który kupuje Przechodzimy w końcu do plenię-

filmy z ramienia CDF, . twierdzi, że dzy Mówi wła~ciclel „PrzedwJośnja'!: 

jego funkcja składa się z samych o- - Mnie intertsuje kino na dłużej, 
giraniczeń. Roczna pula pieniędzy więc inwestuję weń duże pieh!ądze. 

na zakupy wynoS'i 1 mln. doiar6w. Mam większe ambicje, nl:!: tylko tłu-
Za tytuł można zapłacić najwyżej czenie' szmalu. Ajent bierze, na o

IO tys. „zielonych", gdy nowość ~'>!. · kino na krótko I wyciska pie
kosztuje 100 tys. Trzeba kupić okreś- niądze maksymalnie, bez większych 
lOllą ściśle ilość tytułów, a wśród nakładów. Może 'zarobić młllon mie-

Film: 

Proponujemy „Galima~ias" w reż. 
Romana Załuskiego, który, jak 
pamięta.my, zrealizował komedię 
obyczajową „Kogel-Mogel'', opo-
wiadającą o perypetiach dziew
czyny ze wsi, która wolała pra
cow.a~ · ;ak-0 gosposia w dużym 
mieście niż pozostać na wsi. Pod 
koniec fjlmu poznaje młodego i 
zamożnego chłopaka myślącego o 
przeniesieniu . się na wieś. I 
właśnie ,,GaiLmatias" za·czyna się 
w tym punkcie Mło<iz.i zakładają 
własne g0spodarstwo. jednakże 
pojawia się między 'nimi kwestia 
zasadnic1..a - ona oragnie studio
wa~ on nalega na urodzE!"nie po
tomka. Taki punkt wyjścia · pazwa-
1.a reżyserowi rozwiną~ wiele wąt
ków I wprowadzić sp0ro zabaw
nych rozwiązań sytua„v}nvch 
wyszydza.iąC' jednocześnie , stereo 
tY'PY myślowe i obyczajowe„. 

sięcznie, podczas gdy ja biorę 100 
tY11„ jak tramwajarz, a 1 tak mam 
opinię złodzieja, bo drogo kosnuje 
wstęp I nie honoruję · biletów pra
cowuiczych. P)acę większe podatki 
niż ajent (on ma 20 proc dochodo
wego), bo 5 proc. obrotowego l 40 
proc. dochodowego. Ponadto, ponie
waż stale przekraczam normę wy
nagrodzeń, bity jestem dodatkowym 
podatkiem. Wrzucenie ponadnorma
tywnego podatku od wynagrodzeń 
w sferze kultury jest w ogóle Skan
dalem i bzdurą. Poniewa:!: sprowa
dzam kopie bez napisów, muszę za
t,ruoo!ć lektora do czytania list dia
logowych, a to kosztuje 600 tys. zł. 
miesięczn ie, nie licząc podatku, 
ZUS-u, itd. Gdy idę na urlop, płacę 
za dzierżawę, prąd i wszystkie inne 
świadczenia tak, jakbym grał, a 
przecież w tym czasie nic nie zar'a~ 

biam. Inna sprawa, to pieniądze 
przepływające obok. Obliczono, że 
ok. 3 miliardów złotych rocznie 
wpada wprost do kieszeni bileterek 
i kasjerek. Ja obllczam, że czteTy 
razy więceJ. Niedawno powołano ko
misje kontrolne. W czasie pracy 

kom!.sji w „Bałtyatu" wyłowiono łł 

osoby bez biletu. To daje mniej 
'"ęceJ H tysiące z jedne,go sean~u 
w jednym kirue. Nie nonoruję u 
siebie, jalk mówiłem, biletów pra
cowniczych. To jest dopiero dramat 
-.la OIRF. Wszystkie irnstytucje 
związane z filmem, a jest ich w 
Ł.odzi bodaj 13, mają te bilety. 
Przynoszą one ogromny deficyt ki
nom. W wbiegłym roku w „Przed
wiośniu", pq:y deficycie 7 mln zł. 
bilety pracowicze przyniosły siratę 

8 mln. Rady pre: cownicze instytucji 
1wych protestują przeciwk"' o . .

dawaniu kin w ręcŁ prywatne z po
wod u tychże biletów. Muszę, p<l'Za 
tym, urządzać imprezy, które '- z 
~óry wiadomo - przynoszą straty. 
Re:!:yser Bohdan l'oręba wymusił pre
mie•ę swego najnowszego filmu pt. 
„Penelopy" w kinie zeroekranoWIYm. 
W ciągu 4 dni chęć obejrzenia r tej 
produkcji - poprzez przyjście do 
kasy - wyraziło 7 (!) osób. Zlikwi
dowałem w swym kin.le pozory pod
władności. Ja personelu nie muszę 
pilnować, sami wiedzą, kito jak pra
cuje, ile powinien zarabiać. Zasto
sowałem szwedzki system WYnag,a
dzania. Daję np. szefowi ka.bmy, 
pewną pulę pieniędzy - l niech on 

.„eli je między kabinlarzy, wedlug 
wlasneg'O rozeznarnla. Chcę Im udo
wodnić, że tę samą robotę mogą 

robić we dwójkę, zamiast w czwór
kę i zarobić dwa razy więcej. 
Łódzka OIRF, cttoć na tie innych 

w Polsce w~ląda dobrze, czerpie 
z budżetu państwa 6ł!O mln zł rocz
nie, choć Instytucja taka po-Ninna 
przynosić dochód jak cholera. 
Szuka więc ratunku, oddając kina 
w ręce prywatne, Idąc tym samym 
w kierunku samolikwidacji. Rada 
Pracownicza, kierując się interesem 
załogi. eo - w tym przypadku 
n ie ma nic wspólnego z pojęciem 

Interesu jako biznesu, zamroziła do 
.,ońca bieżącego roku decyzję o 
przejmowax:iiu kin przez prywa~nych 
1łaśclclel!. Niemniej, żona pewnego 

pracowniGta OlRF-u zdążyła tU1: 
przed powzięciem owej decyzji prze
jąć „Zachętę". Jest to budujący 

pl"Zykład godzenia interesów ludzl 
pracy,· których się . reprezentuje, z 
interesem rodziny, której się jest 
głową. 

I tak tO się właśnde wszystko klri:
ci. 

TV: 
„SPRAWIEDLlWOSCJ STAŁO SIĘ ZADOSC" - ten 

fUm zobaczymy ·w piątkowej Akademii Filmowej. 
Zmarły w 1989 r. wybitny francuski re:!:yser Andre 
Cayatte zasłynął ze znakomicie zreal zowanych serlf 
filmów o tematyce ~ądowej („Wszyscy jesteśmy mor
detcami". „l'rzed potopem", „Czarna teczka"), w 
których podejmował m.ln. problemy kary śmierci 
przestępczości wśród młodzie:!:y, korupcji organóvc 
pollc1i I spraw!edltwośct Pierwszym filmem z tej 
serii był prezentowany tu dramat sądowy . Cayatte 
stawia w nim pytanie, czy przypad·kowo zebrani na 
sali ~ądnwe1 członknw!e rady przy-l ęgtych, • rekrutu
jący się z różnych środowl~k I grup społecznych, 
mol(ą wydać sprawiedliwy wyrok. Sąd1ić mają kobie
tę. lttóra odpnwhda za zabó1"1:wo korh•nka. Jest to 
tll"ll o warto~clach unlwersi lnych. który mimo 
upłvwu lat ad feg<> powstanh (1950 f) zupełnie się 
nie ze~tnz~I. (Pl'l•ek, 17 Jist?pada, godz. 20.os. TV T» 

„PRZYlĘCIE U DONA„ to australijski drama.t spo
łeczny . Na początku ub. r. mieliśmy okazję obej
rzeć film pt. „Z dołu na szczyt, czyli koala, kt6ry 
~aryczal''. będący Z'l"ęczną reklamówką kina austra
lijskiego Przed kilku tygodniami oglądaliśmy tllmy 
PaUla Coxa. który obok Bruce•a Beresforda, Donalda 
Crombie, Johna Duigana czy Petera Weira, znanego 
widzom choćby z „Pikniku pod Wiszącą Skalą" na
leży do czołowych eksportowych tw6;rców kina an
typodów Kolejną propozycją jeat kr6tka seria (pięć 
filmów) obrazów zatytułowana „Kino antypodów", 
wśród których obe1rzymy słynnego „Ir,landczyka", 
„Swit", „Człowieka kina''. Pierwszym z nich Jeat 
właśnie „Przyjęcie u Dona" Bruce•a Beresforda. 
Akcja filmu roze:rywa się podczas wyborów w roku 
1969. W pierwszej turze wygrała Partia Pracy. Jej 
zwolenn ik Don wydaje z tej oka7ji przyjęcie dla 
grupy przyjaciół . Alkohol, wspólna zabawa, zatarte 

dySkusje. a WTeszc!e oglądanie w telewizji wyborów 
do-prowadza do ostrej wymiany zdań. Przyjaciele 
zamienia ją się w grunę wro!l'lch sobie Oflób. (Piątek, 
17 listopada, godz. 21.50. TV II). 
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Kto mógłby kandydować do nagrody ?,Odgłosów"? 
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Rozmowa z RYSZARDEM KOSELEM - kierownikiem księgarni 

„Wispółczesna;' w Łodzi. 

- Czy obniżenie poziomu życia l pauperyza
cja znacznej części społeczeństwa widoczne są 

także w księgarni? 
- Oczywiście. Właśnie zgłosiła się do mn~e 

bibliotekarka i powiedziała, że jej biblioteka me 
ma pieniędzy na zakup książek. tzęsto obser
wuję klientów, którzy muszą rezygnować z za-
kupu upragnionej książki. • 

- Jakle książki są przede wszysik1m kupo-

wane? 
- Ludzie wciąt traktują 'książkę jak przed

miot użytkpwy, lokują w niej pieniądze. Ku
pują głównie książki uniwersalne - encyklo
pedie, słowniki, beletrystykę. Ubolewam, że lu
dzie . oczytani zmuszeni są wybierać w naszych 
propozycjach ze względów finansowych. ID?a 
sprawa że mamy niewiele książek dla ambit
nych o'dbiorców. Kiedy . ukaże się coś. na J?.rzy
kład w PIW lub Wydawnictwie Literaćkim, 
otrzymujemy znikomą l\czbę egzemplarzy, na
tomiast inne pozycje zalegają półki. Nawet 
książki o dużych nakładach trafiają do Łodzi 
w śladowych ilościach. Z cenami też różnie 
bywa, na przykład do Piotrkowa ekspediuje. się 
encyklopedię po 30 tys. zł, a do Łodzi kilka 
dni później już po 45 tys. zł. 

- Czy uważa pan, że- Łódź jest dyskrymino-
wana? 

- Tak to wygląda. Ł6dź jest zawsze w nie
chlubnej czołówce cen. Przykro to mówić, ale 
mało jest pozytywnych akcentów w tym wszy
stkim. Na swój użytek wymyśliłem takie po
wiedzonko że z drukarni do księgarni książka 
musi prze'być długą drogę, na której grasuje 
mnóstwo zbójców. Na nic się zda spryt księ
garza wobec odgórnych rozdzielnikqw. 

A wracając jeszcze do poprzedniego pytan~a 
- ludzie ograniczają zakupy, ale zaryzykuJę 
stwierdzenie że książki, na tle innych artyku
łów wciąż ;ą tanie. Jeśli na przykład książka 
składająca się z 12 arkuszy kosztuje 2,5 tys. zł, 
to jak to się ma do ceny kostki masła? , 

- Jakie mody dają się zauważyć na ksią:i:ko
wym rynku? 

- Przede wszystkim jest . moda związana z 
kreowaniem gwiazd literackich. Vide - Jerzy 
Kosiński. Jednym się podoba, inni wybrzydza
ją, ·ale wszyscy sięgną po jego nową książkę. 
Są grupy zainteresowane określonym autorem, 
bądź treścią, na przykład tematyka wojenna 
z akcentami polityki, intrygi. Takim warunkom 
Idealnie odpowiada Ken Follet. 

- Co sądzi pan o nowo powstających wy: 
dawnictwach, czy stano~ią konkurencję dla Juz 
istniejących, jaki pożytek' mają z ąicb państwo
we księgarnie? 

- Gdyby wydawnictwa prywatne nie dążyły 
wyłącznie do chałtury, która ma im dać wielkie 
pieniądze, to ich propozycje mogłyby być cie
kawe. Ale nie tędy droga, na książce nie po
winno się tak dużo zarabiać. Oni uprawiają 
rynkową partyzantkę, ich marża wynosi 15 
proc., to niedopuszczalne. To nie cukier ani ma
sło. Książka rządzi się moimi prawami, wy
maga zabiegów wokół niej, a to kosztuje. Chy
ba że prosto z dr11karni sprzeda się ją · na 
u!lcy. Na dłuższą metę jest to niemożliwe. 
Wspomniałem modnego akurat teraz Kena 

Folleta. W kantorze wymiany walut przy ul. 
Stefana Jaracza sprzedają jego książkę, wyda
ną przez prywatnegó edytora ukrywającego się 
pod nazwą „Amber". Nie ma jej natomiast w 
żadnej księgarni. Jestem zdania, że książka mu
si mieć swoją oprawę, być sprzedawana w sce
nerii odpowiedniej dla książki, nie na ulicy czy 
w przejściu podziemnym. Od dawna walczę z 
handlarzami, znam ich twarze, ale nie mam 
wielkich .szans. Oni wcześniej ode mnie wie
dzą o dostawie. Wychodzą ode mnie l zaraz 
pod „Centralem" sprzedają książki 3. razy dro
żej. I nie ma mocnych. 

Ci uzdrowiciele księgarskiego rynku pchają 

pieniądze tylko do własnej kieszeni. A kto ma 
sprzedawać, · nie takie przecież intratne, pod-. 
ręczniki? Gdzie jest fiskus? Doszło do tego, że 

bank daje państwowej księgarni kredyt na 
książkę tylko na 2 tygodnie sprzedaży, jesli jej 
w tym czasie nie sprzedamy, musimy do niej 
dopłacać. Książka jako ·produkt myśli ludzkiej 
musi być inaczej sprzedawana niż artykuły 

spożywcze. Przykładowo - podręcznik - po
winien być dostępny w sprzedaży przez bły 
rok. · 

- Na Ile księgarnie są samodzielne ł decy
dują o profilu swojej działalności? 

- Wielkim nieszczęściem było powołanie mo
nopolistycznego Domu Książki. Przydałoby się 

na rynku księgarskim 'trochę konkurencji, ale 
dobrze pojętej. Instytucji i ludzi, którzy wie
dzą jak należy sprzedawać i przechowywać 

książki. Myśląc o dobrym księgarstwie, należy 

sobie przypomnieć jak było w latąch 40-tych. 
Już w Polsce t,.udowej, tu w Łod~l były księ
garnie , państwowe, spółdzielcze i prywatne. Te
raz wymyśla się nowe sposoby uzdrowienia 
sytuacji, a moim zdaniem trzeba odtworzyć to, 
co było l sprawdziło się. Wtedy wydawca był 
związany z okreśfoną księgarnią, wiedział jak 
poszczególne książki sprzedają się l kiedy do
starczyć nowe propozycje. Zawsze decydował 
zysk per saldo, prawie nre było administracji. 
A teraz - proszę zobaczyć, ile osób pracuje 
w administracji Domu Książki, a ile w księ
garniach obsługuje klientów. Dopóki nie będzie
my pracować na rzecz ksiątld i czytelnika, to 
będzie żle. Gdyby księgarze nie sprzedawali 
książek, to administracja nie miałaby co ro.bić, 

- Brzmi to wszystko niezwykle ponuro. Ja
kle 'widzi pan rozwiązanie? 

- Wyszło tak, że ciągle nariekamy. Zeby 
było nieco bardziej optymistycznie - uważam, 
że księgarzom trzeba pozwolić na samodziel
ność, a jednocześnie więcej od nich wymagać. 
Powinno być tylko kilku menedżerów koordy
nujących pracę, a reszta - do książki. W kra
jach dobrze prosperujących w biurach jest za
trudnionych .tylko 10 proc. pracowników, reszta · 
służy klientowi. Podróżuję po świecie l obser
wuję, jak to wygląda w innych krajach. 
W Szwecji zostanie .pani ob~łużona w każdym 
popularnym języku, obsługa nie pilnuje książek, 
od tego jest aparatura. . 

Ludzie lubią grzebać w książkach, nie chcą 
ich oglądać za szybką. Na Zachodzie złodziei 
pilnują komputety, u nas człowiek, nie mamy 
żadnych warunków do samoob&ługi. Niejako dla 
honoru firmy, w naszej księgami prowadzimy 
gratisową informację o książkach. Choć kilka 
księgarni powinno być wyposażonych w kom
putery, z których czytelnik mógłby uzyska~ 
wszystkie interesujące go informacje. 

Do tej pory za granicę jętdzili tylko urzędni
cy, nie księgarze, widzieli wiele ciekawych r9Z
wiązań, ale nie kwapili się z przenoszeniem 
ich na nflSZ grunt. Wiele moglibyśmy nauczyć 
się od naszych sąsiadóy,r. W żadnym kraju nie 
czeka się na dostawę książek z 'hurtowni tyle, 
ile u nas. W NRD maksymalny termin wyno
si 10 dni, u nas może to trwać nawet 3 -mie
siące. 

- Jaki · powinien być Idealny księgarz? Mło
dsze pokolenia w człowieku za· 1adą widz~ t··'>-o 
podającego książkę I wypisu;ląeego paragony do 
kasy. 

- Kiedy ja zaczynałem pracę, trzeba było ju! 
coś umieć żeby móc stanąć za księgarską la
dą. Nie papierek, ale konkretn!! umietętncści 
odgrywały główną rolę. W Łodzi istnieJe spr-

. cjalizacja księgarska w Liceum ~~konQmiczny!1' 
na Księżym Młynie. Większość absolwentów me 
chce pracować w zawodzie, ci, co przychodzą 
do nas nie mają pojęcia o książkach. Znają tyl
ko b~halterię a i ta jest już przestariała. 
Dotykamy tu 'problemu naszego szkolnictwa. 
Kiedyś, jeśli nie lubiło się c:i:yiać j nie umia
ło powiedzieć czegoś o ksiąice, autorze, nie 
potrafiło się doradzić, nie było czego szukać w 
zawodzie księgarza. Dziś nie trzeba wymyślać 
nic nowego, wystarczy odkurzyć stare, ~prawdzo
ne rozwiązania, dodać nieco nowoczesnej tecrni
ki i pozwolić na samodzielność. To cała recepta 
na sukces naszego księ~arstwa. 

- Co roku tygodnik „Odgłosy" przyzna.le 
swoją nagrodę osobie szczególnie -ia.służonej dla 
łódzkiej kultury. Gdyby od pana zależał wy
bór, to kogo przedstawiłby pan do tego wyró:i:· 
nienia? Czy jakiegoś człowieka. książki? 

- Nieco mnie pani zaskoczyła. Nie wiem, 
czy jestem upoważniony do wypow1adania się 
w tej kwestii, ale jeśli już, to -chciałbym za
proponować jako kandydatów Janusza Karola 
Barańskiego i Jana Gerańczyka. 

- Czy mógłby pan umotywowa6 te propoz1• 
cje, przybliżyć osoby pretendentów naszym czy. 
telnlkom? . . 

- Janusz Karol Bara1'iskl aktualnie ' prowa
dzi antykwariat „Nike" mieszczący się przy ul. 
Andrzeja Struga. Do 1981 roku był członkiem 
lokalnej elity władzy, ale · za sympatie zwią
zkowe stracił posadę zastępcy naczelnika dziel
nicy. Od 1982 roku jest antykwariuszem i choć 
brak mu księgarskiego wykształcenia, to ma 
zasady, którymi dzisiaj już mało kto się kie
ruje. Nigdy nie zarabia na podręcznikach aka
demickich, sprzedaje je po cenach dostępqych 
dla kieszeni studenta. Podczas, gdy wszyscy 
gonią za pieniędzmi, on dał się poznać jako nie
przeciętny społecznik. Zajmuje się sprawami 
zupełnie nie związanymi z handlem. W jego 
antykwariacie gości Towarzystwo . Tatrzańskie, 
bezinteresownie informuje w swojej witrynie o 
spotkaniach autorskich organizowanych w in
nych placówkach. Własnym sumptem wydaje 
grafiki i ładne druki okolicznościowe. W jego 

·antykwariacie dobrze czuje się i wytrawny bi
bliofil, i przypadkowy klient. Uważam, że · ta
kiego człowieka należy wspomagać i szanować, 
stąd moja propozycja. 

Drugim moim kandydatem Jest Ja; Gerań
czyk. Dziś jest emerytem, ale Łódź wiele mu 
zawdzięcza i winna mu jest pamięć. Pan Jan 
był wieloletnim kierownikiem znaneJ księgarni 
„Pegaz", przeżywającej za jego kadencji okrea 
świetności. W czasie wojny troskliwie przecho
wywał książki, które zaczął sprzedawać łodzia
nom zaraz po wyzwoleniu. Wielu moich klien
tów dobrze go pamięta i wzdycha, że to jut 
nie ten sam „Pegaz". Należę do księgarzy star
szego pokolenia i uznaję pana Jana za wzór 
i ogromny autorytet. Posiada on uniwersalną 
wiedzę, rzadko kto wie tyle na temat książek 
co Jan Gerańczyk. Cały ł6dzkL światek kWtural~ 
ny miał do niego zaufanie, można było u niego 
spotkać i aktorów, i profesorów różnych nauk 
którzy polegali na jego guście i dziś z łezkq 
w oku go wspominają. 

- Pięknie dzłę);uJę za rozmowę I propozycJ• 
kandydatów do nagrody „Odgłosów". 

Rozmawiała: I 
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Na kolumnie „Polemiki - listy - .opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialność autorów. 

STAN·ZDROWIA ZALEŻY OD STYLU ŻYCIA 

Jeszcze w początkach lat siedemdziesiątych obowiązywała u 
nas - a takte w innych kirajach europejskich zasada, która 
,...iązała poprawę stanu zdrowia ludności z ogólnym rozwojem 
•połeczno-ekonomicznym społeczeństwa. W planowaniu ro7JWoju 
opieki zdrowotnej o7Jilaczało to bardzo zawężone (ilościowe) spoj
rzenie na całok:sitalt tej problematyki. Miarą rozwoju służby 
zdrowia były więc rosnące liczby wykwalifikowanych kadr me
dycznych, oddawanych do uiytku łóżek szpitalnych, nowych oś
rodków zd1owia i gabinetów czy też udzielanych świadczeń zdro
wotnych. Pomijano przy tym jakość świadczeń, ieh skuteczność„ 
ocęmę stanu znrowia ludności oraz :;zersze społeczne uwarunko
wania zdrowotne. 

Zapobieganie chorobom ograniczało się przede w-szystkim, do 
achorzeń zakaźnych poprzez stosowanie takich me·tod, jaik szcze
pienia ochronne, izolowanie chorych, stosowanie kwarantanny w 
stosunku do osób kontaktujących się z chorymi na niektóTe 
grotniejsze choroby, dezynfekowanie potńiesr.czeń itp. W tym o
kresie postępy w naulyich i praktyce medycznej następowały 
bardzo szybko. Były on~ przy tym' znacznie większe w dziedzi
nie nowych metod diagnostycznych niż w sforze skutecZ't'lości 
terapeutycznej. Pr1.yjęty kierunek ro~woju opieki zdrowotnej był 
związany z dużymi i stale rosnącymi kosztami. Zapewnienie te
go rodzaju świadczeń zdrowotnych całemu społeczeństwu za
częło z czasem przerastać możliwości ekonomic7Jile nie tylko 
Polski, a nawet państw wysoko rozwiniętych. 

W Polsce na przykład )edna operacja serca w 1987 r. koszto
wała ponad milion złotych, podczas gdy nakłady na ochronę 
zdrowia i opiekę społeczną wynosiły 17.133 zł rocznie na jedne
go mieszkańca. W tym samym roku na 20 tysięcy o.sób zakwa
lifikowanych do operacji w krążeniu pozaustrojowym zabiegi 
wykonano zaJe<lwie u 3 tysięcy osób; na 12 tysięcy osób z.akwa
lifi.kowaych do zabiegu „by pass" wykonano go u 2 tysięcy 
osób; na 8 tysięcy osól5 zakwalifikowanych do wszczepienia 
rozrusznika, wszczepiono go u 3.200 osób. Duże braki z;t0bser
wowano również w dziedzinie wyposażenia szpitali w sztuczne 
nerki. . 
Według dan,yc!? . z 1985. l'. 3 tysiące osób oczekiwało w kolejce 

do leczenia ,hep:i,odi.al~zanH. Skuteczność leczenia tą metodą wy
nosiła u rias około 65 procent, podczas gdy w krajach zachod- · 
niej Europy sięgała 90 procent. Do dziś schorienia nerek powo
dują w Polsce corocznie zgon 150.--180 osób na każdy milion 
mieszkańców. Dializowaniu podlegają u nas 42 osoby na milion, 
podczas gdy analogiczna średnia europejska WYnosi 200 osób. 

W Polsce osiągnięto rezultaty równie niezadowalające, zaś 
miasto Łódź wyróżniało się znacznie gorszym stanem zdrowia 
ludności od przeciętnego w kraju. Wskaźniki zgonów z. powo
du głównych prLyczyn. tj. chorób układu krążenia, 1.owotworów, 
wypadków i u razów wykazyw.ały tendencję wzrostową i nale
tały do ~dnych z na.jwyższych w Polsce. Co jest tego przy
czyną'? 
Otóż okazało się, że stra,tegia medycyny naprawczej stosowa

na przez służbę z.drowia z reguły dopiero w okresie pełnego roz
woju choroby. a cz.ęsto w jej końcowej f13zie - jest nie tylko 
bardzo kosztowna, ale również często spóźniona i z tego powo
du mało skuteczna. Fascynacja nowinkami naukowymi i tech
nicznymi przy prawie całkowitym zaniedbaniu promocji zdro
wia i zapobiegania chorobom niezakaźnym musi prowadzić do 
takich właśnie a nie innych efektów. · 

W naszych szkołach 25 procent młodzieży w wieku do 12 
lat pali już papierosy. Natomiast w Szwecji w latach o-O 1971 
do 1980 odsetek palaczy tytoniu wśród chłopców w wieku 13 
lat wynoszący 14 tSrocent zmniejszył się do 5 procent, zaś 
wśród dziewczynek z 16 procent do 6 procent. W Polsce wśród 
dorosłych mężczyzn odsetek palaczy waha się w granicach od 
40 do 60 proc„ tymczasem w krajach skandynawskich w 1985 r. 
uzyskano obniżenie go do 30 procent. Poza tym wśród naszego 
$połeczeństwa obserwuje się tak niekorzystne zjawiska, jak nie
racjonalne odżywianie, powszechne zaniedbanie kultury fizycz
ne.i i znaczne rozpowszechnienie używania alkoholu. 

Walne Zgromadzenie Swiatowej Organizacji Zdrowia w 1977 r. 
postanowiło. że głównym celem społeeznym rządów państ.i.v zrze
szonych w tej organizacji oraz samej organizacji· będzie zapew
nienie wszystkim ludziom na świecie do 2000 roku takiego po
ziomu zdrowia, który pozwoli im prowadzić w pełni aktywne 
życie. 

W Polsc;e specjalna rządowa . komisja przygotowała opracowa
nie pt. .,Cele i zadania polskiego programu zdrowie dla wszy
stkich w roku 2000", w którym nakreślono siedem głównych 
kierunków działań, zmierzających do poprawy stanu zdrowia 
ludności i głównie poprzez zwalczanie chorób niezakaźnych. Choro
by niezakaźne, włączając w to choroby układu krążenia, nowo
twory, cukrzycę, zaburzenia psychiczne są bowiem jedną z 
~łównych przyczyn złego stanu zdrowia ludności oraz znacznej 
liczby z.gnnów w Pol~ce. Globalna strategia akcji .. Zdrowie dla 
wszystkich do roku 2000" oznacza przestawienie się z opieki i 
leczenia n;:i aktywne zapobieganie chorobom i promocję działań 
zdrowotnych a ~ej celem nadrzędnym jest obniżenie ogólnej 
liczhv zachorowań, przypadków inwalidztwa i przedwczesnych 
z!!onów 
Ponieważ wiele chorób niezakaźnych występuje powszechnie, 

musi bvć powodowanych przez te same lub podobne czynniki. 
Stąd tei w•zelkie akcje prewencyjne należy podejmować wylą
czniP przeciw nim w<1.v<tkim. Tvlko identyfikacja powszechnie 
występu iaC''C'h czynników ·zagrozen ia i zapobieganie im syste
mem zint.egrowan:vch działań, wspie ranych przez całe społe
czeństwo - mol!a zapewnić skuteczną kontrolę nad chorobami 
nleuikaźny"ni. Wiadomo już, iż ogólnym celem zintegrowanej 
profilaktv!rl <'horóh niezakainych powinno być jednoczesne 
zwelr1;rnie tak ro:z:powszechnionych czynn ików za~rożenia, jak 
P31enie tytoniu. nieprawidłowe żywien i e , nadużywanie alkoho
lu bi·ak aktywn-0ści fizycznej, stres psychiczny. 

Oto . dwa przvldail:v uzasadniające włączenie niekt6rych cho
rób niezaka7nyrh do prn!!ramu zintegrowanej profilaktyki: 

1 Choroby układu krążenia są główną przyczyną zgonów i 
ważnym czynnikiem powodnjącym inwalidztwo. Ód ar lat ob
serwuje sie stały wzro~t ich wy~tępowania - mimo że liczba 
zitonów z powodu udarów mózgu i choroby reumatycuiej serca 
obniżyłę. się w cią~u miniQ.IlYCh dziesiecioleci. 

W ri;iku 1981 Komisja Ekspertów WHO do spraw zapobiegania 
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chorobie wieńcowe) była manta. te podstawowym czynnlklern 
determinującym to schorzenie jeet nieprawidłowe tywlenle w 
skali całych społeczeństw, połączone z brakiem aktywności fi
zycznej i nadwagą. Obecna wiedza medyczna wskazuje jedn,ak, 
te warunki środowiskowe i zachowania człowieka związane z 
jego all;tywnością są talde czynnikami wysokiego zagrożenia w 
chorobach układu krążenia. 

W ootatnich latach w klfilru kirtajach zaobserwowano bardzo 
maczny spadek umieralru>ścl z powódu choroóy wier\oawej t -
co istotne - na ogół temu zjawisku nie towanyszył wzrost licz
by zgonów z innych przyczyn w tych samych grupach wieko
wych. Dziesięcioletni okres obserwacji w Północnej Karelii po
kazał, że zapobieganie chorobom układu krążenia w rzeczywis
tości wiąże się z przedłużeniem dług-0ści życia i przynosi ogól
ne k~rzyści zarówno jednostkom, jak i społeczeństwom. 

2. Nowotwory są drugą z kolei przyczyną zgonów zarówno 
w Europie, jak i w PoLsce. Zwalczanie chorób nowotworowych 
to podejmowanie całej eerii działań interdyscyplinarnych oraz 
interwencji opartych na całej obecnej wiedzy. Sprowadza się to 
do dwóch rodzajów działań: · 

a) pie·rwotne tapobieganie i badania przesiewowe, 
b) diagnOiStyka, leczenie i stały nadzór. 

Przyczyną największej liczby zgonów jest. rak płuc. Większość 
przypadków tego nowotworu jest spowodowana paleniem tyto
niu, zwłaszcza papierosów (palenie ma także nviązek z takimi 
postaciami nowotworu jak rak jamy ustnej i rak pęcherza mo
czowego). 

Następnym najc~ściej występującym nowotworem w tym re
gionie Europy jest rak tołądka, a za nim rak je'1it i piersi. 
Istnieją dowody statystyczne na potwierdzenie zaletności między 
spos<fuem żywienia a tymi formami nowotworu. Nadmi~ne spo
żywanie alkoholu ma zw,ią:zek z powstawaniem nowotworów 
górnych dróg oddechowych j góTnej części układu pOkarmoowego. 
Zgr<>madzorte dane. wskazują, że sposoby żywienia i stylu ży
cia mogą w zasadniczy sposób zmienić zagrożenie zachorowa
niem na nowotwór. 

Dobre efekty zdrowotne można osiągnąć ograniczając pewne 
czynniki narażenia zawodowego, na przykład eliminując za'Pyle-

. nie azbestem CZ"t_ zanieczynczenia przemysłowe powietrza. Za
leca się też zmniejszyć ilość prześwietleń rtg dla celów medy
cznych i stosowania pewnych leków, a także zmniejszyć indy
widualną ekspozycję na światło słoneczne. Ale pierwszym i naj
ważniejszym sposobem za.pobiegailia now•otworom I itllllym cho- · 
rabom przewlekłym jest ograniczenie palenia tytoniu. 

Zintegirowane zapobieganie chorobom niezaikatnym obejmuje 
działania w dwóch podstawowych płaszczymach: 

1) umacnianie zdrowia i pierwotne zapobieganie czynnikom 
zagrożenia, ' 

2) wtórne zapobieganie, obejmujące elimina.cję i neutralizację 
występujących czynników zagrożenia oraz wczesne leczenie. 

P!erwsza płaszcz.yzna zintegroowanej działalności zapobiegaw
czei polega na stosowaniu różnego rodzaju form oddziaływania 
propagandowego, oświatowego i orgalllizacyjneg0 na młodzież i 
ludność d?rosłą w celu uświadomienia im szkodliwego wpływu 
na zdrowie takich c:i;ynników. jak palenie tytoniu, używanie 
a1kohoru, nieprawidłowe odżywianie, niska aktywność fizycroa. 

Druga płaszczyzna tej działalności polega no prowadzeniu ma
sowych badań przeglądowych prowadzonych przez lekarzy rejo
nowych i pielęgniarki w kierulllk:u wykrywania czynników za
grożenia przewlekłymi chorobami niezakaźnymi. Osoby u któ
rych us~ali się występowanie czynników zagrożenia, 'powinny . 
być ~be3mowane wczesnym postępowaniem lekarskim. Równo
cześnie z wykrywaniem czynlllików zagrożenia u tych osób w 
trakc:e nrnsowvch orzegla<lów wi.nno sie dążvć do wczesnee:o 
:ozpomawania ukrytych objawów chorobowych i obejmowania 
ich wczesnym leczeniem. 

WŁODZIMIERZ SAPIŃSKI 

WRóćMY DO KORZENI! 

J?iblioteka nasza istnieje siedemdziesiąt dwa lata. Gmach w 
ktorym obec.nie zna~duje się jej siedziba powstał dzięki in!cj~ty
wom społecznym mieszkańców Łodzi. Jego dzieje datują się od 
1&35 roku, kiedy to Zarząd Związku Przemysłu Włókienniczego 
pos~nowił przekazać pół miliona złotych na budowę biblioteki 
pubhcznej ·w Łodzi dla uczczenia pamięci Józefa Piłsudskiego. 

.Je~ieni~ ~935 roku powoł~ny został do życia Komitet Budowy 
B.1bhotek1 .1m. Marszałka Jozefa Piłsudskiego, którego przewod
nictwo ~bJą~ senator Aleksander Heiman-Jarecki. Zarząd Miejski 
1'!1· ŁodZI ofiarował plac pod budowę Biblioteki. W 1937 roku roz
strzygnięty został konkuirs, w wyniku którego Komitet Budowy 
wybrał projekt inżyniera Jerzego Wierzbickiego- I jemu powierzył 
k.ierownictwo_ budowy gmachu. 

14 maja 1938 roku odbyła się uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod budow-: Biblioteki Publicznej łm. Marsiałka Jó-
zefa Piłsudskiego. , 

Budowę gmachu Biblioteki przerwał wybuch II wojny świa
towej. Niestety, po wojnie nie chciano pamiętać 0 woli społeczeń
stwa Łodzi sprzed kilku lat. Oddany do użytku w 1949 J· gmach 
otrzymał innego Patrona. 
Dziś naszym obowiązkiem jest przywrócenie ciągłośC! historycz

nej pri,erwanej przed 40 laty. Niezbędne też jest pełne uznanie 
zasług ludzi, którzy poświęcili Bibliotece swój czas i fundusze -
poświęcali je wszak jednej z najważniejszych placówek kultura!~ 
n~c~ nasze.go. m!a~ta. Powinniśmy o nich pamiętać przywracając 
Bibliotece 1m1ę JeJ przedwojennego Patrona - Wielkiego Polaka 
twórcy niepodległej PoLski, związanego swą dzialailnością z Łodzią'. 
Taka była wola tych, którzy w latach trzydziestych ją budowali! 

. Zwracamy się z apelem do Władz naszego miasta 0 przywróce
nie naszej Bibliotece imienia Józefa Piłsudskiego. Wszystkich pra
cowników i czytelników prosimy o poparcie naszych starań. 

Podpisy można składać w Miejskiej Bibliotece Publicznej ul. 
Gdańska 102 (parter, pokóJ 21) 

Komisja Zakładowa 
NSZZ „Solłdarnoić" pn:r MBP w Łodzi 

Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność" prz:r MBP Im. Ludwi
ka Waryńskiego w Łodzi poruszyła trudną i skomplikowaną spra
wę - powszechne dążenie do zmieniania nazw. W ogóle obserwu
ję w naszym życiu politycznym gwałtownr nawrót do metod sto
sowanych przez stalinowców, tylko z innych pozycji. Oni też 
wszystko zmieniali, przywracając ciągłość historyczną. O nkodli
wości takiego postępowania powiedziano Jut wszystko, ale widać 
jeszcze za mało, aby ludzie mogli wyciągną6 z tego właściwe 
wnioski. Teraz wielu chce gwałtownie przekreślić minione 45 lat 

d powrócić do dalekiej przeszłości. Jest to operacja równie nie
bezpieczna, jak ta sprzed 45 i następnych lat. Jest to bowiem ope
racja przerywania ciągłości historii, a tego robić pod żadnym po
zorem nie wolno. 

Rozumiem Jednak racje członków Komisji ZakładoweJ NSZZ 
„Solidarność'' przy MBP im. Ludwika Waryńskiego w ł..odzi, któ
rym Jakoś imię Ich patrona nie chce przejść przez maszynę do pi
sania i wolą udawać, że tego imienia nie ma. Ale ono jest tak· 
tern. Natomiast MBP w Łodzi nigdy nie nosiła Imienia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Był tylko taki zamiar I tylko połotono ka
mień węgieln:r pod taką bibliotekę. To też są fakty. I - zgadzaęi 
się - ie ich nie wolno negować, zapomnieć o nich, pomlną6. Ale 
~o są tylko takie fakty, a nie inne. 

Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarnoić" Pl'ZJ' MBP Im. Lud
wika Waryńskiego w Łodzi prosi o poparcie. PublłkuJemy Ich 

\ 

pro8bę I zactięcamy do wyrażenia inveJ opinii. A.te nie mogę w łeł 
sytuacji nie W'JTazlć sweiro zdania. Otóż uważam, te naleta.łob)' 
znaleźć wyjście kompromisowe. Uszanować fakty, nie wykreśla· 
,jąc żadnego z nich z dziejów biblioteki. Gdyby zapytano mnie o 
radę, to powiedziałbym, żeby zachować stan obecny MBP w · Ło
dzi, ale Jednocześnie wmurować w widocznym miejscu tablicę 
pamiątkową, która by informowała, te biblioteka była budowana 
Jako MBP im. Marszałka Józefa Piłsudskiego, ale tak się nie sta
ło, bo była wojna i później narzucono jej obecną nazwę. Byłob:r 
to powrócenie do korzeni, ale bez szkodliwego przerywania hi
storii. Ani Ludwika Waryńskiego nie da się wykreślłć 1: historii 
Polski, ani teJ nazwy z hisłGrll MBP w ł..odzl. Po co mnołyć byty 
ponad potrzebę? 

MBP im. Ludwika Waryńskiego znajduje się w bardzo trudne.ł 
sytuacji lokalowej i myślę, :ie byłoby z pożytkiem dla biblioteki 
i kultury w Łodzi - i nie tylko w Łodzi - gdyby ' Zakładowa 
Komisja NSZZ „Solidarnośc" przy MBP fikoncentrowała swoją , 
energię, pomysłowość i doświadczenie do działania o poprawę by
tu biblioteki. A tak wiele !;zumu koło zmiany nazwY można po
tra.k.to\;ać J11-ko dzillła~ie zastępcze i pozprne. W walce o byt bi· 
blioteki zawsze można liczyć na „Odgłosy". 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

DWIE SPRAWY 

Chciałbym poruszyć dwie sprawy: 
1) Po jakie licho teraz, w czasie takiego kryzysu, dyskutować 

o tym, czy orzeł musi mieć koronę? Zresztą dyskutować można, 
, tylko jeśli Sejm zatwierdzi tę zmianę godła i nazwę państwa, to 
chyba można z wykonaniem poczekać kilka lat. Jak by na to nie 
patrzeć, potrzeba nam w tej chwili wielu innych rzeczy, nit zmia• 
ny godła. Ile to będzie kosztować Skarb Państwa? O guzikach 
żołnierskich, kolejarskich i innych ledwo wspomnę. A gd;pe pie
czątki, legitymacje, dowody osobiste, paszporty i inne? -

2) Dotyczy zmian terytorialnych woj. m. łódzkiego. Jestem 
mieszkańcem Tuszyna„ Chyba nie przesadzę, że 90 proc. ludności 
zami:_r : :;.._v.j;:ice.i gmine Tuszyn, jeś1i nie pracuje .r:_::i mis :ijcu, to na 
pewno w Łodzi. Wystarczy spojrzeć na przystanek autdbusowy w 
Tuszynie o godz. 6 rano. Odjeżdżają 2 autobusy. Jeden do Łodzi, 
drugi do Piotrkowa. W ten drugi wsiadają 3 lub 4 osoby, a do 
Łodzi masami, kierowca nie może drzwi zamknąć (autobus prze
gubowy). 

To samo można powiedzieć o rolnikach. Po nawozy, materiały 
budowlane jeżdżą do Rzgowa, Ksawerowa, Janowa. Tuszyn od 
kilkudziesięciu lat związany był z Łodzią (tramwaj) i podział w 
1975 od otM&.Inego T')()CZ<;.tk_u wydawał mi si~ (i nie ty:~~P µmfel ~ 
przemyślany do końca. Jeślf teraz przeprowadzano by c~ś 111a wzór 
referendum wśród mieszkańców gminy Tuszyn, jest pra1/ie pewne, 
że wszyscy pragnęliby mieszkać w woj. łódzkim. 

OPŁATA ZA SZ.OPĘ 
EP &"a• 

JAROSŁAW S. 

Rfit ~g i' 

Listonosze ostatnio roznoszą blankiety opłat za poa~adanie do
datkowych komórek. A że właścicielami są przeważnie renciści 
więc w największym stopniu ich to dotyczy. Są to komórki wy
budowane własnym staraniem, najczęściej kilka-kilkadziesiąt 
lat temu, przy domach bez żadnych wygód. Te komórki służyły 
i służą im do różnych celów: trzyman ia drewna, różnych narzę
dzi itd. W końcu wiadomo do czego służy komórka w domach 
i mieszkaniach tylko ze światłem. 

Faktem jrs~. że państwo daje jedną komórkę 1X2 m na wę
giel, ale te:1 kto w takich doma · h mie<;zka, ten wie, jak to iest 
mało (ale wszak decydenci tam nie mieszkają) . Do tej pory 
opłaty za te komórki były różrre, ale za wsze watiały się w gra
nicach komornego na mieszkanie. ChC'ę nadmienić, ż:? budowane 
~ne były bez oficjalnych planów, zezwoleń itd. Ale wydaje się, 
ze skoro państwo po'bierafo za nie prze.z całe życie opłaty, to 
chyba zezwoliło je uzytkować. Ociywiscie nie dano nigdy 
na nie choćby I deski. gwoździa czy papy. Aż przyszedł rok 
1989 i nowe opłaty. Wszystko byłoby w porządku gdyby nie WY
sokość tych opłat - otóż przewyższają one IO-krotnie opłaty za 
komorne z3 mieszka'!lie. 

Są nawet większe od opłat za komorne w blokach. Jest to 
kwota 700 zł (siedemset) za 1 m kw. (za mieszkanie: 700 zł 
ale za całe) tak więc daje to dość pokaźne sumy. Jak ten, który 
ustanowił ten przepis spojrzałby w oczy starej kobiecie, która 
całe życie uczciwie pracowała dla Ojczyzny, a teraz na · starość 
ma po ' prostu zwykłą (lecz dodatkową) komórkę, za którą każe 
jej się płacić 114 renty. 

Jest jeszcze jedna ciekawa rzecz: te O"".e 7QO zł za 1 m kw. 
to okazuje się nie jest za komórkę a za „szopę"'. Więc co zrobio~ 
no? - przemianowano komórki na szopy i to z prostej przyczy

- ny,. 0<1n 'ewa± za komóTkę jest 70 zł (siedemdziesiąt) za 1 m kw .. 
a me 700 zł. / 

Piszę w imieniu mojej. matki - rencistki posiadaczki szopy
-komórki, na ul. Liściastej w Łodzi. Nie chodzi o to aby nie 
płacić, lecz o trochę logiki! ' 

ZA BŁ~D PRZEPRASZAM 
A.D. 

Do reportażu . Remi•s ze wiskaza'l1iem" oou•!Ylikowanego w Od-
głosach" z 5 listopada 1989 roku zakradł się błąd. " 

W jednym z końcowych zdań „wypadło" słowo SoHdarność" 
: przez co zdanie straciło sens. „W ŁZPB jest podobni'~ - wskaza
nie na OPZZ, które w wyniku wyciszania niebezpieczne.i erupcji 
ludzkiego niezadowolenia, niekorzystnego dla rządu Tadeusza Ma
zowieckiego, nie tylko nie zyskuje nowych zwolenników, ale -
jakby czasami - traciła to, oo do tej pory zyskała". 

Zdanie powinno brzmieć: „W ł..ZPB jest podobnie· - wskazanie 
na OPZZ, które w wyniku wyciszania przez „Solidarność" niebez
piecznej erupcji ludzkiego niezadowolenia, niekorzystnego dla rzą
du 1'.a~eusza Mazowieckiego, nie tylko nie zyskuJe nowych zwo
lennikow, ale - jakby .crzasami - traciła to co do teJ p0ry zys. 
b~~ . 

Za zaistniały błąd wsiystkich zainteresowanych bardzo prze
praszam! 

LUBOMIR NOSKOWSKI 

N11E T:IDN ZENON KACZMAREK 

Andrzej. Karol w swoim felietonie na łamac;h „Odgłosów" (nr 
44) zupełme przypadkowo wymienił nazwisko Zenona Kaczmarka 
Wszystkim zainteresowanym wyjaśniamy że autor nie miał n~ 
myśli przewodniczącego Samorządu Mie~zkańców na Teofilowie 
(Komitet Osiedlowy nr 15), którego zresztą nawet nie zna. Był to 
czysty przypadek. 

~an Zenon Kaczmarek poinformował nas, że jest bezpartyjnym 
dZlałaczem społecznym i nie zamierza zakładać żadnej partii po
litycznej. 

Przepraszamy więc u niefortunny zbieg okoliczności. 
REDAKCJA 
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P poj. 
~ projekty . techniczne - montaz ~ remonty 

konserwacje 
instalacje sygnalizacji alarmu pożaru (SAP), 
stałe urządzenia gaśnicze wodne ..;..... instalacje 
tryskaczowe, 
instalacje piorunochronne, 
pomiary dozymetryczne wraz z inwentaryzacją 
izotopowych czujek dymu, 
pomiary elektryczne, piorunochronne, natężenia 
oświetlenia, 

~ inne instalacje przeciwpożarowe. 
Wydajemy świadectwa sprawności technicznej urządzeń 

SAP i tryskaczy, uprawniające do obniżki składek ubezpiP 
-:zeniowych w PZU i .szu WESTA. 3713/K 

1e·tanio---.,,-
I. 

• n 'EW ...... „ • L!IU*~ 

z 

P0RZEDS1ĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 
·„A UST ROT EX" 

A T R u D N 

na bardzo korzystnych warunkach finansowych 

<1111 SZWACZKI .._. 

I 

Praca jednozmianowa. N owoczesne ma~zyny 
zachodniej. 

pradukcji 

Zgłoszenia osobiste, Łódf, ul. Przędzalniana 20. 

•• 
.6935/K 

~ 

1ł ODGŁOSY 

OGŁ SZ IA 
DROBNE 

lóoooLOKALEI 

MAŁŻEŃSTWO nauczycielskie 
p9s2ltlkuje mieszkania. 74-98-74. 

57935-g 

!•KUPNO-SPRZEDAŻ I 
ETERNIT blplę, 

51-23-21. 
33.-93-36, 

57515..g 

SPRZEDAM ZX ..- Spectrum 
piw 3 (stacja dysków), gwa
rancja, 55-39-23. 57438-g 

VIDEOTON ~rzedam, 57-73-50. 

l 
CISNIENIOMIERZ 
rowy, japoński 

57-73-50 
I 

57967...g 

kompute
swrzedam. 

57968-g 

EFEKTOWNE kurllkl z lLsów 
pustynnych 11Przedam, 57-23-33. 

57969-.g 
l 
SCIĄGACZ bawełniany 

sprzedam. 74-80-40. 9968-g 

,,~NAUKA-PRACA] 

STUDENCKIE Biurro Korepe
tycji ZSP UŁ, zakres szJkoł~ 

ipodstawowej, średniej, przygo
towani.a do egzaminów, języ

ków obcych, wtorek, środa~ 
czwartek 10.00-13.00, 32-59-65. 

6659-dt 

MYCIE okien, 115-53-15, Bu· 
d2llsz. 116395..g 

ZE SLAJDÓW - odlbitkl na 
materiałach zachodnich - wy
konuje „STUDIUM", Łódf, Wa
cława 9 (od Tatrzańskiej). 

1115108-g 

FLOKOWANIE (rajstopy) O
kólna 230 57-30-25, 55-41-89 
po 19. 58240-g 

ZGUBY I 
SŁAWOMIR Orpel zgubił legi
tymacj~ studencką 62159 PŁ. 

58108-g 

LESZEK Margas zgubił legi
tymację studencką 62303 PŁ. 

58100-g 

KRZYSZTOF Ur'bankowsJd 
zgubił legitymację studencką 

1992 AM. 58237-g 

MARIAN Przybylak zg'Ulbil leg. 
studencką 61296/M PŁ. 58061..g 

MAŁGORZATĄ Zieleniewska 
zgubiła le git. studencką 313/ A 
.AM. 57217-.g 

BEATA Rajkowska zgubiła Ie. 
giitymację fitudencką . 16914L 
AM. 57222-g 

KAMILA Skrętkowic:z. zgwbiła 

'1egit. studencką 16934/L AM. 

57194-g 
I 

UNIEWAŻNIAM pieczątkę 
„341 Il'lwa Kujawa lekarz den
tysta Łódf, ul. Piotrkowska 4 
m. 12". 117215-1 

·~ ~ PłECZĄTKiłl> 

w ciągu dnia (Express) 
1 ub 

tygodnia (normalnie) 
zam6wis:z. w Firmie 

„TA GAR" 
ŁóDZ, ul. KILIŃSKIEGO 59/o3 

(HOTEL CEN'l'RUM\ 
pokój 1:n1. 

AKADEMICKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„P U C H A T E K", 

.• .. 

informuje swych sympatyków i zainteresowanych, iż w 
swojej strukturze organizacyjnej 

u T .W o R z y Ł A 

ZAKŁAD USŁUG POLIGRAFICZNYCH 

mieszczący się przy 

ul. Armii Ludowej 215, tel. 32-91-74, w. 96 

polecając swoje usługi! 

- pełna przygotowalnia na maszyny 
„Romayor", 

offsetowe typu 

- druk wszelkiego rodzaju druków 
etykiet, skryptów, 

akcydensowych, ·' 

- skład na maszyny typo. 

Usługę wykonujemy na surowcu własnym i powierzo
nym - karton, papier oraz na, papierach samoprzylep
nych. Ceny konkurencyjne - umowne. 

, 

ZAPRASZAMY DO SKORZYSTANIA Z NASZYCH 
USŁUG. 3483-k 

- -. 

GRZEGORZ 
zgubił legit. 
/604411 PŁ. 

Piestrze-nłewłcz JACEK Zemła zgubił legil 
studencką W-2/ studenoką 65065/S UL 57896-g 

17218-g 
ROBERT Sadziński zgubił leg. 

JOANNA Bomanowska zgubiła studencką 60050/PŁ. 117831..g 
leg. studencką 114067 PŁ. · 

117649,.,g ADAM Rzeczycki zgubił in-
deks 60764 PŁ. 57973-g 

MARIA Krzysztofiak zgubiła 
legitymację studencką 16664/L ZAGUBIONO zezwolenie na u
AM. !17679...g sługi oraz pieczątkę „Czarkow-

ski. MaJe~ki f10kowanie Pła
IWONA Pietrasiak ,;gubiła leg. towcowa 12, 78-66-04". 58226-g 
studencką 63907/S UŁ. 57665...g 

a 

Rys. DaritłBz Pietrzak 

lN1R 47 (1651), 19 LISTl~P ADA 1~89 R. 
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Por._d:Y. opinie I fak&1 przeasiawtam1 w re1ac.tl e repcmersmego 
ctyźuru wyłącznie na odpowieddalnoś6 Czytelników, kł6rzy prze
kazali je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcJonuJe na 1asad:z:le 
wzajemnego 11aufanla Daje ooa naszym Czytelnikom moźliwoś6 
przekazania opinii publłcznej spraw. które utrudniają, Im życie. 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

16 listopada - ANDRZEJ GĘBAROWSK'I 
godzina 10-15. 

23 listopada - PAWEŁ TOMASZEWSIU 
godzina 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO W 
DNIU 9 LISTOPADA 1989 ROKU. 

Coraz częściej nasi Czytelni
cy w telefonicznych - rouno
wach podejmują sprawy doty. 
czące działań na rzecz społe
czeństwa i kraju. Uważają bo
wiem, że wielki czas, by od 
słów przejść do czynów\ Oto 
pan Jerzy Libich od jakiegoś 
czasu stara się rozpropagować 
akcję pomocy dla Ojczyzny po
przez zorganizowanie w tym 
celu jakiejś jednolitej organi
zacji? związku? może innej 
formy? wśród młodizieży sz:k<>l
nej tej nie zrzeszonej i tej z 
ZHP. Ponieważ sam nie jest w 
stanie tego uczynić, zatelefo
nował do kuratorium prosząc 
o poparcie ale nie znalazł M-
iinteresowania. . 

- Co mam robić? - pyta 
redakcję, pan Jerzy Libiclt. -
W jaki sposób skierować ener
gię młodzieży w stronę pracy 
i!la rzecz społeczeflstwa i w ten 
sposób odciągnąć od działań 
illieiprzemyślanych, .a nieraz 
wręcz szkodliwych? 

Pani Barbara Juraszus z 
Bełchatowa z kolei przedstawi• 
ła sprawi: nagonki, jaką pro
wadzi była kierowniczka skle
pu PBS w Bełchatowie, którą 
zwolniono na wniosek załogi 
wskutek votum nieufności. 
OtM dyrekcja ,PBS w Piotrko
wie Trybunalskim zwolnioną 
kierowniczkę mianowała.„ kon
trolerem tegoż sklepu PHS. 

Pan! Barbara Jnraszus twie!!'
dzi, :ie obecnie jest tam Istne 
piekło: takich walk podjazdo
wych, takiej „rozróby'• jeszcze 
nie widziała. Bardzo zatem 
prosi o interwencję naszej re
dakcji. Pojedziemy. Sprawdll.i
my. Opiszemy. 

Towarzysz sztuki drukairskiej 
Cezary Erdman 2 sierpnia 
1989 r. odwióz.ł matkę d<> szpi
tala. Lekarze zapewnili go, że 
leczenie potrwa dwa - trzy 
tygodnie. Niestety, pomylili się. 
Leczenie trwa nadal. Ale przez 
te wszystkie miesiące pan Ce
zary Erdman nie odbierał ren
ty swojej matki, gdyż nie po
siadał upoważnienia. A gdy 
takowe otrzymał, okazało się, 
że o należnych pieniądzach (za 
trzy miesiące) nie wie ani 
Urząd Pocztowy nr 30 przy ul. 
Nowotki 113, ani ZUS. Wpierw 
urząd pocztowy odesłał go do 
ZUS, twierdząc, że właśnie 
tam są teraz pieniądze, a 
ZUS, gdy się zjawił, .zarzekł 
s.ię, że renta jest w urzęd-zie 

pocztowym. Pan Cezary Erd
man kilkakrotnie przemierzył 
drogę pomiędzy pocztą a ZUS 
i z powrotem. Niestety, pie-
niędzy nigdzie nie ma, A tu 
Jada dzień . _matka może opuś
cić szpital. Co wtedy? Może by 
wobec tego ZUS oraz urząd 
pocztowy nr 30 odpowiedzieli 
nam, gdzie są pieniądze pani 
Erdman? . 

Pan! Zofia Zatorska pyta za 
naszym pośrednictwem dyrek
cję Ogrodu Botanicmego w 
Łodzi, dlaczego ogród zamknię
to przed emerytami i renci
stami, którzy przychodzili do 
niego nie tylko odpoczywać, 
ale i spacerować? 

Pan Włodzimierz Matykle-
wicz je:st zbulwersowany fak
tem niszczenia środowiska na
turalnego. Jako przy'kład podał 
działalność - grzybiarzy, którzy 
nie bacząc na wyrządzane 
szkody, przychod.zą do lasu 1. 
grabiami, przy pomocy któ
rych rozgrzebują ści6ntę w po
szukiwaniu grzybów. Jednakże 
nie pamiętają o tym, te w ten 
sposób na zawsze ni.szczą grzy
bnie I w tym miejscu żaden 
grzyb nigdy już nie wyroś
nie. Pan W. M. pyta, czy · teraz 
w sakołach nie uczą miłości do 
przyrody? 

Pan H. M. (dane personalne 
do wiad. red.) poinformował, 
że w Bełchatowie był ryneczek 
na Osiedlu Dolnośląska. Ale 
iednego dnia zieleniak z<>Sltał 
zlikwidowany i w to miejsce 
zaczęto wznosić butiki. Pan 
H. M. pyta dlaczego? Czyżby 
20-tysieczne osiedle bardzir;j 
pragnęło kiecek i dżinsów niź
li marchwi , cebuli i kartofli? 
My także jesteśmy tego cieka
wi, więc może uzyskamy od-oo
wiedź z Urzędu Miasta Beł
chatowa. 

Pan Jerzy Kowalczyk z ul. 
Soleckiej 5 poinformował, źe 
na przystanku autobusowym 
linii 83 od kilku miesięcy lezą 
4 słupy trakcji ulicznej, które 
utrudniają wsiadanie do auto
busów i mogą być powodem 
nieszczęśliwego wypadku. -
Kto ma je usunąć? - pyta 
pan J. K. My też chcielibyśmy 
wiedozieć, który to bałaganiairz 
pozostawił po sobie tego typu 
pamiątkę. 

EUGENRJSZ 
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Miasto 

„Już wówczas miasto nasze 
popadło coraz bardziej w 
chroniczna szarość zmierzchu, 
porastało na krawędziach l~
szajem cienia, puszystą pleśnią 
i mchem koloru żelaza". 

Miasto właściwie od zawsze 
przez stolicę i inne ośrodki 
traktowane było jak owe Ab
dery w starożytności. To zna
czy, że mieszkańcy grodu mi
mo jego rozmiarów i tego, że 
urodził<> się tutaj kilku zna
ny ludzi (ale i w Abderach u
rodził się przecieź Demokryt i 
Protagoras) uw11żani byli za 
wielce ograniczonych prowm
cjuszy i z góry wszyscy zakła
dali, że nic wielkiego dziać 
tu się nie mogło. Nie miało te:t 
miasto właściwie nigdy szczę
ścia do władzy, a bliskość 
stolicy powodowała, że pod
chodzono do niego po maco
szemu, wyłuskując tylko co 
bardziej znaczące jednostki. 
Któryś z wielki~h pisarzy na
zwał je w jednej ze swoich 
książek filią stolicy i trzeba 
obiektywnie powiedzieć że w 
tym określeniu było dużo pra
wdy. 

Podupadał więc gród z roku 
na rok. Z zabytkowych ka
mieniczek odrywały się płaty 
tynku, które cicho rozbijały 
się pod nogami przechodniów. 
Pół biedy, jeśli to był tylk<> 
tynk, gorzej, że dość często 
zdarzały się i cegły, a wtedy 
trzeba było uważać. Kiepsko 
trzymały się również stare 
zabytkowe balkony. Odtrącali 
je więc sami ludzie, by zapo
biec ewentualnemu wypadko
wi Wąskie ulice centrum by
-ły - brudne i łakby nigdy nie 
wietrzone. Każdy powiew wia
tru gubił się chyba tutaj i po 
jakimś czasie nie było już mo
wy o wydosta.niu się na pola 
poza murami. Podczas letnich 
upał6w z wąskich bram wy
dobywał się smród śmieci po
mieszany z kwaśnym zapa
chem wilgoci, która rozpostar
ła się pośród murów, dokąd 
właściwie nigdy nie docierały 
promienie słoneczne. W śród
mieściu nie było również pra
wie wcale zieleni, a te nie
wielkie enklawy, które jesz
cze pozostały przypominały 
mocno pokiereszowane ostat
nie basti<>ny jakiejś pokonanej 
już armii broniącej się nie 
wiadomo właściwie dlaczego. 
Wszy~tko tu zresztą było naj
gorsze I najdrotsze. A po 
zmroku miasto było źle oświe
tlone i nawet na głównej u
licy kręciły się bandy wyrost
ków, .którym lepiej było nie 
wchodzić w drogę. 

Ludzie mieszkając7 tutaj 
przyzwyczaili się do tego, co 
było wckół l przejmując at
mosferę miasta stali się letni, 
wpatn:enł tylko w 1tollcę l . 
1-tamtt\d oez&kujący wszelkich 
decyzji. I wydawało 1111, te w 
takim .tanie będą trwać przez 
lata następne. W momencie 
jednak, kiedy w kraju doszło 

do :rmian poclgrzały' się emo
cje I nagle okazało się, te lu
dzie są tu wyjątkowo podzie
leni ł rózgoryczeni. I bojąc się 

chyba przepowiedni: „Ale, że 
;este§ letni ł ani zimny, ani 
OOTqcy, będę musial ciebie wy
plu.c! ~ ust moich" stali się go
_rący i poczęli kłócić się mię

dzy sobą nawzajem z taką g-0r
liwością, ·jakby pragnęli w jak 
najkrótszym czasie nadrobić 

zaległości. 

Miastem zainteresowali 1łę 
ludzie w całym kraju. Wszy
stkie poważne czasopłsmą .dru
kowały o nim obszerne arty
kuły. A po olbrzymich kłopo

tach w mieście wybrano wre
szcie nowego prezydenta. Po
wiało nadzieją, choć podziały 

istniejące wcześniej wcale się 

nie :r:mnlejszyły, a wielu wy
daje się dalej, :te tylko w sto
licy można szukać rozwiązań 

występujących tu trudności i 
w dalszy!Jl ciągu ~lą w tam
tym kierunku protestujące lub 
proszące o dokonanie zmian 
oi:sma. No c6t, niełat.wo oder
wać się od starych przyzwy
czajeń. Mieszkańcy tywią jed
nak nadzieję, te teraz wszy
stko odmieni się na lepsze. O
by tak się stało, choć będzie 
to wyjątkowo trudne. Trzeba 
jednak próbować. innego wyj
ścia nie mal 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKI 

Pluralizm 
• I 

• n1epolml!! 

• 

Lewym _ 

okiem 

sluszeństwo 

Wy5łuchałem przez raddo 
rozmowy z obywatelem Czcion
ką czy mote Trzcionką :z Opo
la. Jest on przewoclnlczącym 
komitetu organizacyjnego przy
gotowującego zręby pod zało

żenie w Polsce Towarzyi;.twa 
Przyjaźni z Polonią Zagranicz
ną. Komitet organizacyj?Jy o
pracował jut projekt regula
minu towarzystwa, :zasady je
go działania, nawiązał kon
takty w kraju 1 poza krajem. 
Na pytanie redaktora, jakie 
to są zasady i po ich wypunk
towaniu przez prezesa, redak
tor powiedział ze zdziwieniem: 

- Ależ to jest identycznie 
to &amo, co w Towarzystwie 
Wsp6lpracy % Polonfq istnie
;qcym ;uż od kilkudziesięciu 
lat! 

- Oczywiście, że to ;est to 
samo, nasza działal1t0ść bę-
dzie identyczna. · 

- Wobec czego, po co dru
gie takie 1amo towarzystwo? 

- Jak to po ao7. Zebu byl 
pluralłzm! 

Z odpowiedzi tej wynika, te 
pluralizm jest potrzebny do 
tego, teby był plurałizm. Myś-

. lę, ie niedGbrze jest, kiedy z 
jakiegoś pojęcia, nawet bardzo 
i.st-0tnego i określającego waż
ne dziedziny działań ludzkich, 
ozyni się zaklęcie i przypisu
je mu jakieś ponadseman
tyczne :znaezenie. Musi być plu
ralfam? Załóżmy więe na przy
kład drugą (oczywiście nieza
leżną) Strat Potamą, drugie 
Górskie Ochotnicze Pogoto
wie Ratunkowe, drugą (nieza-
leżną) Policję Państwową. 
Powtarzam tu przymiotnik 
,,nieza'1eme" ':ówniet używany 
ostamio w najdziwniejszych 
skojarzeniach. Nie zawsze 

. wiem, od czego dana rzecz ma 
być niezależna. Wiem nato
miast, ·te jeśli na przykład 

ma powstać w Krakowie nie
zależna gazeta codzienna, do
finansowywana przez s-ponso
r6w amerykańskich, to gaze
ta ta nie będzie ocl tych spon
sorów niezależna. 

w najbardziej llbentnych 
krajach łwlata prasa, radło i 
telewizja opłeraj,ce swe fJtn!e
nie na reklamach '' absolut
nie uzaletn.lone od f~m. kt6re 
te reklamy łm powierzaj!\, i 
nie opublikują nigdy niczego, 
co byłoby tym firmom nie w 
smak. Jest to zależność nie
wątpliwie bardziej kłopotliwa 
niż uleganie wpływom ideolo
gicznym. 

Nie ma chyba takiego po
jęeia w żadnym języku świa

ta, które by zawsze f wszędzie 
miało sens wyłącznie pozy
tywny lub negatywny Są ta
kie piękne słowa Jak: lojalność, 
wierność, posłuszenstwo. Ale i 
te pojęcia nłe zawsze są s·po
łecznle pozytywne Istnieją co 
najmniej dwa zawody, których 
najwytszą cnotą jest właśnie 

nieposłuszeństwo. Myślę o za
wodzie sędziego I dziennikarza. 
Oni powinni być jak najbar
dziej uodpornieni przeciwko 
wszelkim wpływom. nieposłusz
ni wobec wszelkich podszeP
tów i nakazów. "Tadeusiz Boy
-Żeleński wysławiał kiedyś 
Francuzów, że ustanowili u 
siebie medal właśnie za nie
posłuszeństwo. Medalem tym 
odznaczano osoby, kt6re uczy
niły wiele dobrego społecmie, 

nie podporządkowując sle o
trzymanym, legalnym polece
niom 

Nie wiem. czy taki medal 
obowiązuje we Francji także 
obecnie. Myślę. ie miałby cał
kowitą racje łstnienla nie tyl· 
ko nad Sekwaną. 

WŁODZIMIERZ 

KRZEMIŃSKI 

• 

Pod prąd 

NiepiśmienJti 

są 

wśród 

nas 

Sledzenłe roż'Roju cywłlłmcjj 
lud7kiej jest :zajęciem pouczają
cym 1 fascynującym. Ile:! to bo
m-em dokonuje się ostatnio re
welacyjnych odkryć naukowych, 
ilu nłewiuygodnych wynalaz
ków! I w jakim tempie wkra- . 
czają one do naszego codzl«t· 
nego życia! Ledwo zdołal!§my 

dowiedzieć sf.e coto 1est mag
netowid ozy mikrokotnl)uter a 
już urządzenia te mamy w do
mach. Przestała dziwić telewi-

, zja satelitarna, 17JOkować mo
żliwości telefabu, apowsrech
niały inf()rmacje o lotach w 
kosmos, a dokonywanych pr:r.e
sz<:zep6w serca nikt d;ił chy
ba nawet nie jest w stani~ zli
czyć, choć od pierwszego mi
nęło . przeoie:t dopiero dwadzie. 
ścia lat. 

Ale jest wt druga strona te
go zjawiska - ciemna, lll?lutna, 
a przy tym nie mniej zdumie
wająca. 

oto na przy'kład w Stanach 
Zjednoczonych. jednym z l)fzo. 

dujących krajów świata. tyje -
jak wykazały niedawne bada· 
nia ankietowe - około dwu. 
dzlestu sied·miu milionów ·1u
az1, - którzy praktycznie ni• 
czytają gazet ani książek nie 
potrafią . wypełnić formularza 
podatkowego, czy Innego dru
ku. zaś towary w supermarke-· 
cie rozpoznają jedynie na pod
stawie widniejącego na opako
wan·iu rysunku. W prawie 
sześćdzlesięclomilionowej Wiel
kiej BrytanH co ósmy obywatel 
nie umie czytać i pisać, a , ·we 
Francji liczbę analfabetów sza
cuje się na około sześć m.i11-<>
n6w. przy czym 1są to na og6ł 
ludzie. którzy chodzili k'edyś do 
szkoły, a Za.tem dano fm s_zan
se si:iełnienia wszelkich wymo
gów. by mogli stać się pelno
wartościowym! członkami no
woczesnego społeczeństwa. 

Dlaczego z niej nie skorzy
stali? Dlaczego wraz z rozwo
jem wiedzy i techniki liczba 
analfabetów na . świecie wcale 
nie maleje, a . wprost przeciw
nie - rośnie? I to nie tylko 1v 
biednych. zacofanych krajach 

' Afryki Azji I Ame-l'ykl Łaciń
skiej, co byłoby jeszcze do 
pewnego stopnia zrozumiałe . ale 
również - w tych najbardziej 
rozwiniętych? 

Trudno przejść obok tego 
problemu obojętnie, przyjmu; 
jąc ze spokojem taki właśnie 

obraz współczesnego świata. ~ie 
sposób też nie dostrzec w tym 
pęwnego zagrożenia bo co by 
nie powiedzieć. nie jest to 
przec1ez obraz normalny 

,zgodny z naszymi oczeltiwanla
mi. A zatem jakieś mechaniz
my społeczne. ekonomiczne, 

·polityczne zawodzą. Gdzieś mu-
si tkwić w nich błąd. Błąd, 

którego · skutki mogą s!e w 
przyszłości okazać zgubne dla 
wszystkich. dla całego rodzaju 
ludakiego. 

Wielki pisarz angielski. Her
bert Georgf' Wells w swym 
słynnym „Wehi~\łle cza~u" za
warł przerażającą wizj~ społe

czeństwa dalekiej przyszhścł, 

podzielonego na dwie grupy, 
czy też wręcz gatunki: Morlo
ków I .Eloj6w. Cl pierwsi 
mądrzy I pracowici - hodnwa
li tych drugich - gnuśnych i 
głupkh - niczym bydło na 
rzeź I w końcu ich zjadali Je
śli wizję tę potraktować jalto 
pewną metaforę, to motna do
strzec pew;ije analogie z tym, 
co obserwujemy już dziś. 

• 
No a w Polsce? - zapyta 

kto§. Czy my też ma.my wtór
nych analfabetów? A jeśli tak, 
to jak wdelu? 

Niestety, wszystko wskazuje, 
że nikt te1?o chyba nie wie, 
choć ~z większego ryzyka 
moźna przyjąć. iż owo smume 
zjawisko nie ominęło I nuzl!
go kiraju. Bo fakt,. te na co 
dzień nie bywa postrzegane, ni
czego nie dowodzi. 

Swetto czasu - jeill się nie 
mylę w latach pięćdziesiątych 

- nasza propaganda obwldcl
ła tryumfalnie. iż problem a
nalfabetyzmu został w Polsce 
raz na zawsze rozwiązany. Na 
ile było to prawdą wtedy? -
to jedno, a na Ue jest dziś? -
to drugie pytanie. W każdym 

razie pamiętam też dobrze, jak 
niemalże z d-nia na dzień riad 
Wisłą pojawiły się tysiące nar- · 
komanów, których - jak wcze
śniej twierdziła ta sama propa- • 
ganda - w ogóle nie było. 

Z analfabetami mote być po
dobnie, choć nie przesądzajmy 

od razu sprawy. Jedno wsz8.tf
źe nie ulega źadnej wątpliwo
ści: jeśli już mieliby się „poja
wić", to Jm wcześniej, t.Ym le- · 
piej. 

JOZEF RETMAN 

• 
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z cion Leder paruuył głowit I spoj
rzał- z.er.em na legitymację w ręku 
gościa. Wykonawszy gest uiud1.0-
negu unędnika, obleganego prze~ 
nachalnych petentów, mruknął bn 
entuzjazmu: 

/ 

- Gazetowy, co? Znamy takich! Zagadują, 
podpytują, a potem cykną dwa zdania a,lbo i 
nic." 

Kobieta o rzadkich siwych włosach, przyle
gaJąt:ych Jak skorupa do czaszki,- tupnęła ze 
złością nabrumałą reumatycmiie nogą. 

- Pan t Lodzi'! - z;as.krzeczała. 
- Tak. Ale pisuję też do gazet w Wa,rsza-

wie. · 
- Mięliśmy kiedyś r<>dzinę w ·Lodzi ..• 
- Słyszałem. 
- Gdziei 
- Ano, zgadało ·się tak jakoś przy wódce. 
- Ale gdiie? - naµarła kobieta. 
- W knajpie, w Białacww1e. Chłopi powie-

dzieli mi, że pani mąż miał brata, który ~i
nął w tajemniczych okolicznościach. Jego naj
młodszy syn, ten co ocalał z pacyfikacji też 
podobno przepadł bez wieści •.. 

- Aha ... Zgadza się! To pogadaJ, Zenek, co? 
- rzekła mnieJ agresywnie Lederowa, podsu-
wając gościowi krzesło. 

Andrzej Barski przysiadł z brzegu, położył 
na stole papierosy, zapałki, note~ i długopis. 
Leder z;wrócił ku niemu swoją miszczoną kan
ciastą twarz. Pobrużdżone policzki T..e zdartymi 
płatami naskórka . wyglądały Jak opona przed 
regeneracją. . 

- Myśmy tu, proszę pana, be.z przerwy żyli 
w strachu i niepewności - zat:ząl powoli i 
jakby niechętnie, z namysłem dobieraJąc sło
wa. - Za przechowywanie Żyda, Ruska czy 
11aszego groziła kula w łeb lub obOz. Mimo to 
ratowało się wielu Judzi, ja sam miałem na 
utrzymaniu pięciu warszawiaków. Pan wie, że 
Dl'zez te wojnę prawie nie znałem pierzyny? 

- E-ee, chwalidupa! - sarknęła Lederowa. 
- Kogo obchodzi twoja pierzyna? Jak byś 
sypiał poza domem, to skąd by się wzięły 
dzieci? 

- Idź do diabła! Był-0, jak mówię, redakto
rze. -Spało się w ubramu, przeważ.nie w lesie, 
w sadzie lub w stodole. A czasem to l w piw
nicy albo w zastawionym szafą sabatniku ... 
Kiedyś, chyba tak pod koniec listopada, przy
szli do nas Niemcy z własowcami. Rozło:i.~ li na 
stole mapę i proszą· o mleko. A Maryśka -
wskazał kciukiem żonę - Ja!k raz wyprowa
dziła krowę do lasu. Mleka nie ma, bimbru 
nie ma, a ja pocę się ze strachu, bo w jed
nej kieszeni grzeje amunicja, w drugiej zaś 
broń. Naraz oficer pyta. kied;>- w Zabe>rzu by-
ła banda. Trzęsę głową jak głupek i mówię, 
że nie wiem, a partyzanci byli w nocy. No i 
nic, szwaby palą papierosy, szwargoczą, zaha
czają o różne miejscowości, więc podaję kie
runki zgodnie z. prawdą, bo na 11tole ta mapa, 
nie? Wreszcie każą mi wy iść na dwór.„ - Le
der zamilkł z -otwartymi ustami, po czym 
wciągnął do płuc zapas powietrza, kłapiąc 
przy tym wargami Jak stary karp. Wyglądał 
na zadowdlonego i siebie kombatanta , któremu 
udało się spotęgować oaµięcie u słuchacz.y. -
Jak to usłyszałem - podjął - nogi mi zdrętwiały, ' 
a w ustach tak jakoś dz.iwnie, jakbym łyknął gorz
kiej soli. Raz kozie śmierć, zanim strzelą w 
plecy, rozwalę ze trzech z pistolt-tu. no i wy
chodzę · jak ten skaz.aniec... Dookoła wieczór, 
konie ai gryzą sztachety. takie nerwowe i 
zgłodniałe.. Ruszamy do lasu„. Własowcy sie
dzą ~ztywnie, jak przypięci do cugli i gapią 
się przed siebie. A na prawo rozgrzebany ko
piec po kartoflach ... Skaczę w krzaki, staczam 
się do dołu, rzucam na łeb zgniłe łęciny i u
da.ję trupa." Chwila ciszy, potem łomot, a 
śnieg aż fruwa spod kopyt! Okrążyli galopem 
wieś, kogoś tam pobili nastraszyli ale z.a mną 
nie ·poszli. Bali się -partyzantów... T tak co ty
dzień, proszę pana, strach I wieczna nagonka.„ 

Leder wziął · oct' Barskiego papierosa. Przypa
liwszy ro.zkasłał się, aż z oczu pociekły mu 
łzy. W płucach grała mu zepsuta harmonia. 

- A ćmij, głu.pku! - r2luciła zjadliwie żona. 

- Truje się, lutlzi zamęcza gadaniem, do r-0-
boty go nie ma! · 

Barski zdjął okulary, przetarł · przydymione 
•zkła. Miał brunatne źrenice o dziwnie ch-0-
robliw ym połysku. Podejrzliwy psycholog uz
nałby pewnie, iż są to zimne oczy człowieka 
o wrodwnych gr:r.esznych skłonnościach. Uś
miechnął się do Lederowej i założywszy oku
lary rzekł upr:r.ejmie: 

- Przepraszam, ale mąż tak ciekawie opo
wiada. Nie i.abieralbym wam czasu . ale w o
kolic~ krąi~ p~głoska. jakoby do pacy_fikacji 
przyczynił się ktoś ze wsi. W knajpie mówili 

. o jakimś „człowieku w masce" ..• 

Lederowie poruszyli niespokojnie głowami. 
Spniw!all wrażenie całkowirie zamkniętych w 
'Sobie, dalekich od· tamtych spraw. Może czuli 
się starsi od własnych wspomnień . których ob
cy nie ma prawa naruszać? 

- _Przepraszam - bąknął niewyrazme Bar
ski ,- wasza rodzil także poniosła ofiary.„ 

Leder spojrzał spotl oka na żonę. Wydawało 
aię, że jej przywiędła bezzębna twarz o za
padniętych ustach nasyca się z wolna cichym 
żalem. 

- Miałam dziwne pr11ec:z.ucie, że nie skoń
czy się na zerwaniu kenkart - szepnęła. 

- Nie rozumiem? 

-:- N,o, nad drzwiami wisiały rodzinne ken
karty i oni zrywali je z tych domów, z któ
rych ktoś miał być wywieziony albo zabity 
na miejscu. Mówiłam wtedy, ie Niemcy wró
cą, ale nikt mnie nie słuchał. Na wet Zenek ąie 
wierzył ... · 

- To prawda - przyznał Leder. - żona 
molestowała. żeby zabra~ rodzinę do lasu, ale 
ja byłem pewny, że Niemcy poprzestaną na 
aresztowaniach. No I przez to zginęła moja 
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matka i dwoje dzieci brata Bolesława, tego, co 
ożenił się w Lodzi.„ 

- ;ro wina Bolka! - przerwała Lederowa. 
Andrzej Barski czuł, jak jego mózg :r.asty~ 

w czuJnym napięciu. Czekał, aż oni sami za
czną mówić o „człowieku w masce" i o cu
dem uratowanym chłopcu. 

"-- E-ech! - westchnął Zenon. - Wolałbym 
nie wypowiadać się na ten temat. 

- Dlaczego? 
- Wie pan, Bolek rzadko bywał w domu i 

w nic mnie nie wtajemniczał a przy tym zaw
sze mnie traktował z góry, jak parobka. A 
jego żona zamiast 'Się tu wziąć za gospodarkę, 
cięgiem jeżdziła do .Lodzi i niby to handlowa
ła. Ludzie patrzyli przez to na mnie jak na 
szpicla, a ja nie miałem dowodów, żeby ode
pr:r.eć zarzuty. 

- A co wam zaI,"zucano? 
- Ano, widzi pan, przed pacyfikacją brat 

był w partyzantce. Został ranny i przepa·dł 
jak kamień w wodę. Potem ktoś sobie przyl)O
mniał, że naprawiając w lesie kocioł do go
towania bimbru widział człowieka w masce, 
który przekazywał Niemcom jakieś papiery • 
Poszła fama, że to mój brat pomógł Niem
com sporządzić listę lud~ do likwidacji, no 
i ta:k już wstało.„ 

- Jego żona nie wiedziała, co się stało? 
- Właśnie! Ona z początku też nie wiedzia-

ła. Bolek . odnalazł się dopiero w czterdzies
tym piątym. Napisał, że przyjadą z żoną, ale 
się nie z.jawili... ' 

- Zaraz, zaraz! - Barski potrząsnął dłu
gopisem. - Nie nadążam notować. Co z tym 
chłopcem? 

- No - powiedziała szybko Lederowa - to 
ten, którego babka ukryła przed śmiercią w 
kopcu. Znalazłam go pod słomą, przetrzyma
łam trochę i oddałam matce, która , zabrała go 
do Łodzi. Ale tam też wyginęła · rodz.ina I ju.ż 
d-0 nas nie wrócił.„ 
Czując opuszczające go napięcie, Barski rzekł 

bez drżenia głosu: 
- Być może ten chłopiec żyje.„ 
- Ludzie mówili - powiedział Zen~n - że 

jak Bolek jechał tu z żoną. rozpoznali go leś
ni i rozwalili oboje. Myślę, że przed pacyfi
kacją chcieli wykończyć go Niemcy, ale ponie
waż im się wymknął, więc zemścili się na ro
dzinie. Chciałem się c:r.egoś dowiedzieć w Lo
dzi, ale powiedzieli mi, że chłopcem zaopieko
wał się ktoś otcy. Ten ktoś zabrał małeg0 z 
takiej wsi, co nazyWa się, o ile pamiętam, 
Gawronki„. 

- Panie Leder, a jak się nazywała przed 
ślubem i gdzie mieszkała pańska brat<J'wa? 

Leder popatrzył na żonę, potem na niebo za 
oknem. Było świetliście lazurowe, ale poprzez 
korony drzew przenikał już blask zachoqu. 

- Nazywałjl się Stanisława Kurowska -
rzekł z niecłięcią. - Mieszkała blisko nasypu 
kolejowego, ulica nazywała się chyba Wienia
'wy albo coś takiego.„ Numeru nie pamiętam. 
Tam ich właśnie szukałem. 

- A nie próbował pan odnaleźć bratanka? 
- A jakże by nie! Szukałem! - wybuchnął 

naraz Leder. nie zdoławszy zapanować nad 
głosem i wyrazem twarzy. - POdawałem na
wet do Czerwonego Krzyża. Odpisali, że praw
dopodobnie ktoś przys.posobił · chłopca i zmie
nił mu nazwisko. 

Barski zamknął notes. 
- Myślę, że chłopiec miał wtedy za mało 

lat, aby coś zapamiętać. Gdyby żył pod zmie
nionym na1JWiskiem i przeczytał tę hiSotorię w 
gazecie, niczego by nie sk-0jarzył. Mimo to ro
zejrzę się, bo sprawa jest cieikawa, nadaje się 
na powieść. Gdybym chciał pomać szczegóły, 
przy jadę jeszcze kiedyś, dobrze? 

- Jak pan, chce l - bwilmęła nieprzyja:fnie 

(3) 
Lederowa. - Ja tam nie mam nic do gadania, 
ale temu nygusowi sp.ra wi pan fraj<ię. 

<-> 
Najbliższy sąsiad Barslciego nazywał się Le

guc:ki i zajmował piętrpwy domek po drugiej 
stronie ulicy Polesie. Miał fizjonomię skłonne
go do zrzędzenia buchaltera, który przyjaźni 
się jedynie z segregatorem i kalkulatorem na 
baterie słoneczne. 

- N1e wiadomo, panie kapitanie, z czego 
ten nygus faktyCUlie żyje - ciągnął tonem te
tryka. - Zjawił się tutaj ja:kieś trzy lata te
mu, kupił za parę milionów dom z placem i 
zagrywa światowca, hodując z u,podobaniem 
chwasty. Jest publiczną tajemnicą, że za ten 
dom płacił częściowo dolarami. A' co gorsza, 
proszę pana, te-ą podstarzały dandys to zami
łowany siewca rozpusty l 

- Nie do wiary! 

- Ależ tak, kapitaniel Mówię panu, facet 
lubi figlować z lubieżności, i to nie tyLko 
oo święta. Takim pasozytem powinna zaJąć .się 
prokuratura albo przynajmniej !RCh-a •• 

Ma<leJ uśmiechnął się zachęcaJąco. 
- Lewe dochody, co? 

- Bez wątpienia. Udaje, że pisze do gazet, 
a od paru <;tni znowu baluje, szachraj! 'l'akie 
LJ py, ooywatelu l!:apitanie, wprowadzają nam 
kryzys do reformy. 

- ·.1.ak, · r.o s.Gkodiiwy element. Kiedy pan go 
ostat.nio w1uz.1ał? \ 

- Kiedy'/ ZdaJe się, ze wrócił skądś we wto
rek nad ranem. J.'ak, na pewno. Ale wieczo
rem uiowu wyjechał". 

- O której? 
- Chyba 0 dziesiątej. Pojawił się dopiero 

dziś w nocy, tak guzieś około pierwszej.„ 
- Je&t pan pewny? 
- Jak najbardziej! Słyszałem warkot i wi-

działem żótłego wartbu.ri;a przed bramą. 
- I to był na pewno Barski? Może poży· 

czył komuś auto, co? 
Legucki położył na szczątkach czupryny 

swoje pulchne, wypielęgnowane rączki, jakby 
się bał, że WTzący z emocji mózg wykipi mu 
przez czaszkę. , 

- Pan wybaczy, ale nie wiem d()prawdy, za 
kogo pan mnie bierze - wycedził z nama:sz
czeniem. - Owszem, prowadzę nocne żyió:ie, 
lecz to nie miaczy bynajmniej, że oddaję się 
ro:z;puście. Czytuję nocami książki, proszę pana, 
to najlepszy lek na bezsen.ność. A kiedy zmę
czę wzrok, popatr'uję sobie przez okno na ŚWiat. 
Sądzi pan, że z odległości trzydziestu metrów 
ni~ poznałbym sąsiada? ' 

- No, w ciemności„. 

- Tego satyra z kozią bródką, całego w ko
lorze blue poznałbym nawet w piekle. 

- Przepraszam. Nie chcLalem pa.iµ urazić. 
- Dziękuję. Ach, żeby pan wiedział, jak fa 

g-0 nie cierpię! Czesze się taki, za pneprosze
niem, jak wstr:r.emięźliwy mnich, a we łbie 
samo łajdactwo. Te ciemne szkła to nosi chy
ba po to, by ukryć płonącą w ślepiach żądzę. 

- Odpychający typ, prawda? 
- Straszne! Tej nocy widrziałem go dokład-

nie, ponieważ otwierał w świetle reflektorów 
bramę. Wprowadził auto do garażu, zgasił 
światło i więcej go nie widziałem„. 

- Obawiam się, że wyjechał gdzie~ za dnia. 
- Dlaczego pan tak sądzi? 
- Bo nie odbiera telefonów. Na dzwonki 

przy furtce też nie reaguje. 
· - Gdyby wyjeżdżał, byłbym zauwaiył. 

1'11•. Jonutz Szt1mcuiskł-Glan.e 

- Hm- Mote więc ma zepsuty dzwonek al• 
bo JJWyczajnie u.pil 

, - To teł lubi! 

- Powiada pan więc, te Barski to nygus, 
pif jak i samotnik. Nikt go chyba nie odwie
d:zał." 

Buchalter uśmiechnął się oblemie. Westchnął 
l spuścił oczy z miną chłopca przyłapanego na 
podglądaniu siostry w wannie. , 

- Och, tego bym nie powiedział, kapitanie 
- szepnął wstydliwie. 

- Siniało, panie Legucikl ł 

- No, mężczyzn to on nie przyjmował, ale 
za to kobiety„. Ró:i:me się tutaj przewijały, 
podlotki i takie bardziej dojrzałe. Ale ostatnio 
tylko jedna, taka szykowna okularnica z dys
k.retnie siwiejącym włosem. Byłem tym zbul
wersowany, bo na kurwę nie wyglądała.„ 

- To cenne spostrzeżenie, pa•nie Legucki. 
Jasne, oan 0<1'7Jeeież wie, jak tanta PolW'irula wy
glądać. 

- Tak, ale nie z autopsji bynajmniej! Wie 
pan, czyta się gazety, ogląda się telewizję. 

- Ach, te filmy z pogranicza." 

- Nie uwielbiam tego, kapitanie, ale I nie 
odrzucam. Tylko nie znoszę wulgaqioścl. 

- Przeprasmm. Po . obejrzeniu Smurfów róż
ne . myśli pchają ,się człowiekowi do glQWy. 
Więc mówi pan, że Barski nie opuszczał domu? 

- No, mógł się wymkllląć bez samochodu... 

- Skoro tak, to obawiam się, że zagiruił. 

- Może umarł? - szepnął z nadzieją bu-
chalter. 

- Zobaczymy. Jak bę<i.ziemy się tam włamy
wać, poproszę pana na świadika. 

W godzinę póiniej na ulicę Polesie wjechał 
rad\owóz ze specjalistami, a za nim strażacki 
furgon Madeja. Gdy brama i wszystkie drzwi 
zostały otwarte, kapitan mógł stwierdzić z ul-

, g~. że nie ma tam żadnego trupa. Wydał lu
dziom. pol~~ia, od1~awil lekarza, naciągnął 
rękaw1czJt1 1 udał się · w towarzystwie Leg'.Jc
kiego na doJd<?E•ną lustra~ję wnętrza domu 
Barsk:!eg<_>. Buchalter, jak to mówią, płonął z 
emoc31, Jednakże milczał taktownie, wczuwa
jąc się całym sercem w rolę doktora Watso
na. Ale w pewnej chwili nie wytrzymał chwy
cił Mad~ja za rękaw i W"kazawszy rozi.zuconą 
garderobę szepnął tonem odkrywcy: / 

- To jest to, kapitanie! W nocy Barski miał 
na sobie to niebieskie ubranie. 

- Dziękuję. Jest pan spostrzeciąwczy. 

Madej pogrzebał w szufladach i na półce z 
książkami. Odwróciwszy się potrząsnął plikiem 
banknotów. 

- SipOTo tego, :panie Legucki, prawie sto 
tysięcy. 

- A nie mówiłem, że pasożyt? One sobie 
tu leżą, a facet hula. Żyje miłością do władzy._ 
no nie? 

- Te pieniądze świadczą jedynie, że nie było 
tu żadnego sprytnego włamania. 

Kapitan nie patrząc na Leguckiego położył 
na biurku pistolet. Był to stary Mauser z ru
chomą lufą i ryglowanym zamkiem, wzór 
1893-1906. 

- Jezus Maria! rozległ się zdławiony 
szept. - To bandyta." 

- Szczęś<:ie, te pan si~ ' z nim nie zadawał. 

Madej zdjął z półki fotografię z dedykacją 
na od~ocie. 

- Ona! Jak Boga kocham, ona! Przyjeż. 
dżała tu od wi0«t1y. 

- Nie myli się pań? 

- A gdzieżby! Pai-ę razy, gdy Barski ot-
wierał bramę, wysiadła z auta na ulicy. Ka.pi
tanie, on musi być teraz u tej baby I 

- Być mofe.„ Musiało mu •lę cholernie 
spieszyć„. 

- Taki niby zakochany, prawda? 

--" Miłość jest ślepa, panie Leguckl. Przez to 
szaleństwo Bar~ki zupełnie stracił głowę. Zo
stawił auto, zegarek, pieniądze, dokµmenty. a 
nawet tę groźną ~luwę, i rzucił się w objęda 
kochanki. Kto wie, proszę pa.na, czy nie pognał 

' przez las w samych gaciach." 

Madej w.szedł do kuchni, aby nie patrzeć na 
:z.gnębionego Watsona. Pozaglądał do garnków 
i szafek, ale nie malazł śladów gotowania ani 
resztek śwież·er-o jedzenia. Połówka chleba by
ła na tyle miękka, że można nią było tłuc ka
mienie. Pogrzebał w kuble na śmieci, lecz nie 
było tam inie oprócz fmów, obierzyn, zgniłego 
jaib~ i słodkawego fetoru. 

Wrócił d-0 pokoju i nie zwracając uwagi{ na 
podnieconego buchaltera, który widocznie coś 
odkrył, usiadł przy maszynie do pisania. Zapa
lił_ paipierosa i zacrzął czytać relację Bar$kiego 
z miejsca, gdzie dokonano interesującego z.na
lezi&ka a.rcheologic:zm.ego. 

- Ależ go gnało! - mruknął. - Przerwał 
w najciekawszym momencie ..• Ale to jest do
wód, że w ostatnich dniach przebywał w o:k:o
Ucach Bydgoszczy.„ 

•• Wnygtkl• POłlłacł• w tej powieści - łj\u.nle 'I 
st6wnl'ID bohaterem - Sl\ dzltłem fikcji literackiej 
l Die m&jl\ nic w1p61neco z realnymi osobami 
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